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DOBRO PAŃSTWA-POWSZECHNEM PRAWEM• i  <

Niedaleką jest chwila, gdy na sesję doroczną 
zbierze się Sejm, by rozpocząć pracę, na wynik któ­
rej oczekuje z niecierpliwością olbrzymia większość 
Narodu. Bo na tegorocznej sesji sejmowej, poza 
zwyczajnemi obradami nad budżetem Państwa, roz­
patrywany będzie wniosek o zmianie Konstytucji. Od 
uchwalenia nowej konstytucji, rozpocznie się zasad­
nicza zmiana nietylko w życiu całego Państwa, ale 
i w życiu polskiego obywatela.

Niejednokrotnie w „Głosie Wsi“ pisaliśmy o tem, 
że obowiązująca Konstytucja nie jest dostosowana 
do potrzeb Państwa. Została bowiem uchwalona 
przez pierwszy Sejm pod takim punktem widzenia, 
by jaknajbardziej uszczuplić władzę Prezydenta Rze­
czypospolitej, zaś władze wykonawcze, to jest Rząd 
oddać pod całkowity wpływ politycznych partyj. 
Powtórzyły się w ówczesnym, pierwszym Ustawo­
dawczym Sejmie, zwołanym 1918 roku przez Józefa 
Piłsudskiego, te wszystkie wady naszego narodu, 
które tak jaskrawo występowały na jaw w dawnych 
przedrozbiorowych czasach, w okresie walki Sejmu
0 władzę nad królem. Każdy bowiem z mądrzejszych
1 śmiałych monarchów panujących w Polsce, musiał 
ciągle staczać z sejmami długotrwałe spory o zdo­
bycie dla siebie praw takich, które nie ogranicza­
ły jego rządów jedynie do reprezentacji Państwa. 
Zazdrosny o swoją „złotą wolność" ówczesny oby­
watel polski, nie rozumiał, że co innego jest swobo­
da i wolność w granicach prawa, a co innego swa­
wola i samowola. To nierozgraniczanie pojęcia pra­
wa, jakiemu musi się podporządkować każdy rozum­
ny obywatel, w praworządnym Państwie, od pojęcia 
osobistego „widzimisię”, a więc swawoli, stało się przy­
czyną upadku ^Polski i naszej przeszło “̂ stuletniej 
niewoli.
r ~̂T Rozumna więc część naszych działaczy poli­
tycznych i społecznych z Marszałkiem Józefem Pił­
sudskim na czele, od dawna z troską w sercu śle­
dziła drogi, jakiemi w Odrodzonej i Niepodległej 
Ojczyźnie, chciało sejmowładztwo wieść Rzeczypos- 
politę. Gromadzące się wokół granic naszych, na 
horyzoncie politycznym chmury, grożące znów wo­
jenną zawieruchą, napawały niepokojem o byt nie­
podległej Ojczyzny tych wszystkich ludzi, którzy 
współpracowali z Marszałkiem nad odzyskaniem jej 
niepodległości, a widzieli jak ich pracę i ofiarność 
krwi, mogą zmarnować rozpolitykowane i kłócące 
się, oraz w brzydkie przetargi wchodzące między 
sobą partję. Interes Państwa w tych targach i wal­
kach nie wchodził wcale w rachubę. Pierwszym był 
interes grup partyjnych, jeśli nie poszczególnych

nieraz ich prowodyrów. Zdawało się, że wróciliśmy 
znowu do owych smutnej pamięci czasów, kiedy to 
szlachta sądziła, że władze Rzeczypospolitej są po­
wołane na to, aby ochraniały ich interesy, płacąc 
im przywilejami za każdą najmniejszą ofiarę, ponie­
sioną dla dobra Państwa, jako całości. Chciał król 
naprzykład uzyskać w sejmie podatek na wojsko, 
musiał zrzekać się na rzecz Sejmu cząstki swej 
władzy. Sejm strzegł tylko zawzięcie swoich suwe­
rennych praw, a poszczególny szlachcic uważał, że 
władza winna dbać tylko o kieszeń i dobrobyt oby­
watela. „Bo jeśli król dawać nam bogactw nie bę­
dzie. biadał taki szlachcic - obywatel w dawnych cza­
sach — to chyba wszyscy schłopiejemy i obrócimy 
się w szewce, kowale i tracze".

Wynika z tego jasno, że dawny obywatel widział 
w monarsze nie rządcę władającego Państwem, lecz 
tego, który jest powołany na to stanowisko po to, 
aby bronił tylko jednej uprzywilijowanej war­
stwy społeczeństwa.

W odrodzonej Polsce zaczęło się również dziać 
podobnie. Tylko, że miejsce obywatela-szlachcica— 
zastąpiła — partja polityczna. Posłowie wybierani 
przez ludność głosili na wiecach przedwyborczych 
swoje hasła i programy partyjne, które nigdy prawie 
nie miały na celu dobra Państwa jako całości, jeno 
interesy tej, czy innej grupki ludzi, która posła na 
sejm wybrać miała. W rezultacie, choć takiego po­
sła i wybrano, to nie mógł on im tych obiecanek ca­
canek spełnić, bo były one sprzeczne z interesami 
znowu .innych grup politycznych, które wchodziły do 
sejmu. Poczęto więc wprowadzać dla obrony tych 
interesów przetargi między partjami. Żadna bowiem 
grupa sejmowa nie była tak silna, by mogła wyłonić 
ze siebie trwały, mcony rząd, któryby umiał przepro­
wadzić wszystkie obietnice, jakie panowie posłowie  
partyjni rzucali na wiecach przedwyborczych. Rządy 
bowiem, jakie w dobie sejmowładztwa powstawały, nie 
chcąc się narazić na prędki upadek, lawirowały, wie­
dząc dobrze o tem, że jak tylko zaczną wypełniać 
jaki program, naprzykład ludowy, to zaraz socjaliści, 
lub endecy, połączą się z innemi partjami, i taki rząd 
obalą.

Wszystkim dobrze wiadomo, że aby coś prze­
prowadzić, trzeba posiadać władzę w ręku, władzę 
nie krótkotrwałą, lecz mogącą plany swe zakreślić 
na dłuższą metę, tak, jak to czyni każdy mądry go­
spodarz na swem gospodarstwie. Czy naprzykład 
poseł Witos mógłby przeprowadzić, nawet mając 
rządy w swem ręku, ulgi dla chłopów? Nie! Bo chc 
to uskutecznić, trzebaby pociągnąć do świadczeń



warstwy społeczeństwa. A  skutek byłby taki, że za­
raz utworzyłaby się inna większość sejmowa, która 
broniąc interesów swoich wyborców, a więc naprz. han­
dlu, przemysłu, mieszczan, i robotników, obaliłaby 
w głosowaniu rząd witosowy, albo grożąc mu oba­
leniem zmusiła, do zaprzestania pracy nad ulżeniem 
doli rolnika. Mieliśmy już przecie taki wypadek 
z reformą rolną, której poseł Witos, mimo, że był 
wtedy u władzy, nie wprowadził w życie, gdyż bał 
się narazić partji narodowo demokratycznej, czyli 
tak zwanej endecji, z którą razem utworzył rząd.

Nieraz słyszymy i czytamy w pismach opozycyj­
nych zarzuty, że obecną większość sejmową, tworzą 
przedstawiciele rozmaitych warstw społecznych, od 
wielkich obszarników, jak księcia Radziwiłła, aż do 
przedstawicieli wsi, jak posła Długosza i innych 
włącznie.

Cóż tych ludzi łączy w pracy? — pytają partyj- 
nicy z opozycji. Oto tym spoidłem jest — dobro 
Państwa, jako całości. Dobro nie poszczególnych 
warstw, ale ogółu. Jeśli w interesie Państwa, w inte­
resie ogółu, leży podniesienie dobrobytu rolnictwa, 
to wszyscy przedstawiciele sejmowi od Radziwiłła aż 
do Długosza, nie zawahają się ponieść ofiary, by stworzyć 
tak zwany fundusz interwencyjny, który umożliwił 
rządowi przyjście z pomocą wsi. I to spoidło — 
w imie dobra Państwa jest tą wielką zdobyczą, któ­
rą zdołał wykrzesać z duszy i serca większości Na­
rodu Jego — Wychowawca i mądry polityk Marsza­
łek Piłsudski.

Dziś, Ci sami ludzie, w myśl wskazań swego 
Wodza, z którym odnosili zwycięstwa na polu bitew 
nad wrogiem zewnętrznym, wystąpić mają do walki 
o nową Konstytucje w Sejmie. Czyż można wątpić, 
że ta walka podjęta w interesie Państwa, które jest 
własnością nie pojedynczych partji politycznych, lecz 
całego Narodu, skończy się zwycięstwem? Bezwarun­
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kowo tak. Uświadomiony obywatel zrozumiał już 
bowiem, że Konstytucja, jaka dziś obowiązuje nie jest 
dostosowana do życia w obecnym politycznym poło­
żeniu Rzeczypospolitej. Władza wykonawcza musi 
być silna i trwała, a Głowa Państwa, Prezydent, musi 
być czynnikiem nie tylko reprezentacyjnym, lecz ma­
jącym wpływ na wydarzenia polityczne i decydujący 
głos w sprawach, które dotyczą najżywotniejszych 
interesów Kraju.

Wolność obywatela zostanie nadal wolnością, 
którą w ramach istniejących praw może się cieszyć, 
lecz swawola warchołów politycznach zostanie ograni­
czona i ujęta w karby. Tego wymaga bowiem troska 
o nasz byt niepodległy i o naszą przyszłość, jako 
mocarstwa.

Że dziś, dzięki mądrej polityce współpracowni­
ków Marszałka zdobyliśmy zaufanie Europy —  
świadczy najdobitniej fakt, iż Szwajcarja, udzielając 
pożyczki jednemu z Państw europejskich zastrzegła 
sobie zwrot pożyczki — w złotych polskich.

Zaufanie do waluty polskiej zyskaliśmy nietylko 
dlatego, że Pożyczka Narodowa, dała niezbity dowód, 
że kraj ma zaufanie do rządów Marszałka Piłsudskie­
go, lecz przedewszystkiem dlatego, że Państwa euro­
pejskie uwierzyły wreszcie, że Ci, którzy ujęli ster 
naszych rządów, to ludzie mający przedewszystkiem 
na celu zdobycie dla Rzeczypospolitej należytego jej 
stanowiska w Świecie, uporządkowanie spraw Konsty­
tucji wewnątrz Kraju i dobrobyt wszystkich warstw, 
bez wysługiwania się którejkolwiek partji politycznej.

Dobro Państwa' bowiem 'jest Ich powszechnem  
prawem.

Oby to hasło stało się gwiazdą przewodnią 
wszystkim posłom, gdy przyjdzie pod obrady w Sej­
mie, nowa Konstytucja Rzeczypospolitej.

B. S.
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Bo podniesienia ekonomicznego kraju potrzebny jest kapitało wiele większy 
aniżeli ten, którego fundusz krajowy, nawet przy największem wysileniu mógłby
na te cele dostarczyć — tym kapitałem 
mieszkańców kraju.

zjizd miku itzniicg
Dnia 22  bm,  od by ł  s ię  w R ado m iu  w  g m a c h u  Teatru  

„R ozmai tośc i"  n iezwy kle  uda ły  Zjżzd działaczy sp o łe c zn yc h  
i g o s p o d a r c z y c h  z powiatu  r a d o m s k i e g o .  Od w c z e s n e g o  
ranka,  wszys tkiem!  droga  i i s z o s a m i  zdążały d o  miasta  
furmanki ,  za p e ł n io n e  z a i n t e r e s o w a n y m i  z ja zde m  m i e s z k a ń ­
cami  wsi  i m ia s t ec zek .  To też liczba przybyłych s i ę ga ła  
przeszło 80 0  g łów.  Nic wiec  d z i w n eg o ,  i e  ob sz e rn a  sala  
w której toczyły s ie  obrady  zape łn iona  była po brzegi.  
Ludzie  stali w  prze jściach,  t łoczyli  s ie w korytarzach.  Org a­
nizacja m i e j s c o w e g o  Bloku BBWR.  zdała e g z am in .  Obrady  
nietylko,  że zgromadz i ły  t łum y okol icznej  ludn ośc i ,  a le  z d o ­
łały przykuć,  aktua lnośc ią  t e m a t ó w  poru szany ch  przez m ó w  
có w ,  uwagę-  s łu ch acz y .

Zjazd rozpoczą ł  s ie  w ed łu g  s tarannie  o p r a c o w a n e g o  
programu o  godz.  9  ej,  p r z e m ó w i e n ie m  prezesa  Rady Grodz­
kiej BB W R .  p. S te fana  J a żd ży ń sk ie g o ,  który w imieniu  

» d y  Grodzkiej  i Powiatowej,  jako  organizatorów' Zjazdu

jest kapitał pracy i kapitał inteligencji

Marsz. Sejmu L. WODZICK1.

i fiimiNzni i mim
przywitał  ze br a ny ch  i zapros i ł  do  prezydjum Zjazdu: s tarostę  
d-ra Schi i tzera,  jako  przeds tawic ie la Rządu,  p. d-ra C z e r n i ­
c h o w s k i e g o  — jako  przeds tawic iela  g e n e r a l n e g o  sekretarjatu  
B B W R , p. se nat ora  Mic ińsk iego ,  p.  pos ła M a d e y s k i e g o } 
p. prezesa  St.  G a w roń sk ieg o .  W m o w i e  sw ej  p. prezes  Jaż-  
dżyński  podkreśl i ł ,  że  zjazd go sp o d a r c z y  o d b y w a  sie  pod  
ha s ł em ,  które Blok  Bezpartyjny  o d d a w n a  g łosi  — a m i a n o ­
wicie —- dobra  o g ó l n e g o  wszys tk ich obywatel i .  Wyniki  zaś  
prac zjazdu,  zo s ta n ą  uje te  w o d p o w i e d n i e  rezolucje ,  które  
bądą  zrea l i zowane.

N a st ę p n ie  zabrał g łos  przeds tawic ie l  g e n e r a l n e g o  s e k r e ­
tarjatu B. B. W. R. p.  p o s e ł  Czernichowski ,  przeds tawiając  
p od st a w y  na jakich opiera s ię  praca Bloku B e zpa rty jne go  
jako jednoli te j  organizacj i ,  ob ej m u ją c ej  sw ą  s i ec ią  ca łe  
Pa ńs tw o .  O ganizacja  ta rzuciła zew ,  aby dąż yć  do  o p a n o ­
wania  kryzysu g o s p o d a r c z e g o  w Państwie  w ła sn e m i  si łami.  
Całe s p o ł e c z e ń s t w o  wi n no  więc  w y t ę ż y ć  s w e  us i łowanie
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i cierpliwie l ecz  p la n o w o  d ą ży ć  d o  prze łamania  o b e c n e j  
g os p od a r cz e j  sytuacji ,  A  nie m a m y  czasu  d o  stracenia ,  
gd yż  przez okres  nasze j  s tuk i lkadz ies ięc io le tn iej  niewol i ,  są  
s iedz i  nasi  rozbudowal i  s ię ,  g r o m a d z ą c  zapa sy  i bo g a ct wa ,  
a m y ś m y  byli skazani  na p rz y m u so w ą  bezs i lność .  W o b e c  tego ,  iż 
kwest ją  n a s z e g o  bytu jest ,  by w tym  w yśc ig u  pracy z in ny ­
mi n aro da mi  wyjść  zw yc ię s ko ,  m u s i m y  dziś,  g d y  dzięki  rzą­
d o m  Marszałka P i ł sud sk iego  m a m y  u p o r z ą d k o w a n e  w e w n ę ­
trzne s t o su n k i  w kraju i u k r ó co n e  spory  partyjne i gdy  
dzięki  p o w o d z e n i u  Pożyczki  Narod ow ej  —  m o ż e m y  od d a ć  
s ię  sp ok o jn ej  pracy —  w yt ę ży ć  w harmoni jnej  zgod z ie  
w spó łp ra cy  s p o łe c z e ń s t w a  z rz ądem,  wszys tk ie  siły, aby  
wyniki  tej wspó łpr acy  dały p o d w ó j n e  korzyści  Państwu.  
Po ni ew a ż  na c a ł o ść  Państwa,  składają s ię  j e g o  p o s z c z e g ó l ­
ne  cz ęś c i  kraju, a w ię c  po wiat  radomski  win ien  s ię  zająć  
m i e j s c o w e m i  sprawami .  Dobre  cząstki  i tworzą p ok aź ną  
zdrową całość .  Zjazd win ien  w ię c  ustal ić  program prac na 
rok n a s t ę pn y .  Program ten  win ien  zos ta ć  w y k o n a n y  i to  
b ędz ie  właśn ie  t r i um fe m  pracy,  na ter en ie  n a s z e g o  odc in ku  g o s ­
p od a r cz e g o .

Trzeci  z kolei  zabrał g ło s  przeds tawic ie l  rządu p. s ta­
rosta dr. I Schiitzer.

Mó w ca  w s p o s ó b  jasny  i przekon yw ując y  s łuchaczy,  
zcharakteryzował  przyczyny kryzysu,  t rap iącego  dziś cały  
świat.  Są  to wyniki  o g ó l n o  św iatowej  wojny,  która w y t w o ­
rzyła w  n as tę ps tw ie  n o w e  warunki  bytowania  ludzi i d la t e ­
g o  m u s i m y ,  c h cą c  prze łamać  kryzys,  d o s t o s o w a ć  s ię  do  
tych wa ru nk ó w ,  tworząc n o w e  formy g o sp o d a r cz e .  Im r y ­
chlej jakiś naród  te form y utworzy,  t e m  bardziej o b ro n ną  
ręką wyjdzie  z og ó ln ej  b iedy .  O b o w i ą z e k  szukania tych  
dróg  leży n ie tylko na Państwie  ale i na działaczach p o s z c z e g ó l ­
nych  grup sp o łe c zn y ch .  Po lska znajduje s ię  w t e m  szczęś -  
l iwszem po łożen iu  od innych  zachod nich  krajów Europy  
i Ameryki  P ó łn ocn ej ,  że  m o ż e  op ierać  sw e  g o sp o d a r s t w o  
n a r o d o w e  nie na zo r g a n i zo w a n y m  kapitale,  lecz na s tanie  
śred nim ,  a w ię c  na d ro b ny m  i śr ed nim  rolniku,  d r o b n y m  
w ytw ór cy  i robotniku,  To też  P o l s ka  m o ż e  łatwiej o d er w ać  
się od o g ó l n o  e u r o p e j sk ie g o  kryzysu i łatwiej un iknąć kata­
strofalnych  wstrząśn ień  e k o n o m i c z n e g o  świata za gr an ic zn e­
g o ,  od  k tó re go  m o ż e  s ię  unieza leżnić .  Has ł o  d ąż en ia  do  
t e g o  oderwa nia  s ię  od  zagranicy  rzucił były premjer rządu  
p. mini ster  A le k sa n d e r  Prystor.  Podjął  je,  c h o ć  n i eco  
w z m ie n i o ne j  formie Zjazd działaczy go sp o da rcz y ch ,  który 
od był  s ię  na w i o s n ę  w Warszawię.  R z u c o n o  tam b o w i e m  
hasło  tak z w a n e g o  kursu na „ m a łe g o  c z ło w ie k a ”. Przyjęło  
się  o n o  w s p o łe c z e ń s t w ie  i mały  cz łowiek,  który przecież  
j est  f u n d a m e n t e m  c a ł e g o  g m a c h u  p a ń s t w o w e g o ,  nietylko  
pod w z g l ę d e m  po l i t ycz nym  a le  i s p o łe c z n y m ,  stał s ię  przed­
m io t e m  opiek i  i za i nteresow ania .  Lecz ten ,  y ż y w y  mały  
cz łowiek  nie m o ż e  zdaw ać  s ię  tylko na p o m o c  i o p ie k ę  
Państwa  czy organizacyj  g o sp o d ar cz y ch .  Musi  on  s a m  za­
kasać rękawy i wziąć s ię  d o  realnej gosp oda rc ze j  pracy.  
Jeż e l i  każdy  będ z ie  pracował  na s w o im  od c inku ,  jeżel i  
s twor zon a  zos tan ie  zor ga ni zo w a na  opinja sp o ł ec zn a ,  która  
będ z ie  p ilnowała,  aby każdy swój  o b ow ią ze k  spełniał ,  jeżeii  
z o r g an i zo w a n e  grupy  s p o ł e c z n e  s a m e  p o d e jm ą  inicjatywę,  
nie og lą d aj ąc  s ię  na władze  p a ń st w ow e ,  w ted y  b ę d z ie m y  
zdolni  d o  rozwiązywania  wielkich i sk o m p l i k o w a n y c h  z a g a d ­
n ień  kryzysu,  które d ot yc hc za s  c i ężką  z m o r ę  kładły s ię  w y ­
łączn ie na barki o r g a n ó w  rządowych .

N a st ę p n ie  w ska za ł  p. starosta —  te wszys tk ie  przewi­
d uj ą ce  poc ią gn ięc ia  po l i tyczne  rządu Marszałka P i ł sud sk ie ­
g o ,  które sprawiły,  że  zawar l i śmy korzys tne  so j us z e  z są s i a ­
da mi ,  za wy jątk iem N i e m i e c  —  i że  c i e s z y m y  się  uzn a ni e m  
c a ł e g o  świata po l i t ycz ne go  i g o s p o d a r c z e g o .  O m ó w i w s z y  
świe tny  stan nasze j  armji s tworzonej  g e n j u s z e m  Marszałka  
P i ł s u d sk ie go  i jej rycer sk ieg o  ducha ,  w sk az a w szy  na n ad z­
wy cz aj n y  s u k c e s  Pożyczk i  Na rod ow ej ,  b ędą cej  w o b e c  z a g r a­
nicy n ie jako  deklaracją zau fania  d o  Rządu,  oraz wyraz em  
siły i so l idarnośc i  n ar od ow e j ,  m ó w c a  zcharakteryzował  
prace  Rządu w dziedz inie  u je dnos ta jn ien ia  prawo daw stw a  
u sprawnien ia  administracji ,  zap row ad zen ia  ładu i porządku  
w kraju oraz w zorganizowaniu  zd em or a l i z ow an y ch  m a s  
s p o łe c z e ń s t w a ,  n iep rz ywy kł eg o  d o  w oln ośc i  i własnej  pań-  
s t w o w o ś c ie i  i n i e s z a n u j ą c e g o  w ła sn y ch  władz  i instytucyj  
p a ńs t w o w y c h .  O m ó w i w s z y  u tw or z en ie  jednol i tej  szkoły  
i s tworzen ie  r o d z i m e g o  s y s t e m u  szko ln ictwa  p o w s z e c h n e g o  
śr ed n ie g o ,  o g ó l n o k s z t a ł c ą c e g o ,  z a w o d o w e g o  i w y ższ eg o ,

wśród  któreg o  p rz e pr o w ad z o no  na wszys tk ich  szczeb lach  
nauczania  ideję w y c h o w a n ia  p a ń s t w o w e g o ,  p. starosta p o d ­
kreślił w y d a n ie  sz er eg u  aktów  u s t a w o d a w c z y c h  zmierzają­
cych d o  u lżenia dol i  rolnika,  s t a n o w i ą c e g o  f u n d a m e n t  g o s ­
podarczy Pańs twa .  O d p o w ie d n ia  pol ityka ce lna,  ulgi p o ­
d at k o we ,  Grzędy R o zje m cz e ,  Bank Akcep tacy jny ,  o t o  środki  
któremi  Rząd s k ut ec zn ie  p o m a g a ,  najwięcej  m o ż e ,  z p o w o ­
du kryzysu g o s p o d a r c z e g o ,  c i er p ią c em u  rolnictwu.

P rz ec ho d zą c  d o  s t o s u n k ó w  g o sp o d a r c z y c h  w n asz ym  
po w ie c i e  z i em ski m,  w yp a d n i e  rzucić o k i e m  c h o ć b y  najpo-  
bieżniej  na cyfry s t a tys tyczne .  Ot óż  na obszarze  o b e j m u j ą ­
c y m  po nad 200- tys ię cy  ha z iemi  o g le b ie  typu po większe j  
częśc i  biel icy p o d m o k łe j  i kwaśnej ,  w pozosta łe j  częśc i  pia­
szczystej ,  c z ę s to  o  po dłożu  g i iniastem,  n ie m a  prawie zupeł  
nie b o g a ct w  minera lnych ,  poza  sk ą p e m i  ś la da m i  rudy ż e l a ­
znej w g m in i e  Wieniawa,  p okł ad ów  w a p i e n n y c h  w g m .  W ie ­
rzbica i j e d y n y m  k a m i e n i o ł o m e m  w gm ini e  R o g ów .  Cały  
obszar ten  zajmuje  lu dno ść  w y n o s z ą c a  o k o ło  160.000 mk.
Pod w z g l ę d e m  uwars twowien ia  z e w o d o w e g o  rolnicy s t ano w ią  
95  proc.  ludnośc i ,  na p rze m ys ł  przypada za l edwie  0,5 proc. ,  
na h and e l  3 proc.  na inne  z a w o d y  1,5 proc,  Większa  wła ­
s n o ś ć  pos iada  13 proc.  gruntów,  drobna  w ła sn o ść  79  proc. ,  
reszta s tanowi w ła s n o ś ć  państ wa  i s a m or z ą d ów .  G o s p o ­
darstw fo lwarcznych  jes t  o g ó ł e m  67,  g o sp o d ar s t w  drobnej  
w ła sn o śc i  23 ,268  w t e m  karłowatych c d  ha do  5 ha — 13,244.  
Liczby te wskazują ,  że  powiat  j est  wybi tn ie  rolniczy i że  
uwaga  tak władz,  jak i s p o łe c z e ń s t w a ,  winna  być zwróco na  
j ed yn ie  ku n a le ż y t e m u  rozwojowi  rolnictwa.  S c a le n ie  kar­
łowatych  g o s p o d a i s t w ,  użyźnian ie  g l e b y  przez mel jorację  
i s t o s o w a n ie  n a w o z ó w  sz tucznych ,  usz lac he tn i en i e  prod uktó w  
rolnych przez s t o s o w a n i e  o d p o w ie d n ic h  nasion,  uprawa soji,  
zakładanie  s a d ó w  h a nd lo w yc h  i g o s p o d a r s tw  rybnych ,  żale- .  t 
s i enie  n ieuży tków ,  na leżyte zo rg an iz o w a ni e  zbytu prod uktó w  
rolnych z m o ż l i w e m  w y k l u c ze n ie m  z b ę d n e g o  pośrednictwa,  
po dp ie s i en ie  hodowl i  koni,  bydła ro g a t e g o  i t rzody c h le w ­
nej,  która sz cz ęś l iw y m  zb ie g i em  oko l iczności  znajduje  zna-  
komity  rynek  zbytu w dobr ze  prosperujące j  bekoniarni  
w Radomiu ,  h od o w la  r a s o w e g o  drobiu,  rozwin ięc ie  sp ó łdz ie l ­
cz ośc i  wytwórczej ,  przetwórczej ,  sp oż y w cz ej  i kredytowej  — 
oto  ścieżki  k tóremi  kroczyć winna  inicjatywa s p o łe c z e ń s t w a ,  
c e l e m  p o dni es i en ia  p o g r ą ż o n e g o  w g łę b o k im  kryzysie rol­
nictwa.  W k aż d ym  z w y m i e n i o n y c h  k ierunków wiele  zdzia­
łano,  P o c z y n i o n e  zabiegi ,  wys tarczające  by łyby  m o ż e  w w a ­
runkach  norm aln yc h ,  w wyjątk owy ch  j ed nak  cz asa ch  s t o s o ­
w a n e  być winn y  w y ją t k o w e  środki ,  wyjątkowa energja ,  w y ­
ją tko we  wysiłki .  Poza śr odk am i  prz ytoczonymi ,  zdąża jąc ymi  
b e z p oś r ed ni o  do  p odnies ien ia  rolnictwa,  m u sz ą  być s o s o -  
w a n e  również  środki  pośrednie ,  p o m o c n i c z e ,  Drzedewszyst-  
kiem zaś  p o d n ie s i en ie  oświaty na wsi  w o g ó le ,  a oświaty  
rolniczej  w  s z cz eg ó ln o śc i ,  u sp o łe cz n i en ie  i u o b y w a te ln ie n ie  
rolnika i na leżyte rozwinięc ie  s ieci  k o mu nik acy jn ej  w pow.  
O d n o ś n ie  szkolnic twa:  szkół  p o w sz e c h n y c h  m a m y  186,  sił 
nauczyc ie l sk ich  zatrudnionych  w tych szko łach  343 .  Szkoły  
te m ies zc zą  s ię  w 45 b u d y n k a ch  w łas ny ch  o 6 8  sa lach  
szko ln ych  i w 41 b u d y nk a ch  w yna ję t ych  353  sa lach sz ko l ­
nych.  D o  szkól  zap i san ych  jes t  o k o ło  26 ty s ięcy  dzieci  
z c z e g o  uczęsz cza  ok o ło  25  tys ięcy  dzieci .  Jeże i i  nasze  
m ł o d e  p ok ole n i ę^n ie  ma  być p o g r ą ż o n e  w c i e m n o c i e  i ana l ­
fabetyczn ie ,  lecz m a  się w y c h o w y w a ć  i uczy ć  w warunkach  
higjen icznych,  w a tm os fe r ze  f izycznie  i mora ln ie  zdrowej to 
m u s i m y  u wa ża ć  za punkt  hon oru  na sz y c h  starań,  aby  
w jóknajbl iż szym czasie  rozszerzyć s i eć  sz ko lną  tak,  by 
w szy s t k i e  dzieci  w wieku sz k o ln ym  znalazły po i e szcze n ie  
w szko łach  i to w b ud ynk ach  szko ln ych  w łasnych ,  jasnych  
i o b sz ern ych .  Natern polu inicjatywa s p o łe c z n a  m o ż e  i w in ­
na dać jaknaj lepsze  rezultaty.  Chluba n a s z e g o  powiatu  
i całej oko l i cy  jest  i stniejąca  od 1923  r. Męska  Szkoła  
Rolnicza na W e c y n i e  pod  R a d o m i e m ,  p row adz ona  przez  
Pow.  Związek S a m o r z ą d o w y  i s ta no w ią ca  j e g o  własność .  
Szkoła ta, pos iadająca  własny  p iękny  g m a c h ,  d o m  m i e s z ­
kalny dla nauczycie l s twa ,  w zo ro we  g o sp o d a r s t w o  rolne,  
b o g a tą  szkó łkę  drzew o w o c o w y c h ,  p iękną ob o rę  i c h l e w n i ę , 0 
w y pu szc za  rgk rocznie  se tk ę  m ło d y c h  rolników p rz y g o t o w a ­
nych  fa ch o w o  d o  pracy na roli ojczyste j ,  u sp o łe cz n i on yc h  
i s ta now iąc ych  w przyszłości  kadrę p rz od ow ni ków  s p o ł e c z ­
nych  na wsi .  W ys i ł ek  ludn ośc i  win ien  iść w ty m  k ierunku,  . 
aby ramy tej szko ły  rozszerzyć,  dając wszys tk im m o ż n o ś ć  
odeb rania  e l e m e n t a r n e g o  wyksz ta łce n ia  ro ln iczego i o b y ­
w ate l sk iego .
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Przys tępując  d o  p o b i e ż n e g o  o m ó w i e n i a  sieci  k o m u n i ­
kacyjnej  w  po wiec ie ,  stwierdzić m u s i m y ,  żę pod  ty m  w z g l ę ­
d e m  j e s t e ś m y  w s t o su n k u  do  krajów zag raniczn ych  z a c h o d ­
nich a n a we t  w s t o su n k u  d o  n asz yc h  w o je w ó d z tw  z a c h o d ­
nich,  o g r o m n ie  zacofani .  Dróg bitych m a m y  w po wi ec i e  
o g ó ł e m  2 4 0  km. ,  w t e m  as fa l towo k os tkowej  o k o ł o  20 km. ,  
(B ia łobrzeg i  Jed l i ńs k)  dróg  zaś  gru n to w y ch  ok o ło  2000  km  
W takich warunkach  k o m u n ik a cy j n y ch  będ ąc ,  rolnik nie  
m o ż e  k on k ur o w a ć  przy zby c ie  z i e m i o p ł o d ó w  n ietylko z z a ­
granicą,  ale n aw e t  ze s w o i m  ro da ki em  z z i em  za c ho d n ic h  
Rzeczypospo l i t e j  Tutaj inicjatywa sp o łe c z n a  ma  najrozle-  
g le j sze  po le do  działania.  Przy braku śr o dk ó w  o b ro t ow yc h  
j e d y n y m  s p o s o b e m  dla usunięc ia  tej bolączki ,  jaką jest  brak 
d o br ych  dróg  w p owi ec ie ,  j est  b u d o w a n ie  dróg s y s t e m e m  
szarwarkowym.  S y s t e m  ten  dał  prz e p i ęk ne  wyniki  w p o ­
wiatach c z ę s to c h o w s k im  i o p o c z y ń s k im .  CI nas  s y s t e m e m  
sz arw ark ow ym  o b e c n i e  bud uje  s ię ,  dzięki  o f iarności  i n a le ­
ży t e m u  zro zum ien iu  w ł a s n e g o  in teresu przez Iu dn cś ć  w ł o ś ­
ciańską ,  drogi  na o d c i n ka c h  Bi a ło br zeg i - W yśm ie rz yce ,  B i a ło ­
brzegi S tromiec ,  Przytyk Ra dz a nó w ,  R a d o m - J e ż o w a  Wola ,  
Wierzbica-Po lany  i J a s t rz ąb- Szy dł ow ie c .  Aby  te odcinki  
w z a m ie r z o n y m  termin ie  w y k o ń c z y ć  i n o w e  odcinki  rozpla­
n o w a ć  i n a s t ę p n ie  b u d o w a ć ,  potrzeba z g o d n e g o  wysi łku  
w szys tk ich  ś w i a d o m y c h  rolników,  wszys tk ich  ob y wa te l i  p o ­
wiatu,  potrzeba  zorg ani zow ane j  opinji  sp o ł ec zn ej ,  k tóraby  
o p o r n y c h  lub op ies za łyc h  d o b r y m  przykładem i m o r a ln y m  
n a c i sk ie m  d o  spe ł n i en i a  ob o w i ą zk u  zmusza ła .

Zako ńc zy ł  swój  c i ek a w y  referat  p. starosta dr. Szi i tzer  
s t w ier dze ni em ,  że  p o d e jm u j ą c  has ło pracy  u p od st a w  i zwra­

cając s ię  d o  m a ł e g o  cz łowieka ,  w s t ę p u j e m y  na jed yn ie  
p e w n ą  d ro gę  zwalczania  trapiącej  nas  zm or y  kryzysowej  
i w  s p o s ó b  j e d y n ie  sk ut ec zn y ,  przyc zyniamy s ię  d o  p o m n a ­
żania  sił Państwa  i p o m y ś l n o ś c i  j e g o  obywatel i .

Referat  p. s tarosty d ra Sziitzera wywarł  na s łu cha cz ach  
s i lne wrażen ie.

Zabrał  g ł os  czwarty m ó w c a  p. se n a t o r  Miciński,  który  
w y c h o d z ą c  z za łożenia ,  że  tak,  jak o f iarnością  krwi, z d o b y ­
l iśmy n ie p o d l e g ło ś ć ,  tak dziś  o f iarnością  pracy i p o ś w i ę c e n ia  
m u s i m y  w y w a lcz y ć  so b ie  n i e p o d l e g ło ś ć  g o sp o d a r c z ą ,  w ez wa ł  
wszys tk ich  d o  żm u dn ej ,  p lanowej ,  ś w ia d o m e j  w y c h o w a w c z y  
pracy— n o w e g o  typu  ob ywate la .  J e d n y m  z takich śr odk ów  
w y c h o w a w c z y c h  są  zjazdy g o s p o d a r c z e .

Zakończy ł  p ierwszą c z ę ś ć  zjazdu p o se ł  dr. Madeysk i ,  
o m a w i a ją c  s z er o k o  sprawę  walki z b e z r o b o c ie m ,  nie o g r a ­
niczając s ię  j ed y ni e  na t e m  c o  d o ty c hc za s  w tej dz ie dz in ie  
zrobiono ,  po wo łu ją c  do  życia F un du sz  Pracy,  l ecz  rzucając  
plan s z c z e g ó ł o w e g o  działania i kilka projektów m oż l iwy ch  
d o  w yk on a ni a ,  a d ać  m o g ą c y c h  realne wyniki  uzdrowienia  
pa nuj ąc ych  w bezr obo c i u  s t o su n k ó w .  M ó w c a  w g orą cy ch  
s ło w a c h  na wo ły wa ł  d o  z e s p o le n ia  s i ę  o b u d z o n y c h  sił, drze ­
m i ą c e g o  j esz cz e  w g n u ś n o ś c i  s p o łe c z e ń s t w a ,  a sz cz eg ó ln ie  
n aw o ł y w a ł  do  podjęc ia p la no w e j  pracy na r a d o m s k i m  
od c in ku .

P r z e m ó w i e n i e m  swern  z a k oń cz y ł  p o se ł  M ad eys k i  
pierwszą c z ę ś ć  obrad  zjazdu.  N a s t ę p n ie  rozpoczę ły  s ię  p o ­
s i e dz en ia  sekcj i  powi atow ej  i grodzkie j ,  gd z i e  w y g ł o s z o n o  
p r o g r a m e m  ob ję te  referaty.
Uchwały i tezy powzięte na Plenom Zjazdu umieszczamy w Kronice.

Z Z A G R A N I C Y
W o Francji upadł rząd p. Da- 

ladior.—Anglja o wystąpieniu Nie­
miec z L i g i  N a r o d ó  w. — 
AmeryKu uzna Sowiety. — Co o 
porozumieniu z Ameryką piszą 
rosyisKie gazety.—Wrzenie wśród 
ameryKańsKich rolniKów i strajR 
farmerów.—W Chinach niebywała 
KląsKa powodzi i głodu. — Rzeka 
Żółta zniszczyła zasiewy w całych 
północnych oKolicach—2 miljony 
ludzi bez dachu.—Niemcy w walce 
z religją.—PaKt czterech bez war­
tości wobec wyjścia Niemiec z Ligi 
Narodów.

Francja o b : c n i e  z a s k o c zo n a  z o ­
stała u p a d ki e m  rządu ministra Daladier.  
Na początku  sesji  par lamentarnej ,  rząd 
postawi ł  w n i o s e k  o u ch w a le n ie  n ow yc h  
p o d at k ó w  i o b c i ę c i e  pensji  urzędn iko m,  
c h cą c  w ten s p o s ó b  ratować budżet  
państwa ,  za gr ożo ny  mi ljardowym def i ­
c y t e m ,  r os ną c ym  z każd ym  m i e s i ą c e m .

Premjer  mini s trów przemawiając  w  
par lam en c ie  oświadczy ł ,  że  że  rząd m a ­
jąc d o  wyboru  a lbo inflancje ,  to znaczy  
s p a d e k  franka,  albo n a ło ż e n ie  na s p o ­
łe c z e ń s t w o  n o w y c h  p o d a t k ó w  i ob c i ę c i e  
pensj i  urzędn iko m,  wybrał  tę ostatnią  
drogę .  Premjer os trzegał  parlament,  że 
każdy rząd, który przyjdzie d o  władzy,  
b ędz ie  musiał ,  ch c ą c  uzdrowić  skarb  
Państwa  na łożyć  n o w e  podatki  i obc iąć  
wydatki  b u d że to w e ,  obniżając  p ens ję  
urzędników.  Socjal iści ,  na których o-  
pierał s ię  rząd Daladiera rozdzielili  się 
j ednak ,  c z ę ś ć  ich g ło so w ał a  za rządem,  
l ecz  w ię k s z o ś ć  z p o s ł e m  B l u m e m ,  o d ­
dała g łosy  przeciw na łożen iu  n o w y c h  
p od a tk ów .  Rząd upadł ,  o tr z y m a w sz y  w  
g ło so w an iu  nad v o t u m  zaufania  241 
g ło  ó w  przec iwko 329.

W Anglji w i a d o m o ś ć  o  w ystą  
pien iu  N ie m i e c  z Ligi \ w y co f an iu  się  
z konfęrencj i  rozbrojen iowej ,  zrobiłą  
d u ż e  wrażenie ,  l ecz  nie takie,  ja k ie g o

m o ż n a  s ię  by ło  s p o d z i e w a ć .  P o w a ż n y  
dz iennik angiel ski  pisze ,  że p rz e p o w ia ­
d an o  n i e p o w o d z e n i e  konferencj i  roz­
brojen iowej  od  d aw na ,  w s z y s c y  s ię  t e ­
g o  obawial i ,  lecz nikt t e g o  nie m ó g ł  
przewidz ieć,  że Hitler zrobi to tak n i e s ­
p o d z ie w an ie .  To p o s t ę p o w a n ie  Hitlera,  
które tak s ię  p o d o b a  j e g o  o b y w a t e l o m  
w N ie m c z e c h ,  nie m o ż e  być u w a ż a n e  
nadal  za p o w a ż n e  przez rządy innych  
państw w Europie .  To też  p ierwszym  
o b o w i ą z k ie m  innych rządów jest  d o ­
w ieś ć  Hitlerowi,  że  m e t o d y  potrząsania  
szabe lką  przez ,,s z a lo ne  pa ły“ nie z a ­
pewnią  m u  p o w od ze n i a  w dyplo ma cj i  
O b e c n i e  z d a n ie m  po l i tyków ang ie l sk ich  
trzeba unikać  p u s t e g o  gadania  o  grożącej  
wojnie ,  n at om ia s t  o b o w i ą z k ie m  rządów  
j est  przed łożen ie  c a ł e m u  światu i to  
jaknajprędzej ,  projektu u m o w y  o  roz­
brojeniu o g ó l n y m ,  który odrzuci ły N i e m ­
cy w przeddzień  j e g o  zawarcia.

S o w i e t y  z ag r o żo n e  wo jn ą  na D a ­
lekim W s c h o d z i e ,  poczę ły  sz uk ać  sp rz y­
m ie r ze ń c ów  n iety lko  w Europie ale i za 
O c e a n e m .  O d d aw n a  zac ię tym  k o n k u ­
re n t e m  J a p o ń c z y k ó w  w in teresach  
h a nd lo w yc h  i po l i tycznych  p r o w a d z o ­
nych  w Azji, a zwłaszcza w Chinach,  
była Am e ry k a .  Dla Ameryki  pó ł noc nej ,  
którą zw yk l i ś m y  n azy w ać  S ta n am i  Zje 
d n o c z o n e m i ,  rozrost  w pł yw ów  Japonji  
w Chinach,  pod  h a s ł e m  Azja dla azjatów  
był w ie l ce  n ie p o żą d a ny .  Skor zys ta ły  z 
tych  nas trojów a m er yk ań sk ic h  pol i ty­
k ów,  a zwłaszcza o b e c n e g o  prezy de nta  
R o o s e v e l t a  (Rusve l ta )  S o w ie ty  i p o ­
częły za b i eg ać  o to,  by Stany  Z j ed n o­
c z o n e  uzna ły  rząd sow ieck i ,  jako praw­
nie działający i zawarły z tym  rzą­
d e m  d y p l o m a t y c z n e  s tosunki .  Jak  d o ­
tąd b o w i e m  A m e ry k a  pó łn oc na  była  
j e d n y m  z n iel i cznych  państw,  które nie

uznały S o w i e t ó w .  To też  w całej Rosji  
p o w i ta n o  z z a d o w o l e n i e m  w i a d o m o ś c i ,  
że  prezydent  S tan ów  Z j ed n o cz on y ch  
R o o s e v e l t  i Prezes Cen tra ln eg o  K o m it e ­
tu W y k o n a w c z e g o  Sowieck ie j  republiki  
Kalinin,  wymieni l i  noty  w sprawie  n a ­
wiązania  s t o s u n k ó w  d y p lo m a t y c z n y c h  i 
uznanie  de  jurę,  to znaczy  rawnie  
—  rządu s o w i e c k i e g o .  Prasa s o ­
w iec ka  p i s z e ,  ż e  przywrócenie  
s t o s u n k ó w  d y p lo m a t y c z n y c h  m ięd zy  
Rosją a S o w ie t am i  podz iała jak b o m ­
ba na o b e c n ą  sy tuac ję  po l i tyczną  w 
Europie  i Azji. O b a  rządy poro zum ią  się  
w e  wszys tkich  sprawach  po l i tycznych  i 
g o sp o d a r cz y ch ,  gd yż  zamierzają  w s p ó l ­
nie kroczyć po  drodze  ugrunt owa nia  
pokoju.  S tw orz en i e  n orm aln yc h  s t o s u n ­
ków  m ięd zy  tem i  d w o m a  krajami,  m o ­
że  n ietylko zm ie n i ć  za sa dn icz o  o b e c n ą  
sy tuację  m ię d z y n a r o d o w ą ,  ale nawe t  
m o ż e  unie moż l iwić  w y bu ch  n ow ej  w o j ­
ny.  Trzeba przyznać,  że  d y pl o m a cj a  
polska,  a m ia no w ic ie  n o wy  a m b a s a d o r  
Rzeczypospo l i t e j  w  A m e r y c e ,  p. S t a n i ­
s ław Patek,  który doprowadz i ł  do  za 
warcia paktu nieagresj i ,  ( to j es t  o  wza-  
j e m n e m  nie n ap a d a ni u  na s iebie )  m i ę ­
dzy Pol ską  a S o w i e t a m i ,  przyczyni ł  s ię  
d o  p oro zu m ien ia  m ię d z y  A m e r y k ą  a 
S o wi e ta mi ,  gdy ż  pytany  o  s t osu nk i  p a ­
nuj ące  w Rosji,  wy da ł  dobrą  op inję  o  
m ożl iw ośc iac h  g o sp o d a r cz e j  w spó łp ra cy  
z S ow ie ta mi .

Ameryka m a  o b e c n i e  po w aż ny  
kłopot  ze sprawą p o m o c y  rolnictwu,  
które jest  w po łożen iu  wprost  katastro-  
f a lnem.  Wśród  farm er ów,  to j est  dro ­
bnyc h  rolników,  pan uje  wrzen ie.  Przy­
w ó d c y  związków rolniczych w zachodniej  
A m e r y c e  pos tanowi l i  urządzić p o n o w n i e  
marsz d o  s tol icy  S t a n ó w  Z j e d n o c z o ­
nych ,  W a s z y n g t o n u .  Marsz ten  miał



już raz być  u sk u te cz n i on y ,  l ecz  z po  
w o d u  starań Prezydenta  Rooseve! ta  
zos ta ł  za n ie cha ny .  P rz yw ódc y  farmę  
rów żądają rozszerzen ia  inflacji p ie n ię ­
dzy,  to znaczy  d op r ow ad ze n i a  do  jesz ­
c z e  w i ę k s z e g o  sp adk u dolara przez w y ­
p uszczan ie  wielkiej  i lości  papiero wy ch  
pieniędzy ,  d o m a g a j ą  s ię  dalej u s t a n o ­
wien ia  s tałych w yżs zy ch  c e n  na zboże ,  
i zakupien ia  przez rząd wieikich zapa  
s ó w  p rod ukt ów  ży w n o śc i o w y c h .  D osz ło  
d o  te g o ,  że  gubernator  Bryan w m i e ­
ś c ie  N eb r a sc e ,  wyg łos i ł  m o w ę  wprost  re ­
w olu cyj ną  przec iwko p lanowi  o d b u d o w y  
f i nan sów  państwa,  który zamierza  prze ­
prowadzić  R oo se v e l t  i przeciwko p o d r o ­
żeniu  produktów p rze m ys ło w y ch .  Prze­
w o dn ic zą cy  urzędu,  z w a n e g o  Wyd zia łe m  
O d b u d o w y  dla s tanu  Nebrask i ,  były g u ­
bernator t e g o  s tanu  p. Nevil le,  zrez y­
g n o w a ł  ze s w e g o  s t a n o w is k a  o ś w i a d ­
czając,  że n ie m a  zaufania d o  g o s p o d a r ­
czej polityki rządu.  T e  w ystąp ien ia  w 
N e b r a sc e  przeciwko  rządowi zos tały  
s p o w o d o w a n e  za k a ze m  w y w o zu  zboża  
z t e g o  Stanu .  Taki t eż zakaz w y d a n o  
w Stanie  Dakota,  tylko że  tam nic so b ie  
zarządy ko le j ow e  ani farmerzy nie ro ­
bili z tych  rozporządzeń  i wysyłal i  z b o ­
że.  Gubernator  Dakoty  mus ia ł  z m o b i ­
l izować policję,  by przeszkodzi ła w y w o ­
zowi  zboża  poza  granice  Stanu.  Nastrój  
panuje  w D a k o c ie  tak p o d n ie c o n y ,  ża 
spodz iewa ją  się w yb u ch u  rewolucji .

J e s z c z e  groźniej sza  sy tuacja  w y t w o ­
rzyła s ię  w sąs iednich  S ta n ac h  Minnosata  
J o w a ,  Vi scons in  i po łud niowej  D a k o ­
cie zaszły już rozmai te  wypa dki  g w a ł ­
t ów publicznych .  Farmerzy napadają  
na przesyłki  m lek a  do  m ias t  i w y l e w a ­
ją je,  zaś  byd ło  tran spo rto wa ne  do  
rzeźni zatrzymują  i wy pę dz aj ą  d o  pre- 
rji. Prezes  związku  ro lników p r o k l a m o ­
wał  w o b e c  tych  w y o a d k ó w  o g ó l n y  
strajk p o cz ą w sz y  od  22 b. m.  Do  in­
nych  S t a n ó w  ś r od k o w y c h  w y s ł an o  m ę ­
żów  zaufania ,  aby  ci nakłonil i  t a m t e j ­
szych  rolników d o  popierania  strajku.  
Strajk ma  trwać tak d ł ugo ,  d o pó k i  Ro 
os e v e l t  nie s p o w o d u j e  p odn ies ie n ia  ce n  
prod uktó w rolniczych.

W Chinach w y n i sz c z o n y c h  woj  
ną d o m o w ą ,  a p o t e m  w yp a d k a m i  zbroj­
n e g o  w ys tą p ie n i a  przeciw zaborczej  i 
ł a k om e j  na z i em ię  chińską  Japonj i ,  za ­
p ano w ała  n iebywała k lęska  g łodu,  s k u t ­
k iem w y le w u  tak n azy wa ne j  Żółtej Rze­
ki. Zg in ę ł o  już w m ie s i ąc u  sierpniu i 
wrześn iu  bl isko 50 .00 0  ludzi w nurtach  
w o d y ,  a mi ljony są  bl iskie śmierc i  g ł o ­
dowej .  Przytem rzeka ta pędzi  ze so b ą  
pia sek  i gl inę,  która rozlane w o d y  
osad zają  na polach ,  nieraz d o  przeszło  
m etr ow ej  wys oko śc i .  Rzeka ta ma starą 
n az w ę  B o l e ś ć  Chin,  gdy ż  od 3 . 000  tat 
zn ana  jest  z t ego ,  że  w o d y  sw e  roz le ­
wa bardzo szero ko ,  a j est  tak płytka,  
iż tylko bardzo m a łe  statki m o g ą  po  
niej płynąć.  Przytem dz ie s i ę ć  razy już 
zm ien ia ła  sw oj e  koryto.  Ostatni  raz w  
1652  roku zmieni ła swój  b ieg  o  —  500  
ki lo m etr ów  na pó łnoc .  Rząd chiński  od  
n ajdawnie j szych  cz as ów  dbając  o u n ie s z ­
kodl iwien ie  w y l e w ó w  tej rzeki,  u b e z p i e ­
czał  brzegi wałami.  W sk u t ek  us taw ic z ­
n e g o  p od w yżs za ni a  tych wałów,  do sz ło  
d o  te g o ,  że  ło ż y sk o  rzeki znajduje się  
dzisiaj wyżęj ,  aniżeli  o ta czajac y  ją kraj.

Za k ażd ym  razem po  w yle w ie  Zół  
tej Rzeki,  m ie sz k ań cy ,  k tó izy uciekli ,  
wracają na s w e  pola,  zas iewają  na no  
wo,  budują  s w e  n ę d z n e  chatki i nie 
m o g ą c  wyży ć  z b iedy ,  na targach sprz e ­
dają s w e  dzieci .  Inni silniejsi  uprawiają  
b a nd yt yz m .  Słabsi  mrą z g ło d u  lub ż e ­
brzą. S kut k i em  wiary w złe bós twa ,  
które chińczycy  nazywają  d e m o n a m i  i 
przypisują ich z łości  klęski  wylewu,  
s p o t y k a m y  się  j e sz c z e  dzisiaj w 20  w i e ­
ku,  z o fiarami c z y n i o n e m i  tym b ó s t w o m  
z iudzi.  I tak w m ie śc ie  H su - ch o w  fu 
p od c za s  powo dz i  czarownicy  kapłani  
t e g o  miasta  oświadczy l i  ludnośc i ,  że  
tylko ofiara z życia cz łow ieka  m o ż e  
przebłagać  r z g n i e w a n e  b ós t w o  i ws trzy­
m a ć  m o ż e  rzekę od d a l s z e g o  w y l e w a ­
nia. S łysząc  te s łowa ,  córka burmistrza  
miasta,  m ło da  dz i ewc zyn a  wyszła  na
najwyższy  punkt  m u r ów  miej sk ich ,  pod  
które już wdarła s ię  rzeka i rzuciła s ię  
d o  g łębiny .  Wo d a  rzeczywiśc ie  ustąpiła.  
Na c z e ś ć  bohaterskiej  chinki  p o s t a w io ­
no  na murach  miej skich  p o m n ik  z
bronzu.

Niemcy oficjalnie dnia 21 g o  zło 
żyli w  G e n e w i e  n o tę  o  wystąp ien iu  z 
Ligi N a ro d ó w .  O ś w ia d c z e n ie  to p o d p i ­
s a n e  jes t  przez ministra Neuratha .
O b e c n i e  Hitler p lanuje n o w e  w y s t ą p i e ­
nie przec iwko  religji. Chodzi  m i a n o w i ­
cie  o w p r o w a dz en ie  re formy wiary na 
wzór p o g a ń s k o g e r m a ń s k i .  R ó w n o c z e ­
śn ie  Hitler c h c e  po zy sk ać  dla s iebie  
przychy lne  nastroje tak wewnątrz  kraju 
iak i nazewnątrz,  d la te g o  p r a w d o p o d o  
bną  wydaje  tą w i a d o m o ś ć ,  że  rząd 
n iem ie ck i  zamierza  o g ło s i ć  o g ó ln ą  
a m n e s t j ę  dla więźn iów pol i tyczny h, 
którzy przepełniają od kilku m ie s i ęc y  
wiez ien ia  i o b o z y  ko nc en tra cy jn e .  P o s t a ­
n o w i en ie  co  do  amnest j i ,  za pa dni e  
p r a w d o p o d o b n i e  j e szcz e  przed w y b o r a ­
mi do  pa r lamentu  Rzeszy .  Wie lką  wra­
że n i e  wywarła w N i e m c z e c h  w ia d o m o ś ć ,  
że  rządy Francji,  Anglji  po p o r o z u m i e ­
niu s ię  z f tm er yką  ośw iadczy ły ,  iż w  
ż a d n e  r o z m o w y  z N i e m c a m i  po za Li­
g ą  N ar o d ó w  bawić s ię  nie będą,  a 
sz c z e g ó ln ie  nie bę d ą  załatwiać spraw  
rozbrojeń w ramach  Paktu cz terech  
mocarstw'.

Pielgrzymi polscy 
w KzymsKich bazylikach 
i na audjencji u Papieia

W dniu 16 b m .  p ie lgrzymi po l scy  
odwiedzi l i  trzy bazyliki ,  a m ia n o w ic ie  
San Giovanni  in Laterano,  Santa  Croce  
i Sa nta  Maria Maggiore .  P ie lg rz ym om  
towarzyszyl i  X X .  biskupi:  Ja s ińsk i  z
S a nd o m ie rz a ,  Gawlina b i skup  p o ło w y  
W. P., D e m b e k  z Przemyś la ,  Przeździe-  
cki z Podlasia  oraz Bukraba  i N iemira  
z Pińska.  Pie lgrzymi po l scy  żalą s ię  
na to,  że  od  sa m ej  granicy włoskiej  
zbyt  du żo  a g e n t ó w  policji towarzyszy  
im tak w p oc ią g u  sp ec ja ln y m ,  jak 
równ ież  po ho te la ch  i tam,  gdz ie  tylko  
pielgrzymi p o l s cy  s ię  znajdą N a w et  
w koś c io ła ch  p ie lgrzymi ob ser wuj ą  
„opiek ę"  tych. . .  „an io łów stróżów" p o ­
l icyjnych.

N a st ę p n ie  odby ła  s ię  uroczysta  au- 
djencja  u Papieża,  gdzie  p ie lgrzymka

polska w l iczbie 4 5 0  o s ó b  w sali tro­
nowej  zos tała przyjęta przez Ojca św.  
byli o b e c n i  a m b a s a d o r  R ze c z y p o sp o l i ­
tej z żoną,  nuncjusz  apos to l sk i  w  Po l ­
sc e  i księża w l iczbie 60  osób .

Papież  prze m ów i ł  bardzo s e rd ec zn ie  
do  p ie lgrzy mó w,  podkreślając,  że  świat  
ca ły j es t  chory  n ietylko na kryzys g o s ­
podarczy,  ale p rz e de w sz ys t k ie m  na  
brak braterstwa m ięd zy  ludzkośc ią .  Ży­
c ie  chrześc ijańsk ie  opar te  na miłości  
i mi łos ierdziu,  m o ż e  odrodzić  narody  
w Prawdzie ,  P ięknie  i Dobru  — zasa dach  
Chrystusowych .  B ł og o s ł a w ię  rzekł Papież  
—  całej  P o l s c e  u ko ch an ej ,  b ło go s ł aw ię  
wszys tk ie  ws ie  i miasta,  wszys tk ie  pole  
rzeki i lasy.  S łow a Ojca Ś w i ę t e g o  t łu­
m a cz y ł  b i skup  PrzeźJziecki .  N as t ęp n ie  
pielgrzymi odśp iewal i  h y m n  B o ż e  co ś  
Polskę.  Papież  wys łu ch a ł  g o  s to jąc  przed  
t ro ne m .  P oż e g na ł  w y c ie c z k ę  po pol sku  
s łowami:  Niec h  będ z ie  p o c h w a l o n y  J e ­
zus  Chrystus ,  p o c z e m  przy okrzykach  
„N ie c h  żyje" opuśc il i  sa lę  t ronową.

Jah zwyciężyć czas i przestrzeń
W o b e c n y c h  ciężkich warunkach  ma-  

terjalnych,  k iedy  każdy  prawie cz ło ­
wiek,  p ra gn ący  s ię  uczyć ,  mus i  p o ś w i ę ­
cić znacz ną  c z ęś ć  s w e g o  czasu  pracy  
zar obkow ej ,  c g r o m n e m  uła twi en ie m jest  
nauka  przez k o r e s p o n d e n c j ę  N a u c z a ­
nie k o r e s p o n d e n c y j n e  nie w y m a g a  od  
ucznia  stałych,  o k r e ś lo n y c h  god z in  pra­
cy,  przeciwnie ,  pozwala m u  w yz y sk ać  
każdą  wolną  chwi lę  na pracę  n a u k o w ą .  
W  tan s p o s ó b  m o ż n a  uczy ć  s ię  bez  
przeszkód ,  n aw et  w wy pa d ku ,  g d y  g o ­
dziny pracy nie dozwalają  na u c z ę s z ­
czanie  d o  szkół ,  ani na kursy w i e c z o ­
rowe.

N a jw ię ks ze  t rudności  s a m o u k a :  czas  
i przestrzeń,  pozwala pr zezwyc iężyć  P o ­
w s z e c h n y  Uni wersyte t  Ko re sp ond en cyj ny ,  
który pracuje w y da tn ie  już od  d z ie s i ę ­
ciu lat i z a s ię g i e m  s w e m  o b e j m u j e  c a ­
łą Po lskę.

f l  w ięc  lu d n o ść  cywi lna .  R ó ż n o r o ­
dna ,  wsze lk ich  z a w o d ó w  rzesza ludzi  
rozrzucona  wśród  w io se k  i m ia s t ec ze k .  
Kobiety i m ęż czy źn i .  Młodzież ,  ludzie  
dorośl i ,  a c z ęs to  nawe t  w p o w a ż n y m  
już wieku.  W sz ys cy ,  których pragn ie ­
n ie m  jest  uzupe łn ić  i utrwal ić nabytą  
już wi edzę ,  lub n a b y ć  w ia d o m o ś c i  z za ­
kresu dotąd  dia nich n i e d o s t ę p n e g o .

Ty m  wszys tk im nauka  k o re s po n  
d en cy j n a  pozwala  us tawiczn ie kształci ć  
sie ,  iść naprzód.

U cz eń  o trz ymu je  w ter m in ac h  przez  
ni g o  us ta lo ny  h teks ty  p rze dm io tó w  
w y b r a n e g o  kursu (kurs szko ły  p o w ­
s z e c h n e 1, j ęzyka  p o l s k i ego ,  nauki  o b y ­
watel sk iej  i inne)  w zeszytach ,  przera­
bia je,  o p ra co w u je  w y z n a c z o n e  sp ec ja l ­
ne  t em at y  i przesyła t e prace  d o  P.U.  
K. Prace są dr o b ia zg ow o przeg ląd ane  
i po prawiane  przez nauczycie l i  i po za­
opatrzen iu o b s z e r n e m i  w yja śn ie n i am i  
z w r ó c o n e  uczn iowi.  W  ten  s p o s ó b  
ws ze l k i e  braki i b łędy uczn iów  zostają  
s p r o s t o w a n e  i o b ja śn io n e  zrozu mia le  i 
w ic z e r p u j ą c o .

Każdy,  końcu zależy na zd ob yc i u  
c e n z u s u  lub p og łę b ie n iu  swej  w iedzy ,  
zwracać się m o ż e  do P o w s z e c h n e g o  
Uniwersyte tu  K o r e s p o n d e n c y j n e g o ,  W a r ­
szawa ,  Aleja Róż 2.
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Z F R O N T U  M O R S K I E G O
0 widoczności na morzu, 
mgle i pewnym, ciekawym 
zjawisku

I
W s z y s c y  marynarze  wiedz ą  dobrze  

jak w ażn ą  rolą w nawigacj i  odgryw a  
w i d o c z n o ś ć ,  która pozwala  dobrze  or- 
j e n t o w a ś  s ię  na morzu i s p o k o j n i e  o b ­
s e r w o w a ć  mi jan e  lub s p o t y k a n e  o k r ę ­

t y ’
W i a d o m e  jes t  także,  że  mnie j sze  

lub w ię k sz e  na pr ęże n i e  p sy ch ic z ne
1 n er w o w e zjawia się na okręc ie ,  gdy  
zaczynają  u ka zy wa ć  s ię  —  w  początku  
o d d a l o n e  i d o ś ć  przejrzyste,  a p o te m  
coraz bl iższe i g ę s t s z e  zwały białej,  
m le c zn ej  mgły.  Wreszc ie  o tula nas  tak  
sz cze ln ie  i do kładnie ,  że  c z a s e m  nie  
widz imy n iemal  dziobu n a s z e g o  o k r ę ­
tu

Dzisiaj,  gdy  morsk ie  szlaki w o d n e  
i n ad m o rs k ie  drogi powie trzne ,  prz e c i ­
n an e  są przez coraz sz y bs z e  okręty  
( n a w o d n e  lub powietrzne)  — sprawa  
jak n aj l ep sz ych  śr odk ów  sygnal izacj i  
os t rzegawczej  nabiera coraz większe j  
wagi .

To też  dla zag wa ra nto wa nia  b e z p i e ­
cz eń s t w a  okrętów,  od by w a ją c y ch  swą  
podróż  po dc za s  m gły ,  wyna jdu je  gen-  
jusz ludzki  wsze lk ie  s p o s o b y  i środki  
nie ustając ani na chwi lę  i nie z a n i e d ­
bując żadnej  okazji  za s t os ow an ia  naj ­
n o w sz y c h  z d ob y cz y  techniki  d o  tej 
dz iedz iny .

A więc ,  w y ko rz ys t an o  d o  t e g o  m o ż ­
l iwości  d źwi ęk ow ej  sygnal izacj i  w p o ­
staci  d z w o n ó w ,  syren ,  armatnich s trza­
łów.  Później  w y ko rz ys t an o  m oż l iwo śc i  
nadawania  sy g n a łó w  p o d w o d n y c h ,  k tó ­
re m o g ą  odbierać  okręty,  p os iad ające  
o d p o w ie d n ie  instalacje w o dn o -p oa s ł u -  
c h o w e .  Dziś  dia c e ló w  o s t r z e g a w ­
czych  za p rzę gn ię to  także radjotech-  
nikę .

Nieza le żn ie  od  tego ,  wy na la zc y  pra ­
cują w k ierunku wyszu kan ia  kombina-  
cyj świe t lnych  promien i  o d p o w i e d n i e g o  
koloru,  któreby sk ute cz n i e  przebijały  
m g łę ,  przy z as to so w a n iu  s i lnych re f l e­
ktorów.

J e d n a k  p r a w d o p o d o b n i e  o s t a te cz n i e  
zwyc iężą  wsze lk ie  radjowe instalacje — 
a l b o w i e m  w tej w dziedz inie ,  każda  
niemal  go dz in a  przynosi  jakieś  wpros t  
na dz wy c za jn e  n o w o śc i  i u d o s k o n a l e ­
nia.

Przen ik l iwość i zas ięg  fal radjowych  
są  bodaj  n ie og r an ic zo n e  ża d n e m i  j e d ­
nos tkam i  miary,  przyjętej na świecie .

Ale  o t e m  później .  Mówiąc  o  wi ­
d o c z n o ś c i  na morzu,  nie m o ż n a  brać 
kwestj i  krańco wo  — a więc:  n iem a
m g ły  —  wszys tk ie  dobrze widzimy,  jest  
mgła  —  nic nie widzimy.

W o g ó l e  w id o c z n o ś ć  na morzu  u w a­
runkow ana  jest  i uza leżn iona od  p o g o ­
dy,  od s tanu  a tmo sf er y ,  od  n a ś w i e ­
tlania.

Zmiany  w a ru nk ó w  w id oc zn oś c i  c z a ­
s e m  s ięgają  tak da leko ,  że naprzykład  
ta sa m a m ie j s c o w o ś ć ,  lub te s a m e  
przedmioty  na brzegu,  m o g ą  mieć

w jed nych  warunkach  w yg ląd  taki,  a 
w innych  całk iem o d m i e n n y .  Przyczem  
cz ęs to k ro ć  p od c za s  tak zwanej  „złej  
p o g o d y "  widzi s ię  jakieś  brzegi lub  
prze dmio ty  wyraźniej ,  niż p od c za s  p o ­
g o d y  p ięknej ,  s i lnie  s ł on ec zn ej .  W pier­
w s z y m  w y pad ku m o ż e  być powie trze  
bardziej rozrzedzone ,  a więc  przezro­
czyste.

Na  moż l iwośc i  rozróżniania pr zed­
m io tó w  wpływaja  również ich barwy,  
kształty,  a także  i tło. J a k o  o g ó l n e
prawidło,  m o ż n a  przyjąć,  że  każdy  
przedmiot  t em  lepiej  j est  w idoczny ,  im 
wi ęks ze  prz ec iwieńs two  s t ano w ią  j e g o  
kształty i barwa z t ł em,  na k tór em  się  
g o  widzi.

Są  więc  wypadki ,  k iedy p e w n e
kształty i p e w n e  barwy m o g ą  s ię  tak 
d o s t o s o w a ć  do  tła, że d an y  przedmiot  
traci na wyraz istości ,  robiąc s ię  ma ło  
lub zu pe ł n i e  n ie w id o cz ny m .

Ma s ię  rozum ieć ,  że  przeważnie
wpływa na to s tan p o g o d y ,  z k tórym  
zw iąz ane  są  zmian y  wa ru nk ó w  n a ­
świet lania.

P e w n e g o  dnia n i ebo ,  które s tanowi  
pr zy pu śćm y,  tło dla jakiejś w ież y  lub  
atarn i  morsk iej ,  nabiera  t a k i e go  od c i e  
nia, a ob łoki  lub zwały  chm ur  układ a­
ją s ię  w  tak e  kształty,  że  wieża ta 
n knie,  p o m i m o  og ó ln ej  niezłej w id o c z ­
ności .

To s a m o  jest  z p ły w ają ce m i  z n a k a ­
mi —  wie cha m i ,  bojami  i t. p.

Biały kolor  boi,  cz ęs to k ro ć  z l ewa  
się  z t ł em b la d e g o  n ieba i odzwiercia-  
dlającej  to n i ebo ,  białawej  powierzchni  
morza.  Takie wypadki  m o g ą  s ię  zda­
rzać p od c za s  najlepszej  p o g o d y .  N a t o ­
mias t  przy p o g o d z ie  p o ch mu rn ej  lub 
n a w e t  burzliwej,  ta s a m a  boja m o ż e  
być d o s k o n a l e  widocz na  z wielkiej  
od le g ł oś c i ,  jako  Liała kula iub s tożek ,  
poruszający  s ię ,  drgający na tle c i e m ­
n e g o  n ieba  i prawie czarnej  p o w ie rz ch ­
ni morza.

No rm aln ie  j ed nak  w sze lk ie  prze d­
mioty  na brzegach ,  jak i s a m e  kształty  
br ze gów ,  o cz y w iś c ie  są lepiej  w id o cz n e  
p o d c z a s  dobrej  p o g o d y ,  niż p od cz as  
złej, aczko lwiek,  jak już w s p o m n i a ł e m ,  
m o ż e  być,  że  przy j a sk ra w em  s ło nec z -  
n e m  ośw ie t l en iu ,  t en  s a m  prze dmio t  
będz ie  w id ocz ny  z od l eg ł oś c i  mniej sze j ,  
niż w czas ie  b e z s ł o n e c z n y m .

S zc z eg ó l n i e  w cichy poranek ,  który  
n a tę p u ie  zazwyczaj  po n o c n y m  d e s z ­
czu,  g d y  na okręc ie  w sz ys tk o  s ię  ką­
pie w s ł o n e c z n y c h  promien iach ,  m o ż e  
ok a za ć  sie ,  że  wierzcho łek  jakiegoś  
n i e w y s o k i e g o  wzgórza,  wid o cz n y  jest  
z o d le g ło ś c i  za ledwie  jakichś  8 — 10 
mii, p od cz as  g d y  ten  s a m  szczyt  in­
n y m  razem m o g l i ś m y  widzieć z o d l e ­
głośc i  15 a n a w e t  20 mil.

J e d n a k  nie j est  to  j e sz cz e  mgła.  
J e s t  to za dy m ka,  której ludzie,  z n a j du ­
jący  s ię  w o b se r w o w a n e j  oko l i cy  wca le  
n aw et  nie spos trzegają.  Widzą ją tylko  
znajdujący s ię  w oddal i  marynarze,  k t ó ­
rzy obser wuj ą  d a ny  teren,  a znając g o  
dobrze,  wiedzą  jak i w jakich w aru n ­
kach  jes t  o n  w id o c z n y  od  strony morza.

W i d o c z n o ś ć  latarni morsk ich  przed­
stawia s ię  t eż  w różny s p o s ó b ,  za leżnie  
od  a t m o sf e r y c z n y c h  w a ru nk ó w  d a n e g o  
dnia.

Przy s ło n ec zn ej ,  l ecz  n iezbyt  jasnej ,  
p o g o d z i e  m o ż n a  z o b ac z y ć  latarnię m o r ­
ską  z od le g ło ś c i  12 mil.  B ę dz ie  s ię  on a  
przeds tawiała w postac i  cieniutkiej  
kreski.

Jeś l i  n aśw ie t l en ie  s ł o n e c z n e  jest  
sz c z e g ó ln ie  si lne,  a latarnia morska  m a ­
lo w an a  na biały kolor,  —  m o g ą  być  
w cz eśn ie j ,  zan im sp o s t r z e ż e m y  latarnię,  
rozróżnione różne  drzewa,  d o m y  i inne  
zab u d o w a n i a ,  znajdujące  s ię  u j e g o  s tóp.

Zazwyczaj  okrąg łe  wie ż e  morsk ich  
latarń, w y sz u k i w a n e  z morza o d  strony  
s łoń ca ,  bywają od k r y w a n e  d o ś ć  p óźn o ,  
co  s ię  t ło m a c zy  t e m ,  że cy l indryczne  
kształty takiej budowl i  są  w id o cz n e  z 
oddal i  tylko jako wąziutkie linje najbar­
dziej ja sk r aw eg o  ś w ie t ln e g o  wrażenia ,  
poz os t a łe  zaś  o c i e m n i o n e  częśc i  wieży,  
z lewają s ię  z o t a c z a ją c e m  t ł em.

To  też p o n ie ką d  l e ps ze  pod  w z g l ę ­
d e m  łatwośc i  wy szukiwania  są wi eż e  
l atarn iowe o kształ tach granias tych ,  
w i e l o b o c z n y c h .  Taka — sz eś c io  lub  
o ś m i o b o c z n a  wieża  k on ce n tru je  świat ło  
na jednej  z kilku j e d n o c z e ś n ie  w i d o c z ­
nych stron.  Stwarza s ię  więc  p łas zc zy­
zna m o c n o  n aśw ie t l on a ,  która m o ż e  
przeds tawiać s ię ,  jako podłużna  o ś w i e ­
t lona kresa,  szersza jednak ,  niż wązki  
t. zw. „biick",  powsta jący  od  n a ś w i e ­
t lenia wieży  kształtu cy l ind ryc zn ego

Gdy w d o dat ku  wieża  ta j es t  m a l o ­
w a n a  w dwa kolory,  u ło ż o n e  jako  s z e ­
rokie p o p r ze c zn e  pasy,  ła twość  jej za ­
uw aż eni a  znaczn ie  s ię  powiększa .

D la t eg o  każdy  w ac h to w y,  strażniczy  
of icer okrętu,  b ę d ą c e g o  w podróży ,  
z przy je mno śc i ą  o c z e k u j e  takiej wielo-  
bo cznej  lub jaskrawo m al o w a n e j  latarni.

Gdy  naprzykład,  w podró ży  przy 
angie l sk ich  brzegach  idzie s ię  kur sem,  
na którym będ z ie  latarnia D u n g e n e s s ,  
każdy  of icer sp oko jn i e  o b se r w u j e  brzegł,  
wi edząc ,  że  ła two  dos trzeże  jej chara­
k terys ty czne  s o l i dn e  kształty.  N i e m o ­
żl iwośc ią n iemal  jest,  aby  za ró w no k o ­
lor czarny i kolor biały,  które pas ami  
o b e j m u ją  tę latarnię,  m o g ły  zlać z t ł em  
i ukryć s ię  przed o cz a m i  żeglarza.

P e w n e g o  dnia da ło s ię  z a o b s e r w o ­
wać.  c i e k a w e  zjawisko.  Mianowic ie  
latarnia ta ( D u n g e n a s s )  przeds tawiła s ię  
o c z o m  of ice rów  s t o jących  na m os tk u
O.R.P.  Wiija, jako  o g r o m n y  kielich,  
usta wi on y  na brzegu.  Wyn ik ło  to z t e ­
g o ,  że c i e m n e  jej pasy  prezen towa ły  się  
o c z o m  ludzkim prawie na całej s z er o­
kości  wieży,  przycz em  do ln y  pas od  
sp o d u  n iec o  s ię  skracał  przez nizką z a ­
d y m k ę ,  tworząc dla oka  rodzaj okrągłej  
p o d st aw y nóżki  kiel icha.  Biały,  ś r o d k o ­
w y  pas ,  przeds tawił  s ię  tylko w pos tac i  
ważkiej  p i ono we j  linji, prz ypominając  
n óżk ę  kielicha.  Wreszc ie  górny  c i e m n y  
pas  tworzył  s a m  kielich o g r o m n e g o  
naczynia ,  jakby przykrytego  fanta s tycz ­
ną misternej  roboty  pokrywą,  lub na  
p e ł n i o n e g o  m u s u j ą c y m  p ł yne m,  

c. d. n.
F r a n c is z e k  K ra je w s k i .
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Ż Y C I E  G O S P O D A R C Z E
Znaczenie soi 
w rolnictwie

II
O ile d o m o w y  inwen tarz  z łatwoś  

cią przyuczyć m o ż n a  d o  sp oży wa ni a  
soi  pod rozm ai t em i  po s tac iami ,  o  tyle  
sprawa przyswojen ia  soi ,  jako c o d z i e n ­
n e g o  pożywien ia ,  w  g os p o d a r s t w ie  d o ­
m o w e m ,  nie j es t  tak prostą,  jak by s ię  
zdawało .  Człowiek,  a zwłaszcza  rolnik 
nie lubi zmian ,  a sz c z e g ó ln ie  w s t o s u n ­
ku d o  n ie z na n y ch  mu p o k a r m ó w  z a ­
c h o w u j e  s ię  bardzo ostrożnie .  J a d a  
ch ętn ie  to, c o  jadali  j e g o  o jc o w ie  i co  
s a m  sp o ży w a  od  urodzenia .  D o  każ­
d e g o  pok armu ,  cz łowiek mus i  s ię  przy­
zwycza ić  i mus i  o d p o w i e d n i o  nas tawić  
sw ą  p r z e m ia n ę  materji .  J a k o  przykład  
m o g ą  tu s łużyć  po mi do ry ,  uprawiane  
już bl isko od  pół  wieku  i s t o s o w a n e  
w k u c h e n n e m  sp ożyc iu ,  a j ed na k  od  
n ie d a w n a  dopie ro  w c h o d z ą c e  u nas  
w u ż y c i e . W o b e c  wielu  przykładów,  św iad­
cz ąc y c h  o p o w o l n e m  przyzwyczajania  
s ię  org an iz mu  d o  p o ka r m ó w ,  m u s i m y  
być na to przygotowani ,  że  sp oż y c ie  
soi  nie  s tanie  s ię  zbyt s z yb k o  udz iałem  
całej  ludzkośc i ,  a d opi er o  gd y  k oni ecz  
n o ś c  jaka zmu s i  do  t ego ,  lub rozsąd ek  
i ro z u m n a  my ś l  w p o s t ę p i e  w e ź m i e  
p rze w ag ę  nad przyzwyczajen iem,  w ted y  
na leż yc i e  o c e n i o n a  b ędz ie  wartość  t e g o  
pożywien ia.  Na p o c ie c h ę  przypomni j ­
m y  so b ie  historję w pr ow ad zen ia  u nas  
z i em ni a kó w ,  które dziś  są po dst aw ą  
pożyw ien ia  wsi  polskiej  i c a ł e g o  d o b y t ­
ku go sp o da r za ,  toć  przecież  przeszło  
przed stu laty Fryderyk cesarz  N i e m i e c ­
ki, uprawę  kartofli rozpows zec hnia ł  
n ak az am i  i karami c i e l e sn em i .

W  ty m  też  cza s ie  B i sku p Płocki  ks. 
Andrzej  S an is ław Załuski ,  k tór ego  por­
tret wisi w sali woje wó dz kie j  w  Kiel­
ca c h  wspó ł za ł oż yc i e l  bibljoteki  Za łu s ­
kich w po łow ie  18 wieku,  nie dawał  
rozgrzeszen ia t ym  g o s p o d a r z o m ,  którzy  
upierali  s ię i nie chciel i  sadzić i j e ść  
kartofli,  a p o d o b n e  rozporządzenia  w y ­
dał  s w o i m  p r o b o s z c z o m  w parafjach.  
Naraz ie  d a le k o  łatwiejszą i prost szą  
j est  sprawa przyzwyczajenia d o  soi  
d o m o w y c h  zwierząt.  Z n iem i  po s tę pu je  
s ię  radykalniej ,  d o daj ąc  s t o p n io w o  roz­
m i ę k c z o n ą  w w o d z ie  so ję,  do  p o pr ze­
dnio zad aw ane j  pary i p rze ch odz ąc  
s t o p n io w o  do  sa m ej  soi .

W d o t y c h c z a s o w y c h  m y ch  badaniach  
nad soją nie rozporządza łem jes zcze  tak  
znacz ną  i lością soi  na skarmien ie ,  j e d ­
nak  przeprowadzając l iczne  próby  z 
ż y w ie n i e m  d o m o w y c h  zwierząt  p r z y s z e d ­
ł e m  d o  przekonania,  że  konie ,  krowy,  
t rzoda,  c i elęta i drób z d u ż ym  a p e t y t e m  
wzięły s ię  d o  soi ,  wybierając z ł a k o m ­
s t w e m  z pośród d a n e g o  o w sa  czy 
z i em ni a kó w ,  ziarnka soi .  W w y c h o w a ­
niu cieląt,  p r ó b o w a ł e m  poić c i e l ęta za ­
raz po urodzeniu ,  m le k ie m  s o j o w e m .  
S z c z e g ó ł o w y  op is  wyrobu m lek a  s o j o ­
w e g o  o p u b l i k o w a ł e m  na zasa dz ie  w ł a s ­
n e g o  do św ia dc ze n i a  w Ne 20  Giosu  Wsi  
z dn.  28 .V-33 r.

W y m a g a n i a  soi  pod w z g l ę d e m  g leby  
są  n iewie lkie.  S o ja  nie lubi ty lko  sa

p ó w  n i s ko - p o ło żo n y ch ,  z i emi  t ęgie j  g l i ­
niastej  i s zczerych  p iachów.  P o d  w z g l ę ­
d e m  rodzaju g l e b y  i uprawy,  mus i  być  
z iemia  czysta ,  pulchna i przepuszcza lna  
w drugim lub trzecim roku po oborniku .  
Si ew  lub s a d z e n ie  soi  o d b y w a  się  w 
trzeciej d ek ad z ie  kwietnia,  przymrozków  
w i o s e n n y c h  soja nie ob awia  się.  Duży  
wpływ na p o m y ś l n y  wzrost  i urodzaj soi  
mają  s ł o n e c z n e  i c i ep łe  m ie s i ą ce  lata,  
zwłaszcza maj i czerwiec .  Rok b ieżący  
dla soi  m o ż n a  nazw ać  k lę sk o w y m ,  
gdy ż  p ierwsze m ie s i ą c e  lata k iedy soja  
najwięce j  potrzebuje do  s w e g o  rozwoju  
ciepła,  były z i m n e ,  z t e g o  p o w o d u  o p ó ­
źn ienie  w dojrzewaniu soi  w porównaniu  
do  lat ub ie g ły ch  w y n o s i  d o  30  dni.  Z 
t e g o  p o w o d u  kilka o d m ia n  soi  b ę d ą ­
cych w próbach ,  dojrzeje tylko w p o ­
łow ie  lub zup e łn ie  nie wyda  pionu.

Rok jednak  o b e c n y  jest  dla soi  naj-  
leprzym w ska źni k ie m ,  które w wielu  
p r ó b ow ąn yc h  o d m ia n  soi  m o ż e m y  za 
l iczyć do  nadających  s ię  d o  szerszej  
uprawy po lowej .  Są  to n a s t ę p u ją c e  od-  
miany:  brunatna  Wi leńs ka  o  okres ie  w e ­
getacji  od  9 0  do  120 dni,  Czarna War­
sz aw sk a  o ok res ie  w ege tac j i  od 100  do  
130 dni.  Czarna J a g o d a  o  okres ie  w e ­
getacji  od  110 do  140 dni  i Żółta Pu­
ławska  od  110 dni d o  140. Wszystkie  
pozo s ta łe  w l iczbie 8  od m ia n ,  któte d o j ­
rzewały  w latach no rm aln yc h  ok o ło  10 
wrześn ia  w tym  roku dojrzały za ledwie  
w poło wie  i nie dadz ą  na leż yc i e  w y ­
sc h n i ę t e g o  ziarna.

Z a d a n i e m  h o d o w c ó w  soi  j es t  w y ho  
d o w a n ie  n o w y c h  o d m ia n  so i  przys to­
s o w a n y c h  do  n a s z e g o  kl imatu,  o d m ia n  
zarazem najp lennie jszych,  zadan ie  to nie 
jest  w si le p o j e d y n c z e g o  rolnika,  t e m  
w sz y s tk ie m  p ow i n n y  zająć s ię  nasze  
s tacje  n a s i e n n o - h o d o w l a n e .  D oty chc zas  
w Po lsce  upra wia my o d m i a n y  soi  o b ce ,  
sp ro w a d z an e  z rozmaitych zakątków  
świata,  a g łów ni e  z Azji i Ameryki  gdz ie  
stacje d o św ia dc za ln e  od  wielu lat pra 
cują nad uprawą i u sz l ac he tn ie n i em  od  
mian soi ,  tworząc takie typy,  które naj 
więcej  od pow iad ają  m i e j s c o w y m  w ar u n ­
k o m  i s w e m u  przeznaczen iu,  j ednak  dla 
Polski  są  n ie o d p o w ie d n ie .  N ie s te ty  zain­
t e r e s o w a n i e  so ją jest  w ię k sz e  wśród  
praktyków rolników,  niż zak ładów,  d o ­
świad cz a ln yc h  w sk u te k  c z e g o  rolnictwo  
nie o t rzymuje  d o ty c h c za s  od po w ie dz i ,  
jakie o d m i a n y  dają w n asz yc h  w aru n ­
kach  k l imatycznych  naj lepsze wyniki ,  
jakie jest  najracjonalniej sze z u ży t k o w a ­
n ie p lonu  i jakie m e t o d y  uprawy m o g ą  
da ć  najkorzys tn ie j sze  rezultaty?.  W ie l ­
ki czas  by Zakłady do św ia dc za ln e  
zajęły s ię  w y c h o d o w a n i e m  m i e j s c o ­
wej  o d m ia n y ,  s r g i n a l n e g o  materjału  
s ia rn eg o ,  a n a s t ę pn ie  podały  dla 
sz er sz e g o  rolnictwa cały  szareg  w s k a z ó ­
wek ,  opartych  na l i czbowych  doświad  
czen iach ,  by uchroni ły wielu po cz ą tk u ­
ją cy c h  rolników od  wielu b łę d ów  i strat

Po lec ić  m o g ę  d o  przeczytania S o j a —  
Jan  Br og ońs ki  —  1 zł 20  gr.

Soja  Strażewicz i Morzyńsk i  Wi lno — 
—  4 zł. —

Soja a na sz e  rolnictwo  — prof. R. 
Bor ko w sk i . — 2 zł.—  M ichał Bagniewski.

CENY ZBOŻA NA RYNKACH
Krajowych utrwalają się

Na krajowych rynkach  z b o ż o w y c h  
za uw aży ć  s ię  daje os tatnio  stabi l izacja  
cen.  Podaż  zbo ża  z p o w o d u  d o b r e g o  
urodzaju,  j e sz cze  l epsz ych  o m ł o t ó w  jest  
bardzo duża.

Rolnicy pragnąc  z d o b y ć  g o t ó w k ę  na 
zap łac en i e  p o d a t k ó w  i wydatki  b ieżące ,  
na c e le  g o s p o d a r c z e  rzucają duż e  i lości  
zboża  na rynek,  co  o cz y w iśc ie  nie m o ­
że  sprzyjać z w y ż ce  cen.

J a k o  z jawisko d od a tn ie  na leży  z a ­
no to w ać ,  że or jent owa nie  sią wsi i pro­
wincji  w e d łu g  ce n  g ie łd o w y c h ,  r o z p o w ­
szec hnia  się coraz bardziej.

W o b e c  stabi l izowania s ię  c e n  s u ­
ro w c ów  zb o żo w yc h ,  c e n y  mąki  żytniej  
i ps ze nn ej  u trzymują s ię  bez  w ię k sz y ch  
o d c h y le ń  na s tałym poz iom ie .  N a t o ­
mias t  c e n y  kasz mają  t e n d e n c j ę  nader  
m oc n ą ,  a to w o b e c  n i e d o s t a t e c z n e g o  
pokrywania  zapotrz eb owa nia  na nie.  
Kasz jag lanych  w o g ó l e  brak na rynku.  
Mi nimalne  ilości ,  jakie znajdują  s ię  na 
ry fiku sp r z e d a w a n e  są ze zwyżką  o k o ło  
10 proc.  w s to su n k u  do ce n  d o t y c h c z a ­
sow ych .

Sfery rolnicze dużą w a g ę  pr zywiąz u­
ją d o  opłat ,  p rz e zna czo nyc h  na ce le  
in terwenc yjne ,  które mają  o g ó ł e m  dać  
22 mil jony zł.

S p o d z i e w a n e  też  j est  o s ią g n ię c ie  p o ­
rozumienia  z N i e m c a m i  w sprawie e k s ­
portu żyta,  co  o czy w iśc ie  m us ia ło by  d o ­
prowadz ić do  zwyżki  ce n  żyta w y w o z o ­
w e g o  z Polski.  W c iągu p ierwszych
2-ch m ie s i ęc y  b i e ż ą c e g o  roku g o s p o d a r ­
c z e g o  wyw ieź l i ś m y zagranicę  żyta 57 4 
tys.  tonn ,  pszen icy  2 . 100  tonn .  j ę c z m i e ­
nia 2 0 .1 00  tonn  i o w s a  8 00  tonn .

W osta tn ich  cz as ac h  p o d n o s z o n a  
jest  k o n ie c z n o ść  zwię ks zen ia  u nas  
spo życ ia  zbóż.  W N i e m c z e c h  w ypa d a  
na g ł o w ę  po 81 kg.  ps zen icy  rocznie,  
w e Francji 189 kg.,  a w Po l sce  tylko  
5 0  kg. Gdy by  udało  s ię  p o d n ie ść  s p o ­
życ ie  zbóż  o 18 kg.  na g ło w ę ,  to da łoby  
s ię  to 576  tys.  tonn  ziarna,  co  licząc 
n aw et  po 10 zł. za kwintal,  przeds tawia  
wartość  57  milj. zł. czyli  s u m ę  w iększą  
aniżeli  ta, która p rz ez n acz on a  jest  na  
in te .w e n c ję  zbóż.

Zakaz używania lodu  
naturalnego

J ak  się d o w i a d u je m y ,  w  najbliższy m 
czas ie  będ z ie  o g ł o s z o n e  rozporządzenie  
Ministerstwa opiek i  spo ł ec zne j ,  z a k a z u ­
j ące  używania  na obszarze c a ł e g o  pań  
s twa  lodu natura ln ego  dla c e ló w  prze ­
ch ow y w a ni a  lub sprzedaży  produktów  
sp oż yw cz y ch .

Zakaz ten  będz ie  ob ow ią zyw ał  w k a ­
wiarniach,  restauracjach,  mleczarniach,  
masarniach ,  sk lep ach  s p oż y w cz yc h ,  jat­
kach  m ię sn y ch  itp, a s p o w o d o w a n y  jest  
w z g lę d a m i  zdrowotnymi .



Str. 8 G Ł O S W S I

Csny wyższe
cd przedwolennyelt

Z ob l i czeń  s t a ty s t yc zny ch  wynika,  iż 
cały sz er eg  artykułów prz e m y s ło w yc h  
w Po lsce  p o s i ad a  o b e c n i e  c e n y  w y ższ e  
niż przed wojną .  C e n y  hurtow e  b e n z y ­
ny,  nafty raf inowanej,  soli  p o ta so w ej  
i kwasu  s i a r k o w e g o  są  z n a c z n i ;  w yż sz e  
od  c e n  prze dwo jen nyc h .

B e n z y n a  w hurcie k osz tuje  o b e c n i e  
68 . 90  zł. za 100  kg.,  p odc zas  g d y  w  
roku 1914  p ła con o  za nią 42.31 zł. Ce  
na  nafty ra f inowanej  wy no s i  o b e c n i e  
w hurcie 41 ,55 zł. za 100  kg.,  w o b e c  
3 7 , 8 4  zł, przed wojną .  Sól  p o ta so w a  
j e s t  o  25 proc.  droższa niż przed wojną  
Za 10 ton soli  p ot as ow ej  ne t to  płaci  
s ię  o b e c n i e  1 .050 zł., w o b e c  7 .89  zł. 
przed wojną .  Kwas s iarkowy kosztuje  
o b e c n i e  6 0  zł. za t o n n ę ,  w o b e c  34 .92  
zł. przed wojną .

Zapomogi dla samorządów
W  najbl iższych dniach upiywa ter­

min w n o s z e n ia  p o da ń  o  z a p o m o g i  z 
k o m u n a l n e g o  f un dus zu  pożyczkowo-za-  
p o m o g o w e g o  przy P o l sk im Ban ku  Ko 
m u n a ln y m .  Prawo d o  o trzymania  z a ­
p o m ó g  z t e g o  funduszu  mają  miasta  
i powiaty ,  te os t a tn ie  na potrzeby wła ­
s n e  i na potrzeby  gm in  wiej skich.  Roz­
dział  z a p o m ó g  nastąpi  w grudniu r, b.

Obrót i handzi 
mięsem i drobiem

Na c s t a t n i e m  po s i ed ze n i u  Rady Mi­
nistrów zosta!  u ch w a l o n y  m.  in. pro­
jekt  rozporządzenia  w sprawie  u re gu lo  
wania  obrotu  zwierzę tami  go sp od a r sk ie -  
mi i drob iem,  jak również obrotu  hur­
t o w e g o  m i ę s e m .

Za s a dn ic z y m  c e l e m  n o w e g o  r o z p o ­
rządzania jest  u n o r m o w a n i e  handlu  
zwierzętami  i m i ę s e m ,  który pod  w z g l ę ­
d e m  wartości  za jmuje  drug ie  m ie j s c e  
na rynku w e w n ę t r z n y m .

N ależy  zaz nac zyć ,  że  ta ga łę ź  o b r o ­
tu skupi ła i uwypukl i ła jaskrawo w s z y ­
stkie najbardziej  u j e m n e  c e c h y  n a s z e g o  
handlu,  p o n ie w a ż  oddają  s ię  jej z a z w y ­
czaj handlarze przygodni  nie pos iadają  
cy żadny ch  kwal ifikacyj z a w o d o w y c h  
jak i w a ru nk ów  materjalnych ,  a działa­
jący cz ęs to k ro ć  na s z k o d ę  za ró w no  
p r o d u c e n tó w  jak i s p o ż y w c ó w .  Clzdro 
wienie  tych s t o s u n k ó w  mus i  nastąp ić  
zaró wno  w zakres ie  o s ó b  handlujących  
jak i m e t o d  s a m e g o  handlu,  a w re sz ­
cie urządzeń targowych ,  p o daż y  i ja ­
kośc i  towaru i polityki władz k o m u n a l ­
nych.  P roj ek to wa n e  rozporządzenie  nor­
m uj e  pr ze de w sz ys tk ie m  obrót  h a n d l o ­
wy zwierzę tami  g o sp o d a r sk i e m i ,  d ro ­
b ie m  i m i ę s e m  w hurcie,  p o s t a n a w i a ­
jąc,  że  w m ie j s c o w o ś c ia c h  w których  
od by w a ją  s ię  targi,  b ęd z ie  zabron ion e  
d o k o n y w a n i e  t ranzakcyj  sprzedaży  z w i e ­
rząt rzeźnych,  poza  targowiskami  w 
dniu targu oraz w p op r ze d n im  i n a s t ę ­
p n y m .  W zakres ie  organizacj i  obrotu  
h a n d l o w e g o ,  rozporządzenie  p o s t a n a ­
wia, że sprzedaż na targow iska ch  bydła  
rog at eg o ,  trzody i o w ie c ,  przeznaczo  
nych  na ubój ,  m o ż e  być d o k o n y w a n a  
j ed y ni e  na po dst aw ie  wagi  żywej  lub 
bitej,  s twierdzonej  przez nadzór targo-  
w c e n a  zaś  sprzedażna  zwierząt  w in ­
na być okreś lana  za j e d n o s t k ę  wagi .

Dalej  projekt rozporządzenia  prze ­
widuje m o ż n o ś ć  us tanawiania  na targo ­
wiskach  zaprz ys i ęż on ych  p o śr e d n ik ó w  
ta rgo wy ch ,  oraz n or m uj e  spraw ę  urzą­
dzeń  targow ych ,  jak w re szc ie  u tr zy m a ­
nia i admini s trowania  targowisk.

Projekt  przewiduje w p r o w a dz en ie  
obowi ązku  rejestracji o s ó b  handlują­
cych zwierzętami  g o s p o d a r s k i e m i ,  dro ­
b ie m  i m i ę s e m  w hurcie  w  izbach  
p rz e m y s ł o w o -h a n d lo w y ch  oraz ustaia  
w y s o k i e  kary d o  trzech m ie s i ęc y  aresz ­
tu i 3 0 00  z łotych grzywny,  a n aw et  
cof n ięc ia  uprawnień  do  handlu  za n ie ­
s t o s o w a n i e  s ię  do  p rzep i sów rozporzą­
dzen ia .

Czytaj rozpowszechniaj 
„GŁOS WSI“

Ceny w Radomiu
Co płacono za produKty rolnicze 
na targu dnia 19.X
Zboże i pana ze lOO klg.
Pszenica—19.20—20, żyto—12.50—13, jęczmień 
11-11.50, owies-10.50-11.50, gryka (latarka)-19.00 
siano I gatunek — 7, słoma */ snopkach — 5, 
stoma targana — 3, otręby żytnie — 8, otrę­
by pszenne—9—10, sieczka—6. koniczyna-9.

Nabiał za litri
Mleko niezbierane — 25, mleko zbierane 

— 20, śmietana — 100, masło mlecz, deser, 
śmietank., wybór. — 3,50 masło mlecz, deser., 
śmietana., II gat. 3, masło osełkowe wiejsk, 
od 2.50—2.20, ser krowi zwyeżajny — 70, jajka 
świeże 8 gr.

Bydła i trzody
Krowy 1 gatunek 200—280 zł. za sztukę,

II „ 180—220 zł.
III „ 100-150 zł.

Cielęta — 13 do 30 zł. za sztukę.
BeHony: 1 gatunek klg. 87 gr., 11 gat. klg. 82 gr

Ceny pieniędzy
Banknotów
1 dolar — 5 zł. 64 gr.
10 guld. holenderskich 353 zł. 35 gr.
10 funt szterlingów 29 zł. 85 gr.
100 franków francuskich 35 zł. 10 gr.
100 franków szwajcarskich 172 zł. 65 gr.
100 franków belgijskich 124 zł. 25 gr.
100 koron szwedzkich 155 zł. 50 gr.
100 koron czeskich 26zł. 55 gr.
100 lirów włoskich 46 zł. 80 gr.
100 marek niemieckich 213 zł.

Ceny zboża w Warszawie
Żyto 2 standard zł. 14—14.75, żyto 2 stan­

dard bez obrotów, Pszenica czerwona jara szkli­
sta zł. 24, Pszenica jednolita 2lVa—22 Pszenica 
zbierana zl. 20—20,50, Owies jednolity zł. 15—
15.50, Owies zbierany zł. 14,50 — 15. Jęczmień na 
kaszę zl. 14— 14,50, Gryka zł. 20—21, Proso zł. 
21, Groch polny z workiem zł. 22—24, Groch 
„Viciorja“ z workiem zł. 26—30, Wyka zl. 14-15 
Peluszka zł. 11.50—12, Seradela podwójnie czy­
szczona zł. 9 — 10, Łubin niebieski zł. 9 — 10, 
Łubin żółty 11— 12, Rzepak zimowy zł. 37—38 
Siemię lnane bazisz zł. 45—48. Koniczyna czer­
wona surowa bez kanianki 90— 110, Koniczyna 
czerwona bez kanianki o czystości 97 procent 
zł. 110— 125, Koniczyna biała surowa zl 70—90. 
Koniczyna biała bez kanianki o czystości 97 
proc. zł. ICO—125. Mąka pszenna gat. luksuso­
wej 65 proc. zł. 35 — 38, Mąka pszenna gat. 1 
nowa zł, 35—38,

Kazimierz GłathowsKi
b. konsul Rzeczypospolitej Polskiej 
w Kurytybie.

WYCHOBi&TttiB POLSKIE w BRAZYLII
K u ry ty b  i stolica P a r a n y

Gorzej jest w Kurytybie z przemysłem, który 
przez Polaków jest  bardzo słabo reprezentowany. 
D o najpoważniejszych przedsiębiorstw należy zaliczyć 
fabrykę cukierków p. Fr . Lachowskiego, znaną ze 
swych wyrobów w całym stanie.

Natomiast w dziedzinie rzemiosła Polacy zajmu­
ją poważne stanowisko, mając pierwszorzędnych rze­
mieślników, jużto prowadzących warsztaty na siebie 
jużto pracujących w firmach obcych.

Stan posiadania polski na polu własności nieru­
chomości jest bardzo silny. Można przyjąć za zasadę. 
że każda rodzina polska ma własną realność a są 
ludzie posiadający ich cały szereg, niektóre nawet

w doskonałem miejscu, jak np. wspominamy wyżej 
kupiec Wojski, którego domy zajmują najbardziej 
handlową część miasta. Wartość majątku polskiego 
w nieruchomościach trudno oszacować dokładnie, ale 
znając oszczędność naszych rodaków i ich ambicje 
posiadania własnego domostwa, napewno można twier­
dzić, że pod tym względem górują nad innymi współ­
obywatelami, w każdym zaś razie mają taki majątek, 
który odpowiada ich sile procentowej. Co więcej 
majątek ten poczyna teraz dopiero rosnąć dosyć 
szybko. Najbogatszym Polakiem w Kurytybie jest 
bezwątpienia J. Wojski, którego szacują na przeszło 
miljon milrejsów. Do zamożniejszych zaliczyć można 
D-ra Szeligowskiego, Schindę, A. Stachowskiego 
i cały szereg innych, których majątek przekracza 
sumę 200.000 milrejsów.

Kolonja polska rośnie w Kurytybie coraz bar­
dziej. „Jutro tu jeszcze otwarte".
Powiat KurytybsKi,— Kolonie najbliższe. — 
Nowa Polonia. — W śród swoich.
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GOSPODARSTWO

Okres jesienny
W polu

Po czą tek  s e z o n u  z i m o w e g o  w y pa d a  
w p oło w ie  l i s topada,  gdy  bydło z pola  
zesz ło  i j es t  na o b o rz e  to zarazem k o n ie c  
upraw p o lo w y ch .  Narzędzia,  s ł u żą c e  do  
uprawy roli idą pod sz o p ę ,  pod  z a m k ­
ni ęc ie ,  l ecz  wprzód  winny  być o c z y s z ­
c z o n e ,  p o s m a r o w a n e  t ł uszczem,  lub  
naftą,  żeby  nie rdzewiały przez z i m ę  
To c o  w y m a g a  reparacji  od wo z i  s ię  do  
kowala,  bo teraz,  a nie na w io sn ę ,  k o ­
wal  ma  czas  staranniej  i taniej  repara­
cję w y k o n a ć .

W sz a k ż e  w w ię k s z o ś c i  g o sp od ar s t w  
n asz yc h ,  j e sz c z e  d o  B o ż e g o  Narod ze nia  
bywa ,  że  s ię  paprze różne orki; a to  
nie j es t  w ła śc iw e ,  bo więce j  pr ó żn eg o  
sp ace ru  i psucia narzędzi  na marznącej  
ziemi ,  niż pożytku  z roboty.  Trzeba  
j e d n a k  c h o ć b y  na marznącej  z i emi  n i e ­
które roboty  w y k o ń c z y ć ,  a p rze dew szy  
s t k i em  Jnigdy nie p oz o s t a w ić  zaoranej  
roli bez  p rz e g o nó w .  W rowach  r ów ­
nież trzeba rozpatrzeć się ,  czy gdzie  nie  
z a m u lo n e ,  bo p o t e m  na w io s n ę  w o d y  
z roz to pów  opóźnia ją  wejśc ie  w pole,  
jeśli  p oz o s t a n i e  lada zator w s w o b o d ­
n y m  odpł yw ie .  Gdy śnieg i  sp adn ą ,  a 
nastają z i m o w e  odwi lże ,  trzeba zn ów  
cz u w a ć ,  by na oz imina ch  nie tworzyły  
s ię  j eziorka i, o ile z a u w a ż y m y  p o d o b ­
ny w y p a d e k ,  na leży  n iezwłoczn ie  s p u s z ­
c z a ć  w o d ę ,  o dw al ają c  śn ieg ,  a c z a s e m  
n a w e t  i po g łę b ić  jakiś prz egon  n ie d o ść  
s tarannie  w yro b ion y .  Zn ó w  k iedy in­
dziej miękki  śn ieg ,  pod  dz iałan iem m r o ­
zu,  tworzy  nieprzen ikl iwą  skorupę;  w 
t y m  w yp a d k u  grozi oz imin ie  wyprzen ie ,  
tak s a m o  jak wte nc za s ,  gdy  w o d a  na 
niej stoi .  Tu trzeba radzić przez tama  
nie sk oru py ,  by s ię  powie trze  dos ta ło  
d o  za g r o ż o n y c h  roślin.  Prze jechać  tedy

broną po s twardnia łym śn ieg u ,  albo,  
g d y  p laców takich n iewie le ,  pałką s k o ­
rupę  p oobt łuk iwać .  C zę s to  s ię  zdarza,  
że z p o w o d u  braku d o s t a t e c z n e g o  za 
g ł ęb ien ia  stajni,  t rzeba w z imie nawó z  
z b u d y n k ó w  us uw ać .  J e s t  to zło k o ­
n iec zn e ,  bo  w y w o ż e n i e  obornika ,  gdy  
g o  nie m o ż n a  naty chm ias t  rozrzucić po  
polu i zaorać,  za w sz e  p o w o d u j e  straty 
w sku tek  ulatniania s ię  ce n n y c h  produk  
tów rozkładu.  Aby  straty jak najbar­
dziej ograniczyć ,  t rzeba w y w o ż o n y  n a ­
w ó z  układać na kup y  i d o s k o n a l e  wa r­
s twa mi  ubijać D o p u s z c z a l n e m  jest ,  o 
ile z ima b ez ś n i e żn a  i ł ag od na ,  a pola  
nie za n a d to  s tocz ys t e ,  rozrzucanie g n o ­
ju wpros t  z w oz a  i p o zo s t a w ie n ie  go  
bez  przyorania na zmarzniętej  zi emi-  
Z n a w o z ó w  p o m o c n ic z y c h  w tym ok re ­
sie  s t osuje  s ię  kainit na pola nie s t o ­
czys te ,  a na łąki — tam,  gdzia  n iem a  
o b a w y  za l ew ów .
■ — — M — — B — M M — — a— a— — — M W W Z  liii ■ ■ • O B O T M i

PORADY WETERYNARYJNE

JaK poznać wieK konia
„ D a r o w a n e m u  koniowi  nie patrzy s ię  

w zęby" głosi  stare pol skie  przys łowie — 
i s łusznie ,  bo po zę bac h  m o ż n a  po zn ać  
wiek,  a za te m  i wartość  konia.

Doros ły koń  rodzaju m ę s k i e g o  rna 
40  z ę bó w ,  20  w górnej  i 20  w do lnej  
szczęce. Do kł a dn ie  od  środka szczęki 
j e s t  za te m  po prawej stronie 10 i po  
l ewej  również 10 zębów. Jeż e l i  o zn a­
c z y m y  zęby od  środka  na prawo i i e wo  
kolejno  r ó w n e m i  l iczbami,  to obraz  
każdej  szczęk i  przeds tawia s ię  jak 
nastęDuje:

5.— 10. 4. 3. 2. 1. 1. 2. 3. 4. 5 . - 1 0 .  
Zęby ,  o z n a c z o n e  l iczbami  1. 1. na zy ­
wają s ię  c ę g a m i ,
Zęby ,  o z n a c z o n e  l iczbami 2. 2. naz y­
wają s ię  średniakami ,
Zęby ,  o z n a c z o n e  l iczbami 3. 3. n a z y ­
wają s ię  okrajkami,
Zęby ,  o z n a c z o n e  l iczbami 4. 4. na zy ­
wają s ię  kłami,
Zęby ,  o z n a c z o n e  l i czbami  5 — 10. na zy ­
wają s ię  t rz ono wem i .

Cęgi ,  średniaki  i okrajki s łużą do

przecinania paszy i no sz ą  w sp ó ln ą  
nazw ę  sąbów siecznych.

W każej s z c z ę c e  j e s t  zatem:
6 z ę b ó w  s ie cznych ,
2 kły (u klaczy bardzo maleń kie  albo  

brak ich zupełn ie) ,
12 z ę b ó w  trzonowych ,

2 0  z ę b ó w  razem.
Każdy ząb s i ec zny  ma  w pośrodku  

korony  g łębok i  do łek ,  brózdę  albo  r o ­
w ek .  Dołki  te n a z y w a m y  rejestrami.  
Rejestry w dolnej  s z c z ę c e  są  6  m i l im e ­
trów g łę bok ie ,  w górnej  12 mil imetrów.

W sk ut ek  s i ekania  paszy  zęby  s i e c z ­
ne  ścierają s ię  co  rok o 2 mil imetry.  
D l a t e g o  rejestry stają s ię  c o  rok więcej  
płytkie,  aż w k oń cu  zu pe łn ie  znikają.  
Po zanikaniu tych rowków m o ż n a  więc  
p o zn ać  wiek  konia,  rejestrują o n e  wiek,  
s ł us zn ie  za t e m  nazywają się rejestrami.

Pierwsze zę by  źrebięcia n az yw am y  
m le c z n e .  Są  o n e  b ia łego  koloru.  Źrebię  
traci je z c z a s e m  i dos ta je  s tałe  zęby.  
K o le jn oś ć  nas tępująca:

Cęg i  m le c z n e  ukazują się przy,  albo  
krótko  po urodzeniu

Średniaki  m l e c z n e  wy ch o dz ą  po
4 — 6 tyg o dn ia ch

Okrajki m l e c z n e  w y c h o d z ą  po 6 8 
mies ią cac h

Cęgi  i średniaki  m l e c z n e  gub ią  re­
jestry w 1 — 2 i pół  roku

Okrajki m le c z n e  gubią  rejestry  
%'... 2 lata.

Teraz zaczyn a  s ię  zmian a  z ę b ó w  
m le c zn y ch  na stałe.

Cęgi  s tałe  wyrastają w 2 i pół  roku
Średniaki  s tałe  „ „ 3 i pół  „
Okrajki „ „ ,  4 i pół  „
Kły „ „ „ 5  „

Z k o ń c e m  5 roku życ ia wszys tkie  
zę by  s i e c z n e  są  ró w n o wy sok ie .

Teraz zaczynają  znikać rejestry  
w szczęce dolnej.

Cęgi  gubią  rejestry w wieku 6  lat 
Średniaki  „ „ „ 7 „
Okrajki „ „ 8 „

W 12 roKti po urodzeniu  
wszystHie rejestry są star­
te.

Dalszy wiek  konia rozpoznaje  s ię  
po  kształ.  ie zę bó w .

Polskość Kurytyby codziennie podkreślają wy­
raźnie okoliczni koloniści, Polonja stołeczna bowiem 
na tle międzynarodowego charakteru miasta zaciera 
się, ale kiedy się rano zobaczy na ulicach Kurytyby 
nasze gosposie z okolicy w strojach* jeszcze nieraz 
ludowych, jak np. z kolonji Kandyda, z jajami, ma­
słem czy warzywami, obchodzące domy prywatne, 
gdy się spojrzy na typowe polskie wasągi, stojące 
przed składami, na konie w chomątach krakowskich, 
na wąsate postacie kolonistów, czuć, że się jest w 
mieście, którego okolica polską jest w formie i treści, 
taka, jak gdzieś pod Miechowem, czy innem miaste­
czkiem w Polsce.

Bo też w municypjum kurytybskiem w powiecie, 
Polacy przedstawiają siłę bardzo poważną.

Wieniec kolonji polskich, otaczających stolicę, 
zaczyna się tuż za rejonem ciaśniejszego miasta. 
Kiedy się wyjedzie Graciosą, jest to jedyny bity 
gościniec w Paranie, pracowitymi dłońmi naszego 
kolonisty jeszcze w czasach Cesarstwa wzniesiony,

już o cztery kilometry od rogatek Kurytyby wjeżdża 
się w terytorjum zasiedlone przez Polaków. Pierwsza 
osada to Bacachery. Niewielka to kolonijka, osiedlo­
na na prywatnych gruntach dawnej fazendy Hay‘a, 
później Warchałowskiego. Ziemi mają koloniści mało, 
średnio po 2 i pół alkra ziemi, to też niemal wszyscy 
żyją z ubocznych zarobków, zajmują się zwózką 
drzewa z dalszych stron do miasta, handlem drew- 
kami na opał i t. p., a pozatem młodzież służy 
w mieście i okolicznych pracuje zakładach przemy­
słowych. Cena ziemi wysoka, dochodzi 1500 milrej- 
sów za alkier. Poza rzeczką Bacachery Mirim na 
górce wyniosłej bieleje kościółek taki nasz swojski, 
to już kolonja św. Kandyda, założona w 1875 roku. 
Osiedli na niej Polacy z pod Opola. Twardy pia­
stowski lud,

Kiedy w niedzielę po mszy św. przed skrom­
nym kościółkiem zgromadzi się całej osady ludność, 
kiedy kobiety i dziewczęta barwnymi strojami ludo­
wymi ukwiecą cmentarz kościelny,> kiedy z wnętrza
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RZECZY CIEKAWE i POŻYTECZNE
NIE NAJWIĘKSZE, TYLKO 
NAJPROSTSZE WYNALAZKI
wzbogaciły swych twórców

Zn a ną  jest  rzeczą,  że  nieraz najw ię ­
ksi odkrywcy  i najpoważnie j s i  w y na la z ­
cy  umierają w n ęd zy  i pogardz ie ,  nie 
m o g ą c  d o c z e k a ć  s ię  zreal i zowania  
sw y ch  w yn a l a zk ó w .  Z drugiej  s trony  
tak s ię  ja ko ś  dzieje,  że w y na la zc y  rze 
czy najpros t szych  zbierają nieraz o l b rz y­
m ie  majątki ,  zup e łn ie  n ieproporcjona lne  
d o  zn acz en ia  tych wynal azkó w.  Tak  
np.  wynalazca  wrotek  czyli  t. zw.  łyż ew  
na kó łkach  zdobył  majątek  przeszło  
j e d n e g o  miljona dolarów.  Wynalazca  
g u m  d o  wybierania,  u m ie sz c z o n y c h  
na j e d n y m  k oń c u  o łów ka ,  zd ob ył  p rz e ­
sz ło  100 ty s ię cy  do larów,  A ten ,  który  
miał  p o m y s ł  i wynalaz ł  sznurowadła  
d o  buc ików stał  s i ę  p o s ia d a c z e m  m a ­
jątku wartośc i  2.5 mil jona dolarów.  
N a w e t  parasol ,  ten tak stary w y na la ze k  
przyniós ł  t e m u ,  kto przeprowadz ił  
w nim p e w n e  u le p sz e n i e  przesz ło
10 .000.000  dolarów.  Zu pe łn ie  bajkową  
fortunę  os i ąg ną ł  wynalazca  stalówki  do  
pisania.  Fa ntas tyczn ie  wprost  brzmi  
w i a d o m o ś ć ,  że  taki n ie p o zo r ny  p o m y s ł  
jak że laz ne  oku c ia  d o  o b c a s ó w  miał  
przynieść  d o c h ó d  w w y s o k o ś c i  143  
mi l j onó w  do larów.  Również  i kobiety  
wzb o ga c i ł y  s ię  dzięki  n i ektórym  w y n a ­
lazko m,  choc i aż  na ska lę  o  wiele  
mniejszą .  Tak np.  p e w n a  niewiasta  
wynalaz ła  jakiś u le p sz o n y  w ó z e k  dla 
dzieci  i zd obyła  dla s i e b ie  roczny  d o ­
ch ód  50  ty s ię cy  dolarów.  Inna znow u  
w poł .  Afryce wynalaz ła  że lazko  do  
w ł o s ó w  i za to o s ią g n ę ł a  40  tysięcy  
dolarów  rocznie .

Cyfry te,  które c z e r p i e m y  ze źróde ł  
am er yk a ń sk ic h ,  brzmią zgo ł a  n iep raw ­
d o p o d o b n i e .  F a k t e m  jednak  jest,  że  
tylko wy na la ze k  rzeczy konkretnej  
i praktycznej ,  z d o b y w a  s o b ie  nąjłatwiej  
u zn a ni e  i przynosi  w krótkim czasie

d o c h o d y .  Wynalazk i  św iat obu rcz e  n a ­
potykają na zbyt  wieik opór,  k tóreg o  
najczęśc ie j  wy na la zc a  nie j est  w s tanie  
p o k o n a ć .  O t e m  powinni  p am ię ta ć  
i nasi  wyna lazcy .

PUSTELNIK, KTÓRY 
„GWARANTUJE"
wyjście za mąż 
najpóźniej do 6-ciu miesięcy

,,Jero zo l ima "!  Oto  szyld,  który w i ­
dnie je  nad p e w n ą  małą  chatką,  z b u d o ­
w a ną  na s t oku  o p u s t o s z a ł e g o  wzgórza  
D o m l o u p  w pobliżu R e n n e s ,  w e  Francji.  
W tej o to  chac ie ,  u cze p i o ne j  do  skały,  
która za b ez pi ec za  ją przed g w a ł t o w n o ś ­
cią wichrów,  os iad ł  zdała od  świata  
i ludzi p ew ie n  m ło d y  pustelnik,  znan y  
w okol i cy  pod  m i a n e m  ,,Jero zo l imy ".

Właś c iw e  na zw isk o  t e g o  od ludka  
brzmi: J a n  Soudril le.  Pracował  on  s w o ­
j e g o  cz asu  w fabryce w Tulon ie ,  w o ­
b ec  t e g o  jednak ,  że  gruźl ica zżarła mu  
j e d n o  płuco,  a że szpitale  i sanatorja  
uważ a  za więz ien ie ,  nie szuka w nich 
opiek i  lekarskiej ,  l ecz  osiadł  so b ie  w 
pustelni ,  na tle natury,  która m a  mu  
przynieść uzdrowien ie .
J e d y n e m  j e g o  to w a r zy s t w em  są  kosy  
i go łębie -  Pus te ln ik  ten  nie m a  j e d - 
nak byna jmn ie j  m in y  j a k ie g o ś  p o n u r e ­
g o  asce ty .  Wprost  przeciwnie .  Z tła 
ró ż ow yc h  po l i czków t e g o  27- l e tn ie go  
m ę ż c z y z n y  wyzierają stale  u śm i ch n ię te  
i w e s o ł e  ocz y .

Ś c ia n y  chaty  oryginała f rancusk iego  
pos iadające j  tylko łóżko,  stol ik i krze ­
s ło ,  w y t a p e t o w a n e  są  roz m ai t em i  zą- 
w ia d o m ie n i a m i  o  ś lubie ,  l istami dzięk-  
c z y n n e m i  i t. p. D o  chaty  tej ś c i ą g a ­
ją cz ęs to  rozmaite  m ł o d e  dz iewczęta  
z bliższej i dalszej  okol icy,  marz ące  o  
zamąż pój c iu .  „ J e r o z o l im a "  b o w i e m  ma  
jakieś  „ c u d o w n e "  s p o s o b y  na za 
p e w n i e n i e  m ę ż a  każdej  przybywającej  
do  n ie g o  p a n ie n c e .  „W ysp ecja l i zował"

się  w ty m  fachu  i zd ob ył  już dzięki  
t em u  dużą po pu la rn oś ć  w Bretanji .

Wszys tk ie  kandydatk i  d o  s tanu  m a ł ­
że ńs k i e g o  pr zyjm uj e , .J e ro z o l im a " w s p o ­
s ó b  bardzo uroczysty.  Przywdziewa  
w ó w c z a s  sp ec ja ln ą  szatę  cz arn o- cze r ­
w o n ą .  P o dc za s  takiej wizyty o d b y w a  
się  już t radycyjnie s tale j ed na  i ta s a ­
m a  cere mo nj a:  marząca o wianeczku
ś l u b n ym  dziewoja klęka u s t ó p  p o s ą ż ­
ka Matki Boskiej ,  a „J er o zo l im a "  n a ­
ciera jej cz o ło  jak im ś  b ia łym p o pi o ł em .  
N a s t ę p n i e  pokrapia d z i e w c zy n ę  jak im ś  
p ł y n e m ,  p r z e c h o w y w a n y m  s tarannie  
w małe j  bu te lce .  Skutek  o w y c h  dziw­
nych  misterjów jes t  p o d o b n o  „ n i e z a ­
w o dn y ".  Każda z „ p o b ło g o s ł a w i o n y c h "  
w ten  s p o s ó b  przez pus telnika d z ie w ­
cząt  w ych odz i  zam ą ż  najpóźniej  do  
sz eśc iu  m ie s i ę c y .  Świadc zą  o t e m  róż­
ne  listy z p o d z ię k o w a n ie m ,  jakie roz ­
mai te  Bretonki  nadsy ła ją s w o j e m u  
„d obro dz ie jow i" .

Fara z głębi ziemi
dla napędu Kolei eleKtrycznej

W Toskanji ,  w e  W ło sz ec h ,  używa  
s ię  od  kilku lat pary p o c h o d z e n ia  w u l ­
k an ic zn ego .  Mianowic ie  z z i emi  u c h o ­
dzi w tych  ok o l i cach  para o t e m p e r a ­
turze 185 stopni .  Para ta w y d o b y w a  się  
bądź  to o t wo ra mi  natura lnem,  bądź też  
sz tucznie  w ie r co n em i  szybami.  Ilość  
energj i ,  uzyskanej  z o b e c n i e  w y k o r z y ­
s tyw anej  pary,  w yno s i  2 0 .0 00  KW.  
i m o ż n a b y  przy jej p o m o c y ,  u ru ­
c h o m ić  kolej e l ektryczną  między  
R z y m e m  i Florencją.  Najs i lniej sze źródła  
tej gorącej  pary znajdują s ię  koło Lar- 
del lo  w c e n t r u m  prze my s łu  c h e m i c z ­
n eg o ,  w y k o r zy s t u ją c eg o  chemika lja  z a ­
warte w d y m a c h ,  u ch o d z ą cy ch  z t e g o  
w u l k a n ic z n e g o  terenu.

doleci śpiew pobożny rozmodlonego ludu, czuje się 
człek jak w odległej Ojczyźnie. A  przecież tu już 
trzecie dorasta pokolenie. Obok kościoła piękną 
obecnie, murowaną wzniesiono szkołę, w której uczą 
Siostry Rodziny Marji. Proboszczem jest obecnie 
młody sympatyczny i kulturalny ksiądz Paweł War­
kocz, Misjonarz, już po wojnie z Niepodległej przy­
były Ojczyzny. Okolica tu piękna i malownicza. Ze 
wzgórza, na którem rozsiadł się polski kościółek 
daleko można sięgnąć okiem. Od południa ciągną 
się faliste stepy poprzez Bairro Alto, również czę­
ściowo zasiedlone przez kolonistów z Kanady, aż hen 
daleko ku Iguassu, za którem widać eukaliptusy ko- 
lonji polskiej Affenso Penna i dalej aż ku Górom 
Nadmorskim. Na zachodzie widnieje Kurytyba, ku 
północnemu zachodowi wśród resztek lasów rysują 
się wieże kościoła polskiego na kolonji Abrenchez- 
która przez pomniejsze osady niemal się już z Ba- 
cachery łączy. Ku północy poprzez Unę aż ku Anto­
nio Prcdo zapuszczają zagony Ślązacy, to samo po*

przez Resaki ku wschodowi w stronę gór. Centrem 
Kandyda. Ziemie na kolonji nie nadzwyczajne, przez 
50 lat rabunkowej gospodarki jeszcze w dodatku 
wyjałowione, to też tembardziej, że koloniści dostali 
małe działki ziesfli, bo średnio od 1 i pół do 2 al- 
krów, ciężko im były z początkiem. Mimo to z 65 
rodzin osiadłych na roli 45 lat temu dziś liczy się 
około 240 rodzin t. j. 4 razy więcej.

Znamienny dokument uzdolnienia kolonizator- 
skiego naszego chłopa. Niektórzy z kolonistów doszli 
nawet do dosyć poważnego majątku, mają też poza 
obrębem kolonji ładne kawały ziemi, jak np. J. Woś 
który ma w lasach dalej dwie fazendki po 50 alkrów 
ziemi. Na kolonji mimo to cena ziemi wysoka. Śred­
nio około 1500 milrejsów, zależnie od tego; czy da­
lej czy bliżej drogi i Kurytyby. W poszukiwaniu te ­
renów dalszych koloniści rozłażą się po lasach, idąc 
jak to już zaznaczyłem w stronę północną ku Anto­
nio Prado, albo też ku górom.
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PAŹDZIERNIK
(ma dni 31)

Gdy nierychło liść opada  —  
zim a wielka bywa rada

KALENDARZYK TYGODNIOWY:

29 niedziela — 21 po św. Chrystusa Króla
30 poniedziałek — Alfonsa—Radryga
31 wtorek — Antoniny — Lueyli

LISTOPAD
(ma dni 30)

N a  W szystkich  Św iętych sz tu ka :
Utnij ga łąź buka,
Gdy ju ż  soku niema 
B ędzie tęga  zima.
KALENDARZYK TYGODNIOWY.

1 środa — WszystKich Świętych
2 czwartek — Dzień zaduszny
3 piątek — Huberta—Syiwi
4 sob ota— Karola Boromeusza— Modesty

S Ł O Ń C A K S I Ę Ż Y C A
Dnia Wschód Zachó d Wschód Zachód

29 6 g. 25 m. 16g 13m. 14 g.30m. 1 g 42m
30 6 .  27 . 16 „ 12 . 14 .5 0  . 3 „ 0 „
31 6 .  29 . 16 . 10 „ 15 „ 2 „ 4 „ 18 „

1 6 . 32 . 16 „ 8 „ 15 „ 15 . 5 .. 35 „
2 6 . 33 „ 16. 6 „ 1 5 .3 2  „ 6 . 52 .
3 6 . 34 . 16 . 4 „ 15 . 54 . 8 9 .
4 6 .  36 „ 16 . 2 , 15 „ 24 „ 9 „ 24 .

Pielnia księżyca dnia 2 o g. 8 m. 59

** *
S a d  bez liści, szron na błoniu,
Ńoc ju ż  długa, późno świta, 
i wnet ju ż  na siw ym  koniu 
Św ięty M arcin nam zawita.
Ił' wiosce cisza, u komina  
Z asiad ły  kobiety z  przędzą ,
M ile im p łyn ie godzina'.
Chichoczą, szepczą, gaw ędzą.
Co tam, chociaż plusk na dworze,
Gdy w duszy ty je  nadzieja,
A więc dziew częta  w komorze  
Roją wróżby na Andrzeja.
1 tak  dzień za dniem upłynie, 
Przeszum i wiatr po zagonach,
A ż ziem ia w śn ieżnej p ierzynie  
O dpocznie po letnich plonach.

Pamiętaj, że w listopadzie 
trzeba....

...jeśli ziem ia niezm arznięta, m ożna  
ieszcze  zasiew ać nasiona drzew.

...drzew a oczyszczać ze  mchu, de­
likatnie obwiązywać słom ą lub jedliną, 
m łode drzew ka zabezpieczać od ogry 
zania  przez za jące cierniami lub ja ­
łowcem.

...ponieważ kw iaty w doniczkach, 
z  braku słońca i pow ietrza wolnego, 
w tym  m iesiącu są  słabe, trzeba  więc 
o ile m ożna najczęściej w izbach od­
św ieżać pow ietrze, co i dla ludzkiego  
zdrowia je s t bardzo potrzebne.

WyKaz osób Którym Powia­
towy Komitet PożyczKi Na­
rodowej w ydal dyplomy.

1) Komunalna Kasa Oszczędności powia­
tu radomskiego — Radom, 2) Gawroński Sta­
nisław — Jeżowa W ola, 3) Gminna Kasa Po- 
życzkowo-Oszczędnościowa — Radzanów, 4)

Niedbalski Aleksander — Wacyn, 5) Feliks Ja­
worski — Wolanów, 6) Kieterowicz Tadeusz — 
Taszów, 7) Bagniewski Michał — Szczyty, 8) 
Ks. Sarnecki Karoł—Wrzeszczów, 9) Gm. ucz­
niowska przy szkole powszechnej — Cerekiew,
10) Grobicki Jakób—Modrzejowice, 11) Gmin­
na Kasa Pożycz. Oszczędn.—Wierzbica, 12) Za­
rząd Gminy Wierzbica, 13) Mach Mikołaj—Wo­
lanów, 14) Gadomski Aleksander — Sadków, 
15) Lipiński Władysław—Wierzbica, 16) Kosiec 
Wincenty—Wierzbica 17) Truszkowski Czesław— 
Zalesice, 8) Kasa Gminna gminy Zalesice — 
Zalesice, 19) Gminna Kasa Pożyezfcowo-Osz- 
czędnościowa gminy Zalesice — Zalesice, 20) 
Dulęba Ryszard — Zalesice, 21) Zarząd Gminy 
Kowala — Kowala, 22) Gminna Kasa Pożycz- 
kowo-Oszczędnościowa w Kowali — Kowala, 
23) Kuna Franciszek—Kowala, 24) Pawłowski 
Stefan—Kowala, 25) Frączek Adam — Kowala, 
26) Galyńska Marja — [Gołębiów, 27) Stanik 
Adam—Wolanów, 28) Radulski Ignacy—Wola­
nów, 29) Głogowski Józef—Wolanów, 30) Za­
rząd Gminy Rogów — Rogów, 31) Miedziński 
Franciszek—Rogów, 32) Mosiołek Stanisław — 
Rogów, 33) Zarząd Gminy Wieniawa—Wienia­
wa, 34) Kostal Bogumił—Wieniawa, 35) Gmin­
na Kasa Poźyczkowo-Oszczędnościowa w Wie­
niawie— Wieniawa, 36) Jończyk Anataljusz — 
Kozłów, 37) Tęcza Jakób—Kozłów, 38) Zarząd 
Gminy Kuczki—Kuczki, 39) Gminna Kasa Po- 
życzkowo-Oszczędnościowa w Gożdzie Kucz 
kowskim—Gózd Kuczkowski, 40) Kwapisiewicz 
Mieczysław—Kuczki, 41) Maruch Antoni—Ku­
czki, 42) Zasada Antoni — Kozłów, 43) Chęó 
Franciszek—Wielogóra, 44, Gieryczowa Zofją—■ 
Prędocinek, 45) Stębnikowski Józef — Długo- 
jów, 46) Lipiński Hieronim — Prędocinek, 47) 
Misztak Władysław—Prędocinek, 48) Maj Jan — 
Janiszów, 49) Lipiec Stanisław — Kuczki, 50) 
Mąkosa Adam—Rajes, 51) Płachciak Michał — 
Rajec, 52) Pracownicy Zarządu Gminy Rogów— 
Rogów, 53) Magistrat m. Skaryszowa—Skary- 
szów, 54) Spółdzielnia stow. spożyw. .W ygo­
da"—Skaryszów, 55) Korman Abuś — Skary- 
szów, 56) Najhaus Moszek — Skaryszów, 57) 
Rychlicki Feliks — Skaryszów, 58) Szwarcberg 
Mirla Laja—Skaryszów. 59) Wajntraub Sura — 
Skaryszów, 60) Rychlicki Jan — Skaryszów, 
61) Fajdek Stanisław—Skaryszów, 62) Wojcie- 
rowski Wiktor — Skaryszów, 63) Kieszkowski 
Kazimierz—Skaryszów, 64) Puterman Jankiel — 
Skaryszów, 65) Wilanowicz Karol — Skaryszów 
66) Kozieł Władysław—Potworów, 67) Michal­
ski Piotr — Potworów, 68) Turek Franciszek— 
69) Borkowska Józefa—Potworów. 70) Dudek 
Jan—Potworów, 71) Pytkowski Rafat— Potwo­
rów, 72) Greljak Władysław — Potworów, 73) 
Gembczyk Janina- Potworów, 74) Nowakowski 
Michał—Potworów, 75) Borucki K em al— Potwo­
rów, 76) Gminna Kasa Pożyczkowo-Oszczę- 
dnościowa w Potworowie — Potworów, 77) Za- 
rząd  Gminy Potworów—Potworów.

UEHWAbY NA PbENUM  
ZJAZDU
działaczy 
społecznych i gospodarczych 
w Radomiu

Na niedzielnem  ogólnym  
posiedzeniu Zjazdu uchwa­
lono następujące wniosKi 
i tezy:

Zebranie,  biorąc pod uwagę 
referat p. dyr.  K u cz yńs k i eg o  w y g ł o ­
sz o n y  na sekcj i  p owiatow ej ,  pod  ty tu łem  
„Najwłaściwsze KierunKi 
produKcjf w drobnych gos­
podarstwach rolnycb w po­
w iecie radomsKim“ uchwali ło:

1. Zjazd uznaje za k o n ie c z n e  p o ­
w o ln e  przejście  w go sp o d a r s t w a c h  do  
10 ha z g o sp o d a r s t w  o typie  rolniczym  
na go sp o d a r s t w a  o  typ ie  h o d o w l a n y m  
i w t ym  celu w zy w a rolników do  zwięK- 
szenia upraw motylKowycb, 
©Ropowych i oleistych,

2. Uznaje  za k o n ie c z n e  p rze pro wa ­
d zen ie  w p o s z c z e g ó ln y c h  ws iac h  s p o ­

s o b e m  sz arw ark ow ym  row ów  od­
wadniających, c e l e m  o su sze n i a  
łąk i pastwisk  i wzyw a rolników do  s t o ­
sow ani a  uprawy racjonalnej  łąk i pas t ­
wisk.

3.  Zjazd uważa,  iż c e l e m  p o d n i e ­
s i enia  p io nó w  należy  przej ść z uprawy  
z a g o n k ow e j  na płaską,  zaprowa­
dzić w gospodarstwach  
gnojownie i Kupy Kompo­
stowe, przeprowadz ić p o szc ze gó l -  
ne m i  ws iami  w s p ó l n ą  akcje  wal- 
Ki z chwastami a w s z c z e g ó l n o ś ­
ci z o s t e m .

4.  Zjazd uznaje  za ko nieczne:  po- 
więKszenie ilości rozpłod- 
niKów rasowych, oraz p o kr yw a­
nie materjału ż e ń s k i e g o  wyłączn ie  roz­
p łodnikami  raso wym i  (bydło  — rasa ni ­
zinna czarno  biała,  trzoda ch le wn a  —  
rasa wielka biała ang ie lska) .

5. Zjazd wzywa Rady g m in n e ,  aby  
w p o ro zum ien iu  z O.  T. O .  i K. R , tam,  
gdzie  jest  to m oż l iwe ,  wprowadz i ły  u- 
stawę o nadzorze nad buha­
jami i Knurami.

6. Zjazd wzywa ro lników do  grem-  
ja ln e g o  przys tępowania  do zalesie­
nia nieużytKów.

W sprawie uprawy soi 
Zjazd powziął następujące 
rezolucje w m yś l  referatu w y g ł o ­
s z o n e g o  przez p. M, B a g n ie w s k ie g o .

7. P r o p a g o w a n ie  w  p i śmie  i s łowie  
i przez tanie ,  w yd aw n ic t w a  uprawy tej 
c e n n e j  rośliny.

8. N a g r o d z e n ie  i p re m j ow an ie  naj ­
l epszych  h o d o w c ó w  soi  i prowadz ący ch  
poletka  d ośw ia dcz a ln e .

9.  Wp row adz ani e  do  k o n k u r só w  g o ­
sp oda rs tw  przykładowych  i pr zys pos o  
bienia ro ln iczego na t er en ie  w o j e w ó d z ­
twa uprawy soi .

10 W p ro w ad z en ie  d o  kuchni  w in ­
ternatach szkolnych ,  bursach,  zak ładach  
w y c h o w a w c z y c h  i wojsku  soi ,  jako p o ­
żywienia.

11. Zor ga ni zo w a ni e  związku p r o d u ­
c e n t ó w  soi  dla ułatwienia w niedalekiej  
przyszłości  zbytu i dos tar cz en ia  o d p o ­
w ied ni ch  nasion.
W m yśl referatu w ygłoszo­
nego pt. „Sadownictwo, wa- 
rzy wnictwo ipszczelniotwo"
— przez p. instruktora Wł. Mal aws kie go  
Zjazd wyniós ł  uchwałę.

12. Po ni ew aż  warunki  k l imatyczne  
i g l e b o w e  n a s z e g o  powiatu nie są zle,  
a materjał  w  drzewkach  w sz kó łce  Ra­
dy powiatowej  w  W a cyn ie  j est  dobry,  
tani i w o d p o w i e d n i m  d o bo r ze  o d m ia n ,  
p o m o c  kred yto wa istnieje a o p ła ca ln o ść  
s a d ó w  jest  duża,  zjazd uchwala,  iż n a ­
leży te warunki  wy korzys tać  i zakładać  
jaknajwięce j  s a d ó w  w go sp o d a r s t w a c h  
rolnych.  Sady now o z a łożone, 
jaK i istniejące należy oto­
czyć jaKnajwięKszą opieKą 
pod w z g l ę d e m  uprawy ziemi ,  n a w o ż e ­
nia przecinania koron,  czy sz cze n i a  drzew,  
zwalczania c h o ró b  i s z kod nik ów ,  zw r ó ­
cić baczną  u w a g ę  na rac jonalny zbiór  
i p rze ch ow ani e  o w o c ó w .

13. Odnośnie warzywni­
ctwa, Zjazd biorąc pod  u w a g ę  m ie j ­
s c o w e  warunki  Kl imatyczne i g l e b o w e ,  
potrze bn e  dla rozwoju produkcji  w a ­
rzyw,  m i m o ,  iż produkcja ta w kilku
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g m in a c h  rozwinięta m a s o w o ,  j e st  w o-  
b e c n y m  k ry zy s ow ym  okres ie  mni  d o ­
c h o d o w a  jak dawnie j ,  uchwal i ł  pro* 
duKcje te nie tylKo podtrzy­
mać, ale  w  wielu w yp a d k a c h  j esz cze  
więce j  je rozwijać.  Dla podnies ien ia  ren-  
t o w n o ś . i  produkcj i  warzyw i wię'  szej  
łatwośc i  zbytu,  przechodzić w ię­
cej na produKcje wczesnych  
warzyw pod szKłetn, dążyć 
do więKszego ujednostaj­
nienia doboru odmian, za­
stosować przetwórnictwo, 
jaK Kiszenie Kapusty i ortór- 
Ków.

Na ter en ie  wsi dla l e p s z e g o  o d ż y ­
wiania jej m ie sz k a ń có w  w g o s p o d a r ­
s twach  rolnych,  w pr o w a dz ać  produkcje  
warzyw na własny  użytek.

14 O d n o ś n i e  pszcze lnic twa  zjazd 
uchwali ł  aby  dla podn ies ie n i a  wydal -  
ności  pni w miodz ie  s t s o o w a ć  więce j  
w ę ż e  sz tuczną,  zwrócić  bacznie jszą u w a ­
g ę  na dobr e  pr ze z i m ow an ie  p szczó ł  i 
racjona ln ie j sze p o dka rm ian ie .

Hodowla bydła i zbyt zwie 
rząt gospodarczych.

15. Zjazd uchwal i ł  zak ładanie  z l e ­
wni mleka  i w spó lnej  d os t aw y mleka  
do  Radomia .

16. Z m n ie j sz e n i e  s ię  i lości  bydła  
wykor zys ta ć  przez l e ps ze  od żyw ian ie  
g o  i p o d n ie s i e n ie  indywidualn ie  m le c z ­
nośc i  krów.

17. Zakładać związki  p ro d u c en tó w  
trzody ch lewnej .  D o s t a wi ać  b e z p o ś r e d ­
nio t rzodę do  bekoniarni  na podst aw ie  
u m ó w  dających  prawo o t rzymywania  
premji .

Hodowla drobiu.
18. Dą ży ć  do  r a c j on a ln eg o  ży w ie ­

nia drobiu.
19. B u d o w a ć  o s o b n e  tanie  kurniki.
20  Stworzyć  przy rzeźni R a d o m ­

skiej tuczarnię  gęs i .

Hodowla zwierząt futerKo- 
wych.

21.  Króliki. W o b e c n y c h  w a r u n ­
kach będz ie  m o ż n a  prowadz ić tylko  
gos p o da rs k i  c h ó w  królików.

22.  W e  wszys tk ich  ze sp o ł ac h  k o n ­
kur sowy ch  należy  w pro w adz ić  j ednol i tą  
rasę,  bo tylko w tym  w y pa d ku  będzie  
m o ż n a  l iczyć na l e pszy  zbyt  wyprodu  
k o w a n  ch skórek.

23.  P o cz ą tk o w y  zas ięg  tej akcji na­
leży traktować,  jako  prz yg o to w a ni e  do  
ho dow l i  na szerszą skalę,  o  ile ku te-  
mn będ ą  o d p o w i e d n i e  warunki.

Spółdzielczość.
24. O d n o ś n i e  tej dziedz iny  zjazd 

działaczy sp o łe c z n y c h  i g o s p o d a r n y c h  
s twierdza,  że naj l epszą drogą do  p o d ­
n ies i en ia  e k o n o m i c z n e g o  d r o b n e g o  rol­
n ictwa ,  jest  tworze n ie  organ  zacyj spóf  
dzie lczych  opartych  na w łas ny ch  śr od ­
kach i so l i da r ne m  współdzia łan iu  
wszys tkich  zrzeszon ych  cz łon ków.

25.  Zjazd w zy w a  wszys tkich  rolni 
ków,  by w e  w ła s n y m  interes ie  skupiali  
s ię  ko ło  organizacj i  spó łdz ie lcz ych  już 
i stniejąaych  i by w ła d z e  tych organiza  
cyj p o s t ę p o w a ły  zg od n ie  z za s a da m i  i 
i d ea m i  s p ó łd z ie lc z em i  w oparciu o s w o ­
je centr a lne  orga ni za cje  spó łdz ie lcz e .

Tezy do referatu ,„Oświata 
Społeczna" przyjęte przez 
Plenum Zjazdu.

26. Kryzys g o s p o d a r c z y  należy u w a ­
żać za d ługotrwały i s zuk ać  s p o s o b ó w  
do  t a k i e go  urządzenia go sp o da r s tw a  
wiejsk iego ,  aby m ó c  n ietylko  kryzys  
przetrzymać,  ale i o s ią g n ą ć  p ew ien  
stan do br oby tu ,  z s spokojają~y  w szy s t  
kie e l e m e n t a r n e  po tr -eby  mater ja lne  i 
d u o h o w e .

27. G o sp o d a r o w a n ie  w takich cza  
sach  w y m a g a  od  g o sp od a r za  dużej  
i lości  w ied zy  fach owej  i ogó ln ej ,  jak 
również  wyrobien ia  or ga n fza cy jn ego .

28.  Do  n iapowrotnej  przeszłości  
należy zal iczyć g o s p o d a r o w a n i e  s y s t e m  
n a ś la do w an ie  t ego ,  c o  było wczoraj  i 
przed 50  la ty— bo zada nię  rolnika jest  
dzisiaj po  wie lokroć  trudniej sze,  niż j e ­
g o  przodków.

29.  C e l e m  oświaty  rolniczej jest  u m o ­
ż l iwienie  k a ż d e m u  rolnikowi zdobyc ia  
umieję tnośc i  p o d n o s z e n ia  produkcji ,  to 
znaczy  p lo n ó w  w polu,  ogro dz ie  i 
na łące,  w yda jno śc i  w hodowl i  czy to  
pod w z g l ę d e m  mlek a ,  czy  m ię sa  oraz  
n a uc ze n ie  g o  p e w n y r h  dz ia łów p r z e ­
twórs twa,  czyli przemys łu  lu d o w e g o ,  a 
w ko ńcu  w y szk o l en ie  rolnika . w d z i e ­
dzinie urządzenia i prow adz enia  g o s p o ­
darstwa wie j s k i ego ,  w d o s to s o w a n iu  do  
potrzeb własn ych  i rynk ów  zbytu.

30 Środ kam i  i d rog am i  wi ąd ą cy m ł  
d o  ce lu  oświaty rolniczej są: p r z e d e w ­
sz ys tk iem  l u d o w e  szko ły  rolnicze,  przy- 
s p o s o b i n ie  rolnicze,  organizacje  rolni­
cze,  kursy,  książki i gazety .

31.  Istniejące bibljoteczki  wiej sk ie  
dla do ros łych  i dla dzieci  należy  zasilić w y ­
datnie  ks iążkami  rolniczemi ,  sz cze gó ln ie  
krótko i jasno  u jm uj ąc e m i  wskaz ów ki  
dla go sp od a rz y  wiej skich.  W l icznych  
wsiach  nie pos iadających  ża dn ych  orga  
nizacyi— założyć  bibl ioteki  rolniczo-po-  
wi eś c i ow e .

W szko łach  p o w s z e c h n y c h  w star­
szych  klasach wprowadz ić  ćwiczen ia  w  
posług iwaniu  s ię  książką i ga ze tą  rolni­
czą,  zmierzające  d o  nakłon ienia  każdej  
rodziny,  by p re n u m e ro w ał a  p i sma g o ­
spo da r cz e  i um ie ję tn ie  z nich korzy  
stała.

U do sk o n al i ć  programy rolnicze rad- 
j o w e  przez zas to so w an ie  o d p o w i e d n i e g o  
czasu ,  w c i ą g n ię c i e  d o  o d c z y t ó w  więcej  
praktyków g o sp o d a r zy  i o b ni ż en ie  a b o ­
n a m e n t u  m i e s i ę c z n e g o  dla g o sp o da r zy  
wiejskich 3 zł. do  1 zł.

32.  Rządowi ,  a w  sz cz eg ó ln o śc i  Mi­
nisters twu W.R.  i O.P,  w y ra ż am y p o ­
d z i ę k o w a n ie  za wysi łki  zmierzające  d o  
uczynienia szkoln ic twa  p o w s z e c h n e g o  
więce j  ż y c io w e m  i zb l i ż one m  do  potrzeb  
g o sp od a r cz y ch  wsi .  Od nauczyc ie l s twa  
zaś o c z e k u j e m y  rych ł ego  w yko na ni a  p r o ­
g r a m ó w  w dz iedz inie  w y ch ow an ia  g o ­
sp o d a r c z e g o  młodz ieży .

Na w n i o s e k  p. G u m o w s k i e g o  zjazd 
uchwal i ł  d od a t k o w o .

33.  Rolnicy ze brani na Powiatow.  Zjeź ­
dzie G o s p o d a r c z y m  w Radom iu ,  po w y ­
s łuchaniu  referatu o  ośw iac ie  rolniczej  
i s zko ln ictwie ro ln iczem uchwalają co  
następuje :

U c h w a la m y  w sz y s c y  wielką  wartość  
cś w ia ty  rolniczej,  p o s ta n a w ia m y  w s z y ­
sc y  p op rze ć  wsze lk iem i  s i łami ins ty tu­
cje i orga ni za cje  o ś w ia t o w e  oraz sz ko l ­

nictwo rolnicze,  przez z a c h ę c e n i e  m ł o ­
dzieży d o  na leżen ia  do  P rz ysp os obi en ia  
R oln iczego  i do  w st ęp o w a n ia  do  szkół  
rolniczych.

Zarazem p o s t a n a w ia m y  urządzać z e ­
brania o ś w ia t o w e  po  wsiach  w świet l i ­
cach,  czytać i p r e n u m e r o w a ć  książki i 
ga zety  rolnicze,  bo tylko w ten  s p o s ó b  
p rz y go t ow u j em y się  do  o p a n o w a n i a  
kryzysu i s tw orzen ia  do bro byt u  wsi  i 
Państwa .

Jr.Kie wniośKi, wysnute z 
referatu o budow nictw ie  
dróg, zjazd ucHwelil.

34.  B u d o w ę  n o w y c h  dróg  na tere ­
n ie powiatu r a d o m s k i e g o ,  bez  w zg l ędu  
na kategorję  drogi ,  w y k o n y w a ć  s p o s o ­
b e m  s z a r w a r k o w y m  i b u d o ­
wa ć  je w takiem t em p ie ,  aby  w prze ­
c iągu najbl iższych 10 lat p o łą cz yć  d ro ­
ga mi  bi temi  wszys tk ie  ważn ie j sz e  o ś r o d ­
ki powiatu.

35.  W ce lu  do pr o wa d ze ni a  is tnie­
jących dróg bitych do  s tanu  na leż yte go ,  
jak również  s t a łe g o  utrzymywania  
w stanie  d ob r ym ,  bez n a d m i e r n e g o ,  
zwiększania opłat  d r o g o w y c h ,  na leży  do  
robót  k o ns e rw a cy j n y ch  na d ro ga ch  bi­
tych,  bez w zg l ęd u  na kategorje  drogi,  
s t o s o w a ć  szara/ark, d o  zwózki  m a te r j a ­
łów i robót  z i em n y c h

36.  Umoż l iwić  p ła tn ikom sp łac an ie  
p od a tk ów  d r og o w y ch ,  a także  za leg łych  
p o d a t k ó w  p ań st w ow yc h  i s a m o r z ą d o ­
w y ch  w naturze,  t. j. w postac i  zwózki  
materj a łów  d r o g o w y c h  i robocizny.

0  należyte wykorzystanie 
Urzędów rozjemczych

Na za k o ń cz e n i e  zabrał g ło s  p. pr e ­
ze s  Rady  po wi ato wej  St.  Gawroński ,  
który stwierdził ,  iż zjazd zrobił krótki  
przegląd wszys tk ich  tych  zarządzeń  z 
dziedz iny  prac rolniczych,  z któremi  po-  
winień s ię  za p o zn ać  o g ó ł  i jaknajlepiej  
je wykorzys tać .  Na leży  zwrócić j ednak  
s z c z e g ó ln ą  u w a g ę  na wy korzys tan ie  
d obr odz ie j s tw  Usta wy o  utworzen iu  
U rz ęd ów  R o zje m cz y ch  i Banku f lk e e p  
t a cy jn e g o .

Po ni ew aż  zarządzenia  te są przej­
ś c io w e  a rolnicy oc iągają  s ię  z u r e g u ­
low an ie m  s w e g o  s t os un k u  d o  wierzy­
cieli ,  r ó ż e  zaj ść  w y p a d e k  taki,  że  po  
zn ies ieniu,  w roku przyszłym,  dz ia ła lno­
ści urzęd ów  roz jemczych ,  ci w ierzyciele,  
którzy teraz c i cho s iedzą  i n iea takują  
dłużników,  nagle  za w e zw ą d łużn ików do  
spłaty d ł ugó w ,  a ci nie  bę d ą  mogl i  s k o ­
rzystać z dobrodz ie j s twa u rzę dów  roz­
j e m c z y c h .

P oni ew aż  Urząd roz jemczy ,  regu luje
1 zabiera g łos  w sprawach  d łu g ó w  z a ­
c iągnięty  h w czasie  tak zwanej  dobrej  
konjunktury g os po dar cz e j ,  k iedy ziemia  
i zb oż e  było więce j  warte,  a rolnik za c ią g a­
jąc p o ży cz k ę  liczył na m oż l i w o ść  prędkiej  
spłaty,  każdy g o sp o d a r z  który obc iążył  
swój  m a ją te k  wierzyt e l noś c i am i  w tym  
okres ie ,  w in ien  zwrócić s ię  do  Urzędu  
R o z j e m c z e g o ,  aby roz łożywszy dług  
na raty —  niejako  podkreśl ić ,  z a m k n ą ć  
t en  okres ,  i z w i a d o m y m  już zad łużę  
niem przystąpić do  n o w e g o  ok resu  swej  
gospodarki .

Przed z a m k n i ę c i e m  zjazdu zabrał  
g ło s  p. Jerzy G om br ow icz ,  w zyw aj ąc  
o b e c n y c h  do  w p r o w a dz en ia  w czyn ,  w  
życiu c o d z i e n n y m ,  w g os p o da r s t w ie  i
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pracy spo łec zn ej  tych  wszys tkich ,  uchwał  
które zapadły  na po s i ed ze n i u  komis ji  i 
w Czasie obrad  zjazdu.

Zjazd wywarł ,  jak to już p isal iśmy  
na in n e m  miej scu ,  bardzo p o w a ż n e  i do-  
da dn ie  wrażen ie  na o b e c n y c h .  O g łosac h  
które o trz ym al i śm y od u cze s t n i k ó w  i o  
opinji ,  jaką po zos taw i ł  po sob ie ,  p o m ó ­
w im y  w najb l i ż szym n u m e r z e  „Głosu  
Wsi".

Z IŁŻECKIEGO 

Komitet Obchodu 
Święta Niepodległości

C el e m  utworzen ia  ko mite tu  O b c h o ­
d o w e g o  Świę ta  Niepo dl eg ł oś c i ,  dn.  18 /X  
b. r. pod  p r z e w o d n ic t w e m  p. s tarosty  
O rł ow sk ie go ,  o d b y ło  s ię  zebr ani e  o r g a ­
n izacyjne  w o b e c n o ś c i  przedstawiciel i  
sp o łe c z n y c h ,  na któr em n ak re ś lo n o  p r o ­
gra m O b c h o d u ,  oraz w y bra no  ścis ły k o ­
mitet  w y k o n a w c z y ,  wskład  k tó re go  w e ­
szli: p. v ice- s taros ta Musiał ,  por. Sikor­
ski,  oraz przeds tawic iel e  spo łeczni .

W  prog ram ie  o b c h o d u  p rze wi dyw an e  
jest  o d s ło n i ę c ie  p o m n ik a  Marszałka Pił­
s u d s k i e g o ,  który to projekt  i s tniejący  
już od  d łu ż sz e g o  czasu ,  o b e c n i e  m a  być  
zrea l izowany .  L.

Próbny etah gazowy
D n  1 3 /X  b. r. na ter en ie  Wierzbnik-  

S ta r a ch ow ic e -W ąc ho c k ,  odbyła  s ię  pró­
ba ataku g a z o w e g o ,  która wypad ła  z n a ­
komi c i e ,  dając  m i e s z k a ń c o m  d a n y c h  te ­
renów,  p rz e ds m a k  pra w dzi w ego  ataku.  
1 m i m o .  iż z p o w o d u  n iesprzyjających  
w a ru nk ów  a t m o sf er yc z n yc h ,  s p o d z i e w a ­
na eskadra  lotnicza nie przybyła— m ie j ­
s c o w e  drużyny  L. O.  P. P. d o br ze  zor­
g a n iz o w a n e  zrobiły sw o j e ,  gdy ż  od r o z ­
p o cz ę c i a  p ie r w s ze g o  a larmu,  który trwał  
od  11 d o  12 w po łudnie ,  ul ice Wierzb­
nika i S tarachowic ,  m i m o  dnia ta rg o ­
w e g o ,  zaczę ły  s ię  wyludniać ,  gdy ż  g ęs to  
porozr zuc an e  gazy ł zawiące i huk b o m b  
d et o n u ją c yc h ,  nie pozwalały na l e k c e ­
w a ż e n ie  p r ó b n e g o  ataku.  W przeciągu  
dnia i n o c y  o d b y ło  s ię  pięć a lar mów  
i za k a żd ym  razem wida ć  by ło w zo ro wy  
porządek ,  z jakim pr ze pr o w a dz o no  pró­
b ę  ataku g a z o w e g o .

Za n a d e j ś c ie m  wieczoru,  k iedy s y r e ­
ny fabryczne  obwi eśc i ły  poraź czwarty  
i piąty alarm ataku g a z o w e g o ,  wszys tk ie  
świat ła zaraz p og as ł y  i tak Wierzbnik  
jak i S ta rachowi ce ,  wyg ląda ły ,  jak j e d n o  
wielkie  zamarłe  mias to,  gdz ie  wsze lk ie  
życie  zo s t a ło  na g l e  przerwane .  Ty lko u- 
l icami  przesuwały s ię  dyżurujące  p o s t a ­
c ie  i z i e l on em i  og n ik a m i  sygn a l i zo wał y  
swoją  o b e c n o ś ć ,  a tu i o w dz ie  roz legał  
s i ę  wstrząsający huk rzucanych  petard.  
Przes trzeganie porządku p o s u n ię t o  do  
t e g o  s topnia,  że  k iedy  w cz a s ie  p ier w­
s z e g o  a taku n o c n e g o ,  w niektórych o k ­
nach  ukazały s ię  świat ła,  s t rzelano do  
tych  ok ien  kamie n ia mi ,  c o  okaz a ło  się 
b. s k u t e c z n y m  śr od k iem ,  gd yż  w czasie  
n a s t ę p n e g o  a taku  g a z o w e g o ,  wszys tk ie  
ok na  „świeci ły* już c i em no śc ią .

W  czas ie  a taku  c z y n n e  były druż y­
ny L. O.  P. P., samarytanki  P. C. K., 
straż pożarna,  oraz Policja P a ń s t w o w a  
przes trzegająca porządku.

Na ul icach Wierzbnika  i S tarachowic,  
p rz y g o t o w a n e  były sc hro ny  publ iczne ,  
oraz wydziały ra townicze ,  gdz ie  karetka  
p o g e t o w i a  przewozi ła za i per yt ow ane  o-  
s o b y  c e l e m  odkażenia .

Podkreś l i ć  t eż  należy,  iż w myśl  n a ­
kazu,  wszys tkie  o k n a  z a b e z p i e c z o n e  b y ­
ły przez nakle janie  p a s k ó w  papierowych ,  
gdz ie  zaś  t e g o  nie w y k o n a n o ,  ( co  z a ­
l edw ie  w paru w y p a d k a c h  s ię  trafiło), 
da ne  o s o b y  za p i san o  d o  kary. L

JaK Pan Prezes Stronnictwa 
Ludowego bronił chłopów 
w nieszczęściu.

Dzierżawcy z os ad y  l e ś n e j — Kruki, 
g m .  Błaziriy, prowadzil i  p roc es  s ą d o w y  
z Zak ładami  Starachowick imi  o  dzier­
ża w ion ą  z i em ię  Wydatki ,  k łopoty  z 
a d w ok at am i  i in ne  t ow a rz ysz ące  p r o c e ­
s o m  s ą d o w y m  zmartwienia ,  ze tknę ły  
b ie d ak ó w  z p a n e m  Stawiarskim,  Pre­
zesem Stronnictwa* Ludowego na 
powiat iliecKi. Obroń ca  ludu w y ­
s łucha ł  ża iów,  d o  S tronnic tw a  L u d o w e ­
g o  zapisał ,  po  z ł o tó w c e  składki  wziął.. .  
no  i na p o m o c  prawną po  20  zł. od  
rodziny zebrał .  Kłopotać s ię  nie kazał  
i sp okojn i e  w d o m u  s ie dz ie ć  przykazał ,  
u g o d y  żadnej  nie robić,  k om or n ik ó w  
się  nie b a ć — j e n o  S tronnic tw o  L u d o w e  
chwal ić  i sz tandar na św ię to  L u d o w e  
d o  Błazin kazał przyszykować .

O d etc h nę l i  b ieda cy ,  chw aląc  B o g a — 
że  ich na dobrą d ro g ę  sk ierował  i za 
marn e  ki lkaset  złotych,  o s a d ę  z k ło p o ­
tów wybawił .

T y m c z a s e m  p. a d w o k a t  Bramski  w  
imien iu  Za kł ad ów  Sta rachowick ich  spra­
w ę  w sąd z i e  przeprowadz ił ,  wyrok  w ię c  z a ­
padł  i k om or nik  w e z w a ł  m i e s z k a ń c ó w  wsi  
Kruki d o  o p u s z c z e n i a  z i em i  i d o  rozbiórki  
b u d y n k ó w .  O s t a t e c z n y  termin  n a d c h o ­
dził, cza s  wię c  był  zebrać  swój  d o ­
by tek  — w y k o n a ć  wyrok ,  lub na drodze  
są d o w e j  dalej sp ra w ę  prowadzić .

Alę. . .  pan  P r e z e s  str. l u d o w e g o  
s w o j e  zaleca ,  ręczy że  ich obroni ,  e k s ­
misji  nie  b ęd z ie  — tylko te koszta. . .  bo  
sprawę  kosztuje .

W res zc i e  n a d sz ed ł  os tatni  dzień,  
zajechał  k om o r n ik  i z ca ł ym  d ob y t k i e m  
d z ie rż awc ów  z z i em i  usunął .  J a k  w y ­
g ląda ło  to u s u n ię c ie  przez o b c y c h  l u ­
dzi,  jak rozbierali  d o m y  i inne  b u d y n ­
ki n i e  trzeba cz yt e ln ik ow i  t łum acz yć .

Wtedy  dopie ro  c h ło p y  po roz um  
d o  g łowyl  Gdzie  i jak Pan Prezes  
Stronnic twa  L u d o w e g o  sprawy bronił,  
c o  z z e b r a n e m i  p ie n ię d zm i  zrobi ł? Krę- 
tu-wentu ,  odda j  P r e ze s i e  pieniądze!  N a ­
razie n ie m a  —  m o n o p o l  b o w i e m  za 
wypi ty  n api tek  ta kż e  nie zwraca,  
później  t rudno  by ło  o d sz u k a ć  Pana  
P re ze sę  przez k i lkanaśc ie  dni.  Wreszc ie  
żona  P an a  P re ze sa  na raty p ien iądze  
zwróci ła,  j e n o  na składki ,  za dwa  lata 
potrącil i .

Zrozumia ły  ch łop y ,  jak to pan Prezes  
Ob ro ń ca  Ludu sp r a w y  broni ł— i d o  p o ­
licji ze  skargą,  pol icja protokó ły  spisała  
i p e w n i e  n ie d łu g o  pan  p rez es  Ś tronnic-  
twa L u d o w e g o  przed S ą d e m  t ł um acz yć  
s ię  będzie .  A pan  p re ze s  i p o d o b n i  
lu dow cy  na s a n a c j ę  użalać  s ię  będą,  
a Wron a  na ś w ię t a c h  l u d o w c o w y c h

o p ow ia da ć  bę dz ie ,  jak to pana  p rezesa  
p owiatu  i ł żeck iego  za osz ukań stwo . . .  
panie  tego. . .  z o b a c z y m y .

Tu m u s i m y  zaz naczyć ,  że  za w sz e  
różni pokątni  d or ad cy  z ch łop a  p ien ią ­
dze  wyłudzą ,  nic nie p o m o g ą  i w błąd  
wprowadzą .  Użanin.

2 KOZIENICKIEGO

Kozienice. Zjazd prz /odniczą-
cych  Rad g m i n n y c h  i grodz! ' ;h B B W R  
oraz prze wo dn icz ący ch  sekcyj  sa m or z ą  
d o w y c h  tych  Rad od by ł  się w dniu 15 
b.m.  w lokalu Rady  Po wia tow ej  B.B.W.R.

Przewodniczy ł  Zjazdowi v ice -prezes  
Rady Powiatowej  B. B. W. R. p. Karol  
Studz iński .  Po wys łuch aniu  sprawozdań  
p o s z c z e g ó l n y c h  p re z es ó w  Rad g m i n n y c h  
i grodzkich z działa lnośc i  ich na teren ie  
powiatu,  p rz e d y s k u to w a n o  projekty da l ­
szej pracy i p oru szo no  sz er eg  pi lnych  
za ga d n ie ń ,  jakie wyło iły s ię  w czas ie  
dyskusj i  nad sp raw ozd ani am i .  N a s t ęp ni e  
p. T e od o r  Pakos ińsk i  wyg łos i ł  rzfzrat w 
związku z n ow ą  ordynacją  wybor cz ą  d o  
ciał sa m o r z ą d o w y c h ,  udz ielając w ^ a ś -  
nień  i w sk a z ó w e k ,  jak na leży  w tym  w y ­
padku p o s tę p o w a ć .  W Zjeźdz ie  brał u 
dział p. S tarosta Czesław Kowalski ,  któ- „ 
ry ze swej  s trony udzieli ł  dodatKowo  
w ie l e  ce n n y c h  u wa g  i wyja śn ie ń ,  c o  do  
s t o so w a n ia  sa m e j  us taw y o  cz ęś c io wej  
zm ian ie  ustroju s a m o r z ą d o w e g o  i jakie  
prace p rzy g o to w a w cz e  są  n i e z b ę d n e  do  
w p r o w a dz en ia  w życ ie  t e g o  ustroju.  
S z c z e g ó ł c w e m i  rozważaniami  prac p o ­
s z c z e g ó ln y c h  Rad g m in n y c h  B. B.  W. R. 
oraz p rz e dy s ku to w an ie m  i u ch w a l e n ie m  
w n i o s k ó w ,  za k o ń c z o n o  obrady  Zjazdu.

Gniewoszów. Na łące  ' Fieta  
Henryka ,  ob yw at e l a  G n ie w o s z o w a  pasły  
się  s a m o p a s  p u s z c z o n e  krowy żydów--**  
skich rzeźników,  które Fiet usi łował  z a ­
jąć.

W yw oła ło  to z b ie g o w is ko ,  bo za 
S zt ajn szn adi em  Zy s le m ,  k tó re go  były  
krowy,  ujęli s ię  w sp ó ł w y z na w c y ,  którzy  
rzucili s ię  na Fieta,  aby  zaję te  krowy  
od bić .  Wywiązała  s ię  bójka,  w czas ie  
której Fiet pchnął  n o ż e m  Sztajnsznadla  
tak n ie fortunnie ,  że  t en po upływie  20  
m inut  zmarł.  N ie  j est  to od rę b n y  w y ­
p ad ek  bójki w G n ie w o s z o w ie ,  które  
zwłaszcza w dni targowe  mają  tam  stale  
m i e j s c e .

Zajezierze. S łu ż ą cy  w kolonji  
letniej  w o b o z ie  Traugut ta pod Zajez ie -  
rzem,  okradał  s y s t e m a t y c z n i e  k o lonję  z 
różnych  prze dmi ot ów ,  których wartość  
przekracza 5 0 0  ziołych.  N i e s u m i e n n e g o  
s łu ż ą c e g o ,  n a zw is k ie m  Krekora Józ e f ,  
po dłuższej  o b s e iw a c j i  ujęto.

W cz as ie  b ieg u  p oc i ąg u  t o w a r o w e g o  
na szlaku B ą k o w le c  - Zajezierze,  skradł  
J ar o s ze k  T a d eu sz  z w a g o n u  n a ł a d o w a ­
n e g o  gę s i a m i ,  cztery sztuki  ład nych  g ą ­
se k  z za m ia r e m  w y m i e n i e n i a  ich na 
brzęcz ącą  m o n e t ę .  Z a p o m ni a ł  j ed na k  
o t e m ,  że  gęs i  g ęg aj ą  i że  g o  zdradzić  
m o g ą ,  c o  też s ię  stało.

C lii n ó w . Gustawowi" Mantajowi ,  
kolon i śc ie  n ie m i e c k i e m u  w Chinowie ,  
g m in y  Świerże  Górne ,  skradli nieznani  
sprawcy ,  z m ie sz k a n ia  g a r d e r o b ę  i j e g o  
żony.  D o s t a l i  s ię  przez o k n o ,
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które zgrabnie  otworzyl i ,  a które na- 
p e w n o  nie było d ob rz e  za m k ni ę te .  N i e ­
wątp l iwie doko na l i  t e g o  „ b ez r o bo tn i”, 
którzy g r o m a d a m i  w łóc zą  s ię  po wsiach  
i kradną c o  s ię  da.  J e s t  to plaga,  z 
którą walczyć na leży  us i lnie,  naj lepszą  
o d p o w ie d z ią  t ak i em u „ p o s z u k u j ą c e g o  
p ra cy ” jest  n a t y c h m ia s t o w e  zao f i ar ow a­
n ie m u  pracy,  a s k u t e k  jes t  taki,  że  
nim s ię  k toś  obróci ,  już ta k i e g o  łazika 
niem a,  bo  n a pr aw dę  w wi ęk sz ośc i  to są  
tacy,  którzy pra co w ać  nie ch cą  i w s z e l ­
ka praca im śmierdz i .

Z OPOCZYŃSKIEGO 

Z wielKą ideą w codzienny trud
Opis zjazdu działaczy gospodar­
czych i społecznych w Opocznie

Wie lu ludzi  starszej  daty  nie m o ż e  
wyjść  z p o dz .w u  nad ró żn em i  prze ja­
wa mi  życ ia w n a sz y m  Państwie .  W y ­
ch o w a n i  w niewol i ,  t rzymani  przez z a ­
b or có w  w c i e m n o c i e ,  nie mo gl i  m ie ć  
zrozumienia  s w o j e g o  s t ano wi sk a  o b y ­
w a te l s k ie go  w wolnej  o jczyźnie ,  nie m o ­
gą  je sz c z e  do  tej pory pojąć przemian,  
jakie  zaszły i za c h o d zą  w d usz ach  in­
nych  ob ywate l i .  Przykro jest  patrzeć na 
tych  ludzi o dusz y  n iewo ln ik ów  i s łuchać  
ich n i e r o z u m n y c h  s łów.  W nic i sc y  nie 
wierzą  i nie robią,  a in ny m  przeszkadzają  
w  pracy.  Zjazd w dniu  22 .X  r. b. w 
O p o c z n i e  działaczy g o s p o d a r c z y c h  i s p o ­
łe cz nyc h  z powiatu o p o c z y ń s k i e g o ,  
zwołan y  przez Po w iat ow ą Radę  B e z ­
pa rty jne go  Bloku  Wsp ółpracy  z R z ą d e m  
j es t  w sp an ia łe m  z w y c i ę s t w e m  wiary  
obywate l i ,  rozu mi eją cy ch  p o t r z e b ę  i zn a­
cz en ie  s w e g o  Państwa.  W obszernej  
sali  Kina Mi ej sk iego  w O p o c z n ie  do  
500 działaczy go sp o d a r c z y c h  i s p o ł e c z ­
nych  w ten ton  wiary w przyszłość  m o ­
ca r s t wo w ą  potęg i  Polski  uderzy ł  Prezes  
B.B.W.R. ,  J ó z e f  Ja n u sz ew sk i ,  rolnik z 
Zarzęcina,  p o w s z e c h n ie  s z a n o w a n y  i 
znany  na teren ie  powiatu z umi łowania  
idei  p a ńs tw o w e j  w prz e m ó wi en iu  o t w i e ­
rającym zjazd.

„Zjazd dzis iejszy zwołan y  zos ta ł  pod  
has łami  g o s p o d a r c z e m i  przez Bezpartyj ­
ny Blok  Wspó łpra cy  z R ząd em .  J a k o  
Pre zes  Powiatowej  Rady  m a m  zaszczyt  
otw o r zy ć  i przewo dnic zy ć  na zjeździe.  
W programie  zjazdu przewidziano w y ­
g ło sz e n ie  re feratów o  o gó ln ej  sy tuacji  
g os p od a r cz e j  Państwa przez przeds ta ­
wiciel i  na szy ch  Izb U s t a w o d a w c z y c h  i 
re feratów o  po łoż en iu  i p lan ów  g o s p o ­
darczych  n a s z e g o  powiatu .  Zdaję so b ie  
spraw ę ,  jakie d o n io s ł e  z n a cz en ie  dla 
przyszłośc i  n a s z e g o  życia p a ń s t w o w e g o  
m o g ą  m i e ć  takie  zjazdy.  Op rac owu ją  
b o w i e m  plan pracy dla j e d n o s t e k  g o ­
s p o da r cz y ch ,  jak iemi  są  po wiaty ,  z a p o ­
znając r ó w n o c z e ś n i e  ob ywate l i  z c a ł o ­
ksz ta ł tem z a g ad n ie ń  g o s p od a r cz y ch ,  d o ­
ty cz ąc yc h  Państwa.  Bezpartyjny Blok  
W sp ó łp r ac y  z R ząd em ,  który ma  za s z ­
czyt  na ter en ie  n a s z e g o  powiatu  repre­
z e n t o w a ć ,  z a w s z e  stał  nei s tanowisku ,
t e  % wieKowej niewoli wyrwał 
nas bohatersKi miecz naszego Wo­
dza Marszalek Józef PiłsudsKi 
umiał sKupić oboK siebie ludzi 
najwybitniejszych i poprowadzić 
ich zastępy przeciwKo wrogowi 
zewnętrznemu po zwycięstwo. 
Tak i teraz stoi  twardo  na s tanow isku

u m o c n ie n i a  naszej  p a ńs tw o w o ś c i .  D ro ­
ga wybrana  d o  b u d o w y  p otę g i  m o c a r ­
s tw ow e j  Polski  jest  prostć.: po p o d n i e ­
s i e n i e  g o s p o d a r c z e g o  znacz en ia  Państwa .
W tej cięiKiej żmudnej pracy też 
przewodzi nam nasz Wódz i Jego 
wielka Idea. Otwierając Zjazd g o ­
spodarczy ,  p roszę  wszys tk ich  u cze s t n i ­
kó w  o  sk u p ie n ie  i w czu c i e  s ię  w prze ­
d m io t  obrad,  aby  troski,  c e le  i plany  
Rządu stały s ię  ud z ia łe m  n a s  wszystkich .  
Kończąc te kilka s ł ó w  rzucam hasło,  
pod k tór em i  t o cz yć  • s i ę  win ny  nas ze  
obrady,  k tó r em u  s łużyć  mus i  każdy ro­
z u m n y  o b y w a t e l  Państwa;  „przez  p o d ­
n ies i en ie  g o s p o d a r c z e  n a s z e g o  kraju do  
potę g i  na jw spania l sze j” .

Odczul i  zebrani  pr awdę ,  p łynąc ą  z 
serca  o p o c z y ń s k i e g o  rolnika.  P odnios ł y  
i uroczys ty nastrój p og łęb i ło  powi tan ie  
zjazdu przez go sp od a r za  powiatu s taro ­
stę  p. A. Krauzego:

„Dawniej  m yś l  p a ń s t w o w a  była n ie ­
d o s t ę p n a  dla og ó łu  obywate l i .  W g a ­
b inetach  w ybi tny ch  m ę ż ó w  za m yk ały  
się  w szys tk ie  sprawy d o ty c z ą c e  rządze­
nia p a ń s t w e m .  W  n o w o c z e s n e m  p ań ­
stwie udział  w urządzeniu  biorą \yszyscy  
o b y w a t e l e ,  którzy m u sz ą  w imię  w ła ­
s n e g o  b ez p ie cz eń s t w a  i do brobytu  in ­
t e r e s o w a ć  się  wszy s i k i emi  za ga d n ie n ia ­
mi p a ń s w o w e m i ,  wspó łpr acu jąc  z Rzą­
d e m  w urzeczywistnieniu  p o ds u ni ę t y ch  
przez życie  p lanów.  Ze  w zg lę du  na  
zn acz en ie ,  jakie od g ry w aj ą  w życiu ka­
ż d e g o  kraju, sprawy g o s p o d a r c z e  są  
najbliższe wszys tk ich  obywatel i".  W 
d als zym  c iągu  s w e g o  prze m ówi en i a  
m ó w c a  użył  o b ra zo w y c h  po ró w ną ń ,  
uplas tyczn ia jących  s łu c h a c z o m  różno  
rodnośc i  dziedzin życia p a ń s t w o w e g o .  
„ S p o łe c z e ń s tw o  n a s z e — kończy ł  p ow i t a ­
nie Starosta -~ dzieli  s ię  na dwa o d ła ­
my": J e d n i — to obo ję tn i  albo przeszka­
dzający i utrudniający pracę  twórczą,  
drudzy —  to najprzedniejs i  ob yw a t e l e ,  
wytęża jący  w szys tk ie  s w e  siły dla d o ­
bra Państwa .  Prawdziwemi o b y w a t e l a ­
mi są b ezw zg lęd ni e  ci drudzy.  Niszczyć  
j es t  ła two  — b u d o w a ć  trudno.  Ten tylko  
m o ż e  b u d o w a ć  lub tworzyć n c w e  war­
tości  w Państwie ,  c o  ma  w so b ie  j e g o  
umi ło wan ie" .  N a s t ęp ni e  m ó w c a ,  jako  
Rep re ze nta nt  Rządu i g o sp o d a r z  p o w i a ­
tu z łoży ł życzen ia  Zjazdowi ,  by pracami  
s w e m i  wytknął  powiatowi  wła śc iw e  d ro ­
gi g o sp od a r cz e .

Pierwszy  referat o idei przewodniej  
z jazdów g o sp o d ar cz y ch  wygłos i ł  Prezes  
Kieleckiej  Izby Rolniczej  p o se ł  Koz łow­
ski w formie  nadzwyc zajn ie  przys tępnej :

„Zjazdy g o s p o d a r c z e  mają  j ed en  
program:  s tworzyć  takie  warunki  w
P ol sc e ,  a b y  każdy  ob yw at e l  miał  m o ­
ż n o ść  pracy i m ó g ł  dorobić  s ię  z tej 
pracy".

W yp r o w a d z e n ie  t e g o  p ro s t eg o  pro­
gra mu  nie jest  łatwe Chodzi  przecież  
o s t wo rzen ie  i o k re ś le n ie  w aru nkó w,  w 
których praca k a żd em u  będz ie  dawała  
p o ż ą d a n e  rezultaty.  Do  os iąg ni ęc ia  t e ­
g o  zamierzen ia  n a le ży  rozdziel ić o b o ­
wiązki:

„Obowiązki  Państwa  w z g l ę d e m  o b y ­
watel i  i ob ow ią zk i  ob ywate l i  w z g l ę d e m  
Państwa".

D o  o b o w i ą z k ó w  Pańs twa  należy  w 
pierws zym  rzędzie uc hr on ien ie  w ł a s n e g o  
s p o łe c ze ń s t w a  o d  n iep otr ze bny ch  wstrzą­

s ó w  zew nę trz ny ch  i z a b ez p i ec ze n ie  ro ­
zwoju s t o s u n k ó w  z przyjażn ionemi  kra­
jami".  Tu m ó w c a  sz er oko  o m ó w i ł  n a ­
sze s tosunki  ze  sąs i ed n ie m i  pań st w am i ,  
podkreś lając wzrastające  zna cz en ie  P o l ­
ski w  życiu p o l i tycznem  Europy.  „Na 
tym po lu Rząd Polski ca łkowic ie  spe ł  
nił swój  o b ow ią zek .  B e zp ie cz e ń s tw o  
g o s p o d a r c z e  — to drugi g ł ó w n y  o b o ­
wiązek  Pańs twa  w z g l ę d e m  obywatel i .  
W ramach t e g o  ob ow ią zk u  znajduje s ię  
utrzym anie  pien iądza,  bo s t a ło ść  walu ­
ty j est  p od s t a w ą w o s o b i s t y m  życiu  
oby wat e l a .  A by  p ieniądz na sz  miał  s t a ­
łą w a i t o ś ć ,  mus i  Rząd czynić  wysiłki  w 
kierunku zwiększen ia  w y w o z u  na szych  
t o w a r ó w  zagranicę  i zm n ie j s z en ia  przy­
w o zu  towar ów  zagranicznych .  Rząd  
Polski  spełni ł  to zadanie,  gdy ż  w ciągu  
o s t a t n ie g o  roku w ięce j  w yw ie ź l i ś m y  niż 
przywieźl i śmy to w ar ó w  od  innych  
państw.

W p r o w a d z o n o  n o w ą  bardzo ostrą  
taryfę celną,  zabrania jącą przywoz ić d o  
kraju przedmioty  zbytku.  D o  ja k iego  
s topn ia  wzros ło  zn a cz en ie  po l sk ie go  
pien iądza  d ow od z i  fakt,  że  Szwajcarja  
udzieli ła Turcji po życ zk ę ,  zas trzegłszy  
s o b i s  zwrot  pożyczki  w z łotych p o l ­
skich,  bo  uważała  nasz p ieniądz za 
na jpewnie j szą  walutę .  Pańs two  na sz e  
m usia ło  i mus i  również u trzymać r ó w ­
n o w a g ę  między  s w e m i  d o c h o d a m i  i 
wy dat kam i .  Na tych polach z n o w u  Rząd  
c łkowic ie  spełni ł  swój  o b o w i ą z e k  w z g l ę ­
d e m  obywatel i .  J e ż e l i  o c e n i a ć  b ę d z i e ­
my be zs tro nn ie  po czyn an ia  naszych  
władz to s twierdz imy,  że  pa ńst w o  w y ­
pełni ło  obowiązki  w z g l ę d e m  obywatel i .  
O b e c n i e  Rząd i Ciała U s t a w o d a w c z e  
przygotowują  n o w e  us tawy po to,  aby  
uchronić  obywate l i  od  n ies po dz ian ek ,  
jakie dzisiaj los  n a m  na k aż d y m  kroku  
przygotowuje .  Nie  m o ż e m y  j ed na k  tyl ­
ko patrzeć na to,  c o  Rząd robi. Mus i ­
my sam i  s twarzać  w e  w ła s n y m  d o m u ,  
w e  w ła s n y m  go sp o d a r s t w ie  warunki ,  
które umożl iwiają  r ó w n o w a g ę .  Tylkc.  
pracą i t e m  c o  praca daje,  m o ż e  s ię  
każdy ob y w a t e l  zadowol ić .  P o d s ta w ą  
naszej  go sp oda rki  j est  s a m o w y s ta r c z a l ­
n o ś ć  to znaczy ,  że  własn ą  pracą n a ­
leży  zaspakajać w ła sn e  potrzeby .  Mu s i ­
m y u do sk on al i ć  s p o s ó b  g o s p o d a r o w a ­
nia, um ie ję t n ie  o b m y ś l e ć  pracę ,  aby  
p o d n ie ś ć  produkcję  bez p o w ię k sz e n i a  
ko sz tów wytwarzania .  Aby  każdy  o b y ­
wate l  — końc zy ł  p rezes  Kieleckiej  Izby 
Rolniczej  p r z e m ó w i e n ie  —  m ó g ł  s ię  d o ­
robić,  m us i  na s tąp ić  ws pó łp ra ca  o b y ­
wate la Z P a ń s t w e m .  Połączone te 
dwie siły dopiero dają lepsze 
jutre.

Referat  o sytuacji  go sp od ar cz e j  P a ń ­
stwa z u w z g lę d n ie n ie m  sytuacj i  w g o s ­
podars twie  r o ln e m  wy głos i ł  s enat or  
Kleszczyński .  „Zebranie  dzis i ej sze  jest  
o g n i w e m  tych  narad go sp o da r cz y ch ,  
które zos tały  z a p o c z ą t k o w a n e  w Wa r­
sz aw ie  w  roku b ież ąc ym .  Kryzys,  w y s t ę ­
pujący  w e  wszys tk ich  krajach,  objął  
i Po iskę,  b ęd ąc ą  t e r e n e m  walk i p o ż a ­
rów w okres ie  wo jn y  Europejskiej ,  o g a r ­
n ię tą  rozgrywkami  partyjnemi  przed ro­
k i em  1926  Czyż m ia ł ob y  s ię  uchronić  
Państw/o nasze  przed ty m  wi e l k ie m  ro-  
stro jem g o s p o d a r c z y m  po zn ies i eniu  
tylu strat mater ja lnych  i mo ra lnych?  
W  P ols ce  j ed na k  kryzys w y st ę p u j e
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w łag od ni e j sz y m  s topniu ,  niż w s ą s i e d ­
nich krajach,  g d y ż  p lan ow o i sk u t e c z ­
nie u m ie  Rząd uporać  s ię  i z a p o b i e g a ć  
t ru dn o śc io m ,  bądź przez u s ta n ow ien ie  
premji  w y w o z o w y c h ,  bądź  przez u t w o ­
rzenie P a ńs tw ow yc h  Zakładów przemy-  
s ł o w o - zb oż o w y ch ,  które sk upują  i m a ­
gazy nu ją  zb oż e  na rynku zbytu,  w  ceiu  
utrzymania c e n y  zboża  na w y żs z y m  p o ­
z i o m i e  w ok res ie  nadm iern ej  podaży,  
bą dź  przez utw orzen ie  s a m o r z ą d ó w  rol­
n iczych  t. j. Izb Roln iczych i t. p. Na  
premjach  rolnictwo zyska ło  w  roku 
ubi eg łym  5 6 0  mi l jonów złotych,  to zn a­
czy,  że  o  56 0  mi l jonów złotych więcej  
d os ta ło  s ię  d o  kieszen i  rolnika’’.

N a s t ęp ni e  m ó w c a  zapozn ał  działaczy  
g o s p o d a r c z y c h  ze s z c z e g ó ł o w e m i  l i czba­
mi ob raz u ją cem i  p o z io m  ce n  p łodó w
rolniczych w Po l sce  i zagranicą .  „Prze­
zo r no ś ć  Rządu i akcja prowadzenia
w  kierunku u lżenia losowi  rolnika u w y ­
datnia się w d an y c h  dostarczonych  
przez Grzędy  Rozjem cz e .  Okazu je  się,
że  co  40  rolnik korzystał  z uprawnień
Urzędu  R o z j e m c z e g o ”.

W ic em ars za łe k  S e n a tu  za ko ńcz y ł  n a ­
s tęp ują ce :  „Rząd dla życia g o s p o d a r ­
c z e g o  n a s z e g o  kraju robi bardzo  dużo,  
więce j  niż inne państwa i nie  trzeba  
n a rz e k an ie m  Pana  B o g a  obrażać,  a 
zwrócić w szys tk ie  wysiłki  do  p o d n i e ­
s ienia  g o s p o d ar s t w a .  Ty lko  u m ie ję t n ie  
poję ta  praca w e  w ł a s n e m  g o s p o d a r ­
s twie  m o ż e  przynieść u lg ę  ro lnikowi”. 
Po tych dwu referatach zabrał g ło s  S ta ­
rosta p. f l .  Krauze w ce lu  podkreś len ia  
tych  ra do sn ych  w ia d o m o ś c i ,  które z o s ­
tały ze b r an ym  z a k o m u n ik o w a n e ,  a m ia ­
n owic ie ,  że Szwajcarja przy udz ieleniu  
pożyczki  in n e m u  pań stwu  zas trzega ła  
s o b ie  zwrot iej w złotych po l sk ic h” . 
Polska staje s ię  wykła dnik iem  wartości  
w świec ie .  Czyż nie czas  w ytę żyć  je szcz e  
więce j  sił i s t an ąć  zg o d n ie  d o  pracy  
twórczej  dla przyszłośc i? zapytuje  m ó w ­
ca.  Roztropne  po czy na ni a  Rządu przy­
n osz ą  n a m  sz ac u ne k  w św iec ie ,  przyn o­
szą  i o b y w a t e l o m  u lgę.  Nie  c h c e m y  tej 
prawdy zr ozu mieć ,  a s z c z e g ó ln ie  nie  
wielu dro b ny c h  rolników ją rozumie.  
Przecież cała pol i tyka Państwa  jest  
sk ierowana  w stronę p o m o c y  rolnikowi,  
d la t e g o  rolnik mus i  s ię  o d p o w i e d n i o  
u s t o s u n k o w a ć  d o  spraw' p ań st w ow yc h .  
Rolnik powin ien  wiedz ieć ,  że  cały świat  
bierze wzory  z t e g o  s p o s o b u  rządzenia,  
jaki istnieje w Po lsce .  „Zda niem  Rep re­
zentanta  R ząd u ” Praca k a ż d e g o  p o w i a ­
tu jest  w łaś n ie  f u n d a m e n t e m  po b u d o ­
w ę  m o c a r s t w o w e g o  s t ano wi sk a  Państwa.  
W s z y s c y  m ie sz k a ń cy  powiatu wini d o ł o ­
żyć sw oich  trudó w nad u rzeczy wis tn ie ­
n i e m  p lan ów  w ł a s n e g o  terenu .  W ó w ­
czas  o s i ą g n i e m y  p o l e p s z e n i e  w ł a s n e g o  
bytu im przyczynimy się  do  b u d o w y  
po tęg i  Państwa .

Po pierwszej  częś c i  obrad  p o z w a l a ­
ją cych  w cz u ć  s i ę  w potrzeby  i intere­
sy Państwa,  przys tąp iono  d o  w y g ł o s z e ­
nia re feratów do ty c zą c yc h  powiatu  
w m y ś l  rz u c o n e g o  hasła przez j e d n e g o  
z m ó w c ó w ”. D e c y d o w a ć  w e  w ła sn yc h  
spraw ach  w imię  in te re só w  „ P a ń s t w a ”.

Zostały w y g ł o s z o n e  ko le jno  referaty  
p. t. „Monograf ja g os p od a r cz a  powiatu  
O p o c z y ń s k i e g o ” inż B Rudnick iego .  
„Potrzeby  powiatu  i piany ich z a s p o ­
k o j e n i a ” przez Starostę  fl. Krauzego

i „Praca P a ń s t w o w o  twórcza w po wie -  
wiec ie  O p o c z y ń s k im  przez inż. W. Ł u ­
kaszewicza .  Ze w zg l ęd u  na wys  uką wa r­
t o ś ć  prace p o w y ż s z e  b ę d ą  p o d a n e  do  
w i a d o m o ś c i  czyt e ln ik ów  „Głosu W s i “ 
w n a s t ę p n yc h  n um er a ch .

Ziazd g o s p o d a r c z y  ro z po c zę ty  o  10 
rano zakończy ł  s w e  obrady o go dz in ie  
6  po po łudniu  wśród  p o d n i o s ł e g o  n a ­
stroju i o g ó l n e g o  zad ow ol en ia  d e le ga tó w ,  
w y r a ż a ją c e g o  s i ę  w z n o s z e n i e m  en tu zja ­
s t ycz nyc h  ok rz yk ów  na cz eść  Rzeczy  
pospo li te j  Pana  Prezydenta ,  Marszałka  
J.  P i ł sudsk iego ,  Rządu,  o b e c n y c h  przed­
stawiciel i  Izb U st a w o d a w c z y c h .  G o s p o ­
darza Powiatu  i P re ze sa  Rady P o w ia to  
wej.  Charakterys tyczne  by ło  p r z e m ó ­
wien ie  fl. K ow als k ie go  rolnika,  że S trze ­
lec,  który jako s y m p a t y k  B. B. W. R 
wyrażał  w imieniu drob nych  rolników  
powiatu o p o c z y ń s k i e g o  p o d z ię k o w a n ie  
cz yn n ik om  R ząd ow ym  za troskliwa o p i e ­
kę nad  warstwą ludu najbardziej  d o ­
t kn ię t eg o  kryzysem.

S a m o r z u t n e  p rz e m ó w i en ie  K o w a ­
l e w s k ie g o  przyjęto z burzi iwami o k la s ­
kami .  Na z k o ń c z e n i e  o d c z y t a n e  z o s t a ­
ły d e p e s z e  w y s ła n e  i m ie n ie m  d e l e g a t ó w  
Zjazdu G o s p o d a r c z e g o  do: P an a  P re zy ­
denta  Rzeczypospo l i t ej  prof.  Ign a ce go  
M oś c i c k i eg o ,  P m a  Marszałka J. P i ł s u d ­
sk ieg o ,  Premjera  J. Jędr ze jew ic za  
i Pr e ze sa  B.B.W.R.  W.  Sławka.

Rezerwiści pracują
Na dzień 1 l i s topada  rb. zos ta ł  zwo  

ł any p o w ia to w y  zjazd R ef er en tó w  Wył  
ch ow an ia  O b y w a te l s k ie g o  Związku R e­
zerwistów,  oraz K o m e n d a n t ó w  Kó- 
Związku Rezerwis tów.

Porzą dek  d z i e nn y  przewiduje:
1) Zagajen ie .  2) S p r a w o z d a n ie  z do  

ty ch cz a so w e j  działalnośc i .  3 )  Program  
pracy na rok 1933-34.

Na zja d przybędz ie  P rezes  i Ko­
m e n d a n t  O k r ę g o w y  ZR. z Łodzi  H. L 
Piątkowski ,  oraz O k r ę g o w y  re ferent  
w y ch o w an ia  profesor J ak ób cz yk .

Ż y w o t n o ść ,  jaką w osta tn ich  cz asa ch  
przejawia ta m ło da  organizacja,  ś w i a d ­
czy o  g łę b o k ie m  zrozu mien iu  jej idei  
przez cz łon ków .  Zjazd za po zn a  r e f e ­
rentów z p r o g r a m e m  zaję ć  o b y w a t e l ­
skich i uprzystępni  im s p o s o b y  w p r o ­
w a d z e n ia  proqra mu  w życ ie .

** *
Piotr Brzeziński  ze  wsi  Radk ów  d o ­

niósł  policji,  iż w  dniu 19 b. m.  o k o ło  
godz .  4  ej n ieznani  sprawcy  zabili  
w R ad k ow ie  Andrzeja Gutkę.  Bl iższych  
s z c z e g ó ł ó w  narazie brak.

OGŁOSZENIE
Zarząd Radom sk ie j  Rolnej  Spółki  

Akcyjnej  na zasadz ie  par. 8 Statutu z a ­
wiad amia  p.p.  f lkcjonarjuszÓW O W a l ­
c e m  Z g r o m a d z e n i u ,  m a j ą c e m  s ię  
o d b y ć  w dniu 23  l i s topada r.b. o godz.  
11 rano w Rado miu ,  w lokalu Związku  
Ziemian  przy ul. Foch a  Nr. 4.  P or zą ­
dek  dzienny:  1) za ga je n i e  i wybór  prze ­
w o d n i c z ą c e g o ,  2)  sprawa przys tąpienia  
d o  Ban ku f lk c ep ta c y j n e go ,  3 )  spra­
w o zd a n i e  Zarządu,  4)  rozpatrzen ie  bi ­
lansu i rachunku strat i zy s kó w  na 
rok 1932 i udz ie len ie  pokw i towa nia  Z a ­
rządowi,  5)  za twierdzenie  bucfżetu na  
rok 1933,  6) wybory 3 cz łon ków  Zarzą­
du,  oraz 2 cz ło n k ó w  Rady Nadzorczej  
na m ie j s c e  us tęp ujących ,  7) wnioski .  
Właśc ic iel e  akcji  im ie nn y ch  korzystają  
z prawa g łosu  o ile na 2 m ie s i ą ce  
przed t e r m in e m  W a l n e g o  Z g r o m a d z e ­
nia zostali  zap isani  w ks ięgach  Spółki .  
Właśc ic ie l e  akcji okazic ie l sk ich  korzy­
stają z prawa g łosu ,  o ile najmnie j  na 
7 dni przed t e r m i n e m  W a l n e g o  Z g r o ­
m ad z en ia  z łożą s w e  akcje  Zarządowi .

R adom ska Rolna Spó łka  Akcyjna.

Do a k t  VI. K m . Nr. 524, 525/33 r

OBWIESZCZENIE
Komornik  Są du  Gr odz kie go  w Ra ­

d o m i u  VI rewiru,  za m ie sz k a ły  w R a d o ­
miu przy ul icy Ż e r o m s k i e g o  51, na za 
sadz ie  art. 602  K. P. C. ogłasza,  że  
W dniu 7 Listopada 1933 r. O godz.  
8 ej w maj.  Wrzeszczów,  gm .  Przytyk 
o d b ę d z i e  s ię  l icytacja ru ch om oś c i ,  n a ­
l eżąc ych  do  T ad eu sz a  i A nn y  D o bi ec -  
kich, a sk ładających  się  z fortepjanu,  
kreden su ,  8 krzeseł ,  stołu d ę b o w e g o ,  
3 ch l a m p o w e g o  radja i młocarni  paro ­
wej w ca ły m k o m p le c ie ,  o s z a c o w a n y c h  
na łączną s u m ę  2 .400  złotych,  które  
m o ż n a  og lą d a ć  w dniu licytacji w m ie j ­
scu sprzedaży  w czas ie  wyżej  o z n a ­
cz o n y m .

K o m o rn ik  (— ) M. Foksowicz.

Do a k t  Nr. K m  913, 914/33 r.

OBWIESZCZENIE
Komornik  Sądu  Grodz kieg o  w Rc 

d o m iu  VI rewiru, zamie szka ły  w R ade-  
miu,  przy ulicy Ż e r o m s k ie g o  51,  na z a ­
s a d n e  art. 602  K. P. C. ogłasza ,  że  
w dniu i o  Listopada 1 9 3 3  r. o god z i ­
nie 12-ej w maj.  Kłudno.  g m .  W ie ni a ­
wa o d b ę d z ie  s ię  publ iczna  l icytacja ru­
c h o m o ś c i ,  n a leż ący ch  d o  S ta n h ła w a  
Cyryla Ł u n i ew sk ie g o ,  a sk ładających  
s ię  z 2 stert  żyta,  2 stert Łnbinu ,  200  
mtr. kartofli ,  st erty s iana,  2 mzc ior,  3 
wieprzków,  2 jałóweczki ,  knura,  radja 
i p ow o z u ,  o s z a c o w a n y c h  na łączną s u ­
m ę  10 900  z ł ,  które m o żn a  og ląd ać  
w dniu lizytacji w m ie j sc u  sprzed aży  
w czasie wyżej  o z n a c z o n y m .

K o m o rn ik  (—) M. Foksowicz.

Czy iestBś już członkiem
E .  M .  i K .
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Zaświadczenia
Na podstawie sprawozdania In- 

spaKtora Ogrodnictwa KielecKiej 
Izby Rolniczej, z przeprowadzonej 
lustracji w m-cu październiKti 
1933 r. scKółKi drzew owocowrch 
w Wacynie, pow. radomsRiego, 
w!. Wydziału Powiatowego w Ra­
domiu — KielecKa Izba Rolnicza 
niniejjszem stwierdza, że szKółKi 
wymienione są dobrze prowadzo­
ne i pielęgnowane oraz utrzymane 
w należytej czystości i porządKu.

a) Towar szKółKowy jest ładny, 
2 i 3 letni, pomrozowy, prosty, gła- 
dKi, czysty, zdrowy, pienny i Ko- 
ronRi prawidłowo uformowane, 
ukorzenienie drobne, bardzo do­
bre,

b) ogólny wygląd szKółki bar- 
dzo dobry, wzrost drzewek silny— 
wyrównany,

c) odmiany Handlowe, odmia­
nowo czyste, zamieszanych od­
mian w linjacH niema,

d) źródła pochodzenia z razów, 
oczek oraz dziczków są pewne i 
prawdziwe,

e) groźne szkodniki i choroby 
na drzewkach nie występują. Bo­
rówki wełnistej niem**,

f) opryskiwanie szkółki ciecza­
mi. przeciwko szkodnikom i cho­
robom, stosuje się kilka razy do 
roku,

g) uprawa mechaniczna ziemi 
w szkółkach przeprowadza się w 
miarę potrzeby kilka razy (8), 
konno i ręcznie. Ziemia utrzyma­
na w stanie pulchnym,

h) podwójne szczepienie stosu­
je się u wszystkich grusz i jabłoni,

i) drzewka w szkółkach posa­
dzone są Rwaterowo, gatunkowo 
w odstępach normalnych,

j) roboty wszelkie wykonywa­
ne sa w swoim czasie i porze, — 
prawidłowo.

Biorąc powyższe pod uwagą. 
Kielecka Izba Rolnicza szkółki 
drzew owocowych w Wacynie wł. 
Wydziału Powiatowego, — zalicza 
do zakwalifikowanych oraz zale­
ca zaopatrywanie się w drzewka 
organizacjom rolniczym i poleca­
ją wszystkim osobom zaintereso­
wanym.

Dyrektor Kieleckiei  Izby Rolniczej  
(— ) M aski 

Inspektor Ooro dn ic twa  
( — ) Jan Kopczyński.

KielecHa Izba Rolnicza niniej- 
szem stwierdza, że szKółKi drzew 
owocowych wł, Wydziału Powia­
towego w Radomiu sa wolne od 
KorówKi wełnistej (Schizoneura 
Lanigera H) w sezonie jesiennym  
1933 r. na podstawie przeprowa­
dzonej lustracji wymienionej 
szKółlfi nrzez Inspektora Ogrod­
nictwa KielecKiej Izby Rolniczej 
w m-cu październiKu 1933 r.

Dyrektor  Kieleckie!  Izby Rolnicze]  
(— ) S /aski 

Inspektor Oarodnic twa  
(— ) Jan Kopczyński-

Jesień 1933 r. C E N N I K
D R Z E W  O W O C O W Y C H  |

S Z K Ó Ł E K  R A D Y  P O W IA T O W E J  w  W A C Y N IE  |

C E N A :

JA BŁONIE,  CZEREŚNIE,  WIŚNIE 
GRUSZE i ŚLIWY .

po Zł. 1.50  
„ » 2 .50

O D M I A N Y :

Jabłonie s

Anntonówka
Boiken (szczepione podwójnie)
Kosztela
Kronselskie
Landsberska (szczepione podwójnie) 
Malinowe Oberlandzkie

(szczepione podwójnie)
Oliwka żóita 
Piękna z Boskoop

(szczepione podwójnie)
G r u s z e  :

Faworytka (Clapp's Faworitte)
(szczepione podwójnie) 

Salisbury (szczepione podwójnie) 
Wallamsa (Bonkreta)

(szczepione podwójnie)

Śliwy :

Jerozolimska 
Renkloda Uleną 
Renkloda zielona 
Węgierka zwykła

(szczepione podwójnie) 
Węgierka włoska 
Wiśnie i 
Hiszpanka 
Lutówka 
Książęca 
Hortensja

Czereśnie :

Fromma czarna 
Marchijska najwcześniejsza 
Olbrzymka Hedelfińska 
Germersdorfska

SPRZEDAŻ ZA GOTÓWKĘ i NA KREDYT!
ZAMÓWIENIA i KORESPONDENCJĘ PROSIMY ADRESOWAĆ: 
Szkółka drzew owocowych Rady Powiatowej

RADOM, SIENKIEWICZA Nr. 5.

Każdy nabywcę drzewka odbiera sam wprost ze szkótkt w Wacynie lub z 
placu sprzedaży w Radomiu, Sienkiewicza S. Kto będzie chciał, żeby wystać 
koleją ponosi koszty opakowania i odstany do kolei. Wysyłka na koszt i ryzyko
odbiorcy.

Wszelkie reklamacje odnośnie do samych drzewek, zrobione być winny 
przy odbiorze ze szkółki lub placu sprzedaży, p ó ź n i e j s z e  nie mogą być 
uwzględnione.

Za pomyłki zdarzyć się mogące i udowodnione, zwracamy jedynie wartość 
drzewek według zapłaconego rachunku.

Zwiedzać szkółki można każdego dnia. WYDZIAŁ POWIATq WY.

RADY  POWIATOWEJ w WACYNIE
SP ZEnaje TANIO DOBRE D R Z E W K A

D c b ó  o d m ia n  n ad aj ący ch  s ię  na tutej sze  z i emie .

DKZEWKA NABYWAĆ MOŻNA ZA GOTÓWKĘ 
i N A  4 - R  f t | I . ||IiJ , | l i i  | | K | R  E O Y^

Biuro sprzedaży: RADOM, S ien K iew icza  5.

REDAKCJA W RADOMIU PRZY ULICY SIENKIEWICZA 7 (I piętro) 
czynna jest codziennie od godz. 10—15 za wyjątk:em niedziel i świąt

— ---------- —  T E L E F O N  Nr. 30-45.    .........-
Artykuły  n a d e s ł a n e  s t a ją  się w ł a s n o ś c i ą  r e d a k c j i .
— -  Rękopisów nie  z w ra c a  się — 11 ■

Optatę za prenumeratę prosimy wpłacać na rachunek bieżący Komu­
nalnej Kasy Oszczędności w Radomiu.

P R Z E D P Ł A T A  „ G Ł O S U  W S I ” : 
za cały rok — 8 zi., za pół roku — 4 z)., za Vś roku (kwartał) 2 zF

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  cała strona 300 zł., Va strony 160 zł. 
V4 strony 93 zł., Łfc strony 50 zł., Yie strony 30 zł., Vaa strony 18 zł.

Drobne ogłoszenia za wyraz 20 gr. — o poszukiwaniu pracy 10 gr.

Wydawca: Stanisław Gawroński. Redaktor naczelny Ludomir Ostrowski. Redaktor odpow. Mieczysław Korczyński.
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